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E Smutną wiadomością już wczoraj po- 
dzieliliśmy się z czytelnikami naszymi. 
Straciliśmy bowiem męża, który na polu 
oświaty i pracy przodował od lat wielu 
społeczeństwu. Dnia 9 b. m. umarł &. р. 
dr. Władysław Łebiński, naczelny redaktor 
„Dziennika Poznańskiego*. 

Ś. p. dr. Władysław Stanisław Michał 
Łebiński urodził się 3 października 1840 r. 
w dziedzicznym majątku Stążki, w powiecie 
świeckim w Prusach Zachodnich, z ojca 
Jana i matki Konstancyi z Trembeckich. 
Rodzina tak Łebińskich jak i Trembeckich 
znaną jest z cnót obywatelskich w historyi 
Prus Zachodnich, a zwłaszcza Pomorza. 
Ojciec Władysława, Jan, jak niemniej brat 
Ignacy cierpieli dużo w 1846 r. Obydwu 
stawiono przed sąd berliński w znanym 
procesie polaków oskarżonych wtedy o 
zbrodnię stanu. Wychowany w takich tra- 
dycyach 8. p. Władysław już od młodości 
gorącym był patryotą, stanowiąc w owych 
czasach, gdy szlachta zachodniopruska, a 
mianowicie kaszubsko-pomorska, powoli wy- 
naradawiać się zaczynała, zaszczytny wy- 
jątek. 

2 powodu kaźni, jaką odsiadywał ojciec 
8. p. Władysława, zajął się pierwszem wy- 
kształceniem jego wuj, Stanisław Trembecki. 
Za jego staraniem oddano s. p. Władysława 
w 1849 r. do gimnazyum chełmińskiego, 
którego dyrektorem był podówczas znany i 
poważany w szerokich kołach profesor 
Wojeiech Łożyński. Tamże zdał maturę w 
1858 roku. 

Studya akademickie odbył w Wrocła- 
wiu, gdzie słuchał filologii i filozofii. Tamże 
po napisaniu i publicznej obronie rozprawy 
dysertacyjnej: „De nuntiorum Terrestrium 


in Polonorum Rep. origine, conditione, 
rebus gestis. Pars prior 1468—1468“, 
której adwersaryuszami byli Franciszek 
Trawiński, Leon Kotowski i August Miecz- 
kowski — uzyskał tytuł doktora filozofii. 
Pracę tę, niepospolitej wartości historycznej 
i źródłowej, poświęcił młody doktor wujom 
swoim Stanisławowi i Andrzejowi Trem- 
beckim. 

Tak przysposobiony, poświęcił się 8. p. 
Władysław Łebiński zawodowi literackiemu. 
Na szerszą widownię publiczną występuje 
w r. 1870. Wtedy to, na zebraniu Towa- 
rzystwa Przemysłowego w Poznaniu, mial 
odczyt publiczny, na którym wygłosił swoje 
poglady na polozenie narodu polskiego i na 
zadania, każdego prawego polaka. 

Rozpoczynając odczyt ów słowy 
Mickiewicza w księgach Pielgrzymstwa 
Polskiego (IV) „Uczcie się tedy, abyście 
żyli pracą własną, jako apostołowie żyli 
z ciesielstwa, tkactwa, bednarstwa*, wskazał 
8. p. dr. Władysław Łebiński na to, że tylko 
nauką i pracą Polska edrodzić sie może, 
ale potrzeba nam pracy systematycznej, 
pracy usilnej, by przedewszystkiem prze- 
mysł nasz podniósł się po nad rzemiosło. 
„Twierdzą, że pieniądz, bogactwa rządzą 
światem i narodami — powiedział 8. p. 
dr. Lebineki. Otóż to fałsz! Pieniądz 
i bogactwo, to martwa mamona, któ- 
rej dopiero myśl i nauka ludzka nadaje 
znaczenia i potęgi. Miała tej mamony Pol- 
ska pod dostatkiem, lśniła od złota, srebra 
i drogich kamieni, a bez samodzielności 
myślenia, bez oświaty ogólnej, przemysłu 
dźwignąć nie potrafiła.* Myśl przeto i naukę 
stawiał Ś. p. dr. Łebiński jako pierwsze i naj- 
niezbędniejsze podstawy nasze. 

Zasadami temi kierował się zmarły 
przez całe swoje życie. 

Sam z siebie dawał w kierunku po- 
wyższym jak najlepszy przykład. Dowo- 
dem tego — to praca, której się poświęcał 
aż do końca życia. 


Ważną w tym względzie rozprawę 


ogłosił W warszawskiem Ateneum w 


roku 1881 pod tyt. „Kółka rolniczo - wło- 


Ściańskie i rozwój pracy około rolniczej 
oświaty ludowej w Wielkiem Księstwie Po- 
znańskiem i Prusach Zachodnich.* W dal- 
Szym ciągu ukazały się następujące publi- 
kacye jego pióra: 

O podstawach przemysłu i słówko о 
handlu. Poznań 1883. Pożar czyli żywcem 
spalenvch ei niecioro. Sielanka. (Po- 
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Z powyższego zestawienia, które 

e nie jest zupełnem, widzimy, że 
Ś. p. dr. Łebiński pisał w najrozmaitszych 
kierunkach. Pracował nie tylko w dziedzinie 
społecznej, ale także archeologicznej, histo- 
rycznej, w dziedzinie językoznawstwa, pi- 
ваї nowelki, sielanki, powiastki, utwory 
sceniozne; ostatnia pod jego nazwiskiem 
1897 r. drukowana praca, wymieniona po- 
wyżej „Tragedya przeczuć”, jest treści filo- 
zoficznej. 

Serdeczną przyjaźnią był połączony 
Ś. p. dr. Łebiński z Kaźmierzem Kantakiem 
i Ignacym Łyskowskim; napisał ich życio- 
rysy drukowane w Poznaniu 1887 r. 

To były prace, które wyszły bądź pod 
nazwiskiem własnem autora, bądź też pod 
pseudonimem Saławy (herbu Łebińskich). 
Pisywał też wiele do najrozmaitszych pism 
polskich pod wszystkimi trzema zaborami. 
Ileż pozatem wylał zmarły myśli na papier 
podczas działalności swej długoletniej na 
stanowisku naczelnego redaktora najpierw 


„Gazety Toruńskiej", potem „Polnische 2. 


Correspondenz“, a ostatecznie „Dziennika 
Poznańskiego“. 

Około r. 1870 nabywszy drukarnię 
J. I. Kraszewskiego w Dreznie, przeniöst 
ją S. p. dr. Władysław Łebiński do Poznania. 
Było naówczas przepisem, iż właściciele dru- 
karń, zajmujący się wydawnictwem czynnie, 
złożyć musieli dowody uzdolnienia techniczne- 
go. Sprostał tym wymaganiom prawnym śp. 


yz. ży 


dr. Władysław Łebiński, ucząc stę przez rok 
cały zecerstwa i tych wszystkich prac, które 
z tą sztuką są powiązane. Niebawem Zy- 
skała. drukarnia śp. dr. Łebińskiego rozglos, 
bo pod jego umiejętnem kierownictwem 
wykonywano tak piękne druki, że śmiało 
konkurować mogły 7 zagranicznymi. Wkrótce 
oficyna dr. Łebińskiego, która zawsze jeszcze 
ze względu na pamięć znakomitego pisarza 
naszego, tytuł nosiła drukarni J. I. Kra- 
szewskiego, pozyskała wydawnictwo „Dzien- 
nika Poznańskiego", wychodzącego do owej 
chwili w drukarni Merzbacha. 

Roku 1884 wydawać zaczął śp. dr. Łebiń- 
ski pismo w niemieckim języku о tendencyi 
polskiej p. t. „Polnische Correspondenz“, Gdzie 
drwa rąbią, tam 1 wiory padają. Doznał 
awdziwości tego przysłowia zmarły i na 
) podczas swej działalności redaktor- 


% 


Kë -powvdu artykułu w „Polnische 
sorróspondenz* zamieszczonego, osądzono 
iietylko odpowiedzialnego redaktora p. Ja- 
strzębskiego, ale i wydawcę pisma tego 
sp. dr. Eebinskiego na kare wiezienna, wyzna- 
szając p. Jastrzebskiemu miesiąc, śp. dr. Łe- 
inskiemu dwa miesiące więzienia. 

_ _Dzieląc los tylu innych bojowników na 
зіміө narodowej, odsiadywać musiał i śp. dr. 
zebiński 1884 r. te kan pruską w Pozna- 
іш, gdzie — traktowano go jako zwy- 
‚zajnego przestępcę, który pospołu 2 in- 
ymi jadać musiał z kotła. Skutkiem tego 
‘ozchorowat się i czasowo wypuszczonym 
ostał na wolność. Sprawę tę poruszył 
зове! Kantak w Berlinie i tej to okolicz- 
tości zawdzięczać należy, że obejście się 7 
vięźniem było później łagodniejsze. Dale- 
о wszakże boleśniejszymi były ciosy, które 
padały nieraz na zmarłego 4 powodu jego 
tanowiska politycznego z łona samego pol- 
„kiego społeczeństwa. Sposobność ku temu 
nastręczyło objęcie redakcyi „Dziennika Po- 
znańskiego*. | 

S. p. dr. Władysław Łebiński objął kie- 

rownietwo „Dziennika Poznańskiego“ 16 listo- 


pada 1896 roku. Zaraz tegoż dnia ogłosił 
obszerny program, z którego podajemy kil- 
ka ważniejszych ustępów : 

Każdy myślący, rozumny a cieplejszego sor- 
ca polak, ma się u nas czuć јак w doma, ma 
zdnajdywać w piśmia naszam swoje rczumowa- 
nia i przdy swych uczać, 

Miłość swobody i wolnomyślneści nakaże 
nam pilnowaé praw naszych, zarówno boskich 
i keścielnyeh, jak indzkich, czy też traktatami 
międeynaradowemi poręczonych; nakaze nam 
walczyć legalnie na tem polu do upadłego 
w tem przekonaniu, że sprawiedliwa Opatrzność 
w taj walce upaść nam nigdy nie poawoli. 

Umizrkowanie wskaże nem granica w za 
stosowaniu wstępnym bojem czy odporaie do 
walki stających sił, środków 1 sposobów, żaby 
Пе możności nie айт na marne. W walco taj 
oddawać bedslemy Bogu, co jest boskiego, eosa 
rzowi, co jest cesarskiego, zawsze pamiętni, Ze 
naredowi oddawać trzeba jego pzewa і należy- 
tości histeryczne 1 polityczne, że і оп ma prawo 
Żądać сзааша dia siebie. 

Ciężką była jak 1 bedale ta welka, a nie 
staty nastały esasy, 28 przy całem umiazkowa- 
Din, trudno sie nie obuzkać ua dotkliwości, nas 
spotykające. 

Naturalnem jest zjawiskiem, 28 pokrzyw- 
dzesi bwieją, skarżą sig, obursają 1 Że się skła 
півја do zbraiania z tymi, ktöray ból, skargi, 
niezadowolenie 1 oburzenie wywołują sztucznie, 
bez potrzeby, byle draźnić, byle dokuczać, byle 
Lae swywolnie uczuciami I tradycyami na: 
szemi. 

Ale i w tych czasach nie możemy puszczać 
samopas wodzy uczuciom, trzeba mężnie i z ro- 
sumnem zaprzaniam znosić zrządzenia, bo nie 
zawsze ludziom do woli dane jest rozporządza 
zie wetem i odwetem, skuteczną obroną i zwy- 
cięstwem. Ale jest w świecie porządek wyższy, 
który zasługi stanowczości, męstwa obok cierpi!- 
wości 1 umiarkowania, nagradza zawsze poniże 
niem nlepomlarkowane] pychy, buty i znęcanią 
się nag raapi. 

y cierpliwie a na legalnej podstawie bro- 
nić będziemy każdej piędzi narodowego zasobu. 
Nawoływać będziemy do obowiązkowości i tej 
pracy, która wzmacnia 1 utwierdza podstawy 
bytu, wsmaga dorobek moralny | materyalny, 
unika жаб podniecania namiętnośzi bezsilnych. 

My nle w tych Żyjemy Okolleznosciach, Ze 
byśmy schie pəzwsiać mogli na abytek zabaw 
i igrzysk sirennictw politycznych, na które пај. 


częściej niema wesla edpowiednieh żywiełów. 
My wszyscy razem, zwartym ғавіерет ratować 
musimy ale poszczególne stanowiska, ale ogólm: 
stanowisko najelementarniejszego bytu. 

Pla tego, jeżeli јо koniócznia diene się 
chcemy i musimy na stronnictwa, umiarkowanie 
nakłaniać nas powinno de robienia sobie nawza 
jem ustepstw, celem zespelenia sił ku jednemu 
celowi, kin ratowaniu bytu nasssg®. 

Takie były wytyczne programu Ś. p. 
Władysława Łebińskiego. Czytelnicy „Dzien- 
nika Poznańskiego“ wiedzą, że zmarły pod- 
czas 11-letniego kierownictwa tem pismem 
nie sprzeniewierzył się programowi temu 
ani na chwilę, że pozostał mu wiernym aż 
do śmierci. ; 

Ś. p. dr. Władysław Łebiński zrozu- 
miał, jaki bierze ciężar na swoje barki, 
stając na czele takiego pisma, jakiem jest 
„Dziennik Poznański“.  Odezuwał ogrom 
piętrzących się przeciwności, które pokony- 
wać trzeba nieraz z zaparciem się własnem. 
Ale jako mąż wielkiego hartu ducha, jako 
nieustraszony szermierz, Śmiało patrzał w 
przyszłość, nie obawiał się podjąć tru- 
dnego zadania. W jaki sposób je speł- 
niał, wiedzą o tem najbliżsi. Z dala pa- 
trzący na jego działalność, niejednokrotnie 
fałszywie go rozumieli i oceniali, niejedno- 
krotnie uprzykrzali mu tę pracę nie- 
wdzięczną, zaprawiając ją goryczą. Ale 
8. p. Władysław mężnie dążył do wytknie- 
tego celu — odrodzenia naszego społeczeń- 
stwa, które kochał całem sercem, ubole- 
wając bezustannie nad jego nieszczęsną 
dolą. 

A był to mąż na wskroś obowiaz- 
кому. Lamy pisma naszego świadczą 
wymownie o jego pracy. Niezliczone arty- 
kuły odznaczały się głęboką pomysłowo- 
ścią, wywierały wrażenie zarówno wśród 
rodaków, jak wśród wrogów naszych. W 
artykułach swoich nie tylko zajmował się 
smutnemi stosunkami naszymi pod zabo- 
rem pruskim. Szeroki umysł jego obejmo- 
wał także inne dzielnice podzielonej naszej 


ojezyzny. Więcej uwagi poświęcał miano- 
wicie ostatnim wypadkom w Królestwie 
Polskiem i wytrawnem piórem swojem pra- 
gnął przyczynić się do wskazania lepszych 
dróg tamtejszym rodakom. Nawet i roda- 
kami za Oceanem opiekował się gorąco, 
używając w tym celu swego wpływu, który 
potrafił pozyskać pośród wybitniejszych po- 
laków tamtejszych, posiłkując się równocze- 
Śnie pismem, którem kierował. 


Nie podobna objąć. w  niniejszem 
wspomnieniu wszystkiego, со _ zdziałał 
5. p. dr. Władysław Łebiński i co byłby 
jeszcze zdziałał, gdyby dopisywało mu zdro- 
wie. Niestety, brak zdrowia niweezyl 
jego szlachetne zamiary. Od kilku jaż lat 
niedomagał, ale nie skarżył się, tylko pra- 
cował. 

Kok bieżący miał położyć kres jego ży- 

ciu. Już od mniej więcej pół roku uwido- 
czniał się u niego ubytek sił. To też z 
upragnieniem oczekiwał kilkotygodniowego 
odpoczynku. W tym roku wybrał za po- 
radą lekarzy Oeyenhausen. Pojechał tam 
ożywiony nadzieją, że wróci pokrzepiony 
do dalszej pracy. Ale zawiódł się, gdyż 
niezwykle mokre i zimne lato tegoroczne, 
zamiast spodziewanej ulgi w cierpieniach, 
spowedowało pogorszenie jego stanu zdro- 
wia. Wrocii jeszcze słabszy, niż wyjechał, 
a nie odzyskał sił także na Kujawach, 
gdzie corocznie zwykł był spędzać kilka- 
sacio dni u swej ukochanej siostry. 

Mimo te śp. Władysław Łebiński roz- 
począł znów pracę redakeyjną, pocieszając 
się, 26 może odzyska zdrowie, gdyż żyć 
jeszcze pragnął. Jednakże siły epuszezaly 
go zwolna, ale stale. Nie mógł już o wła- 
snej sile przychodzić do redakeyi, więc 
srzyhyw“" + początku wspierany na ramie- 
om o... s współpracowników, później 
w powożie, ale jeszeze wytrwał codziennie 
do oddania numeru na maszynę drukarską, 
а nawet nanisał kilka artvknłów..-- e 
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Die Aktionäre der Geſellſchaft CG Жы. до 


| 
Weſtpreußiſcher Derlag, 
Ашен ай für Verlag und Druckerei in Danzig, 
werden hiermit zu einer 
a ШЕН Generalverſammlung 
am Donnerstag, den 11. November er., 6 Uhr Ge im 
oſephshauſe, Tanke 5/8, eingeladen. 


agesordnung: 
M ашал Dis ein E ен Mitglied des mm 
2 SME 58 = (r AWARE ua 1/7 
8. Erhöhung a Som 13028 | N. 2 
Vë den 26. Oflober 1909. z" Ж” Же 
| Der KK e d a 
№" Dr. Michalski, А Boldt, rm 
VBBorſitzender. Schriftführer. u 
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Romans historyczny 
przełożył 
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| J. Roman. 
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ЖЕКІП Stowarzyszenia Artystów. 


Wystawa prac $. p. prof. Jaroczyńskiego. 


wspomnienie. 
М 


Maryan Jaroczyński urodził si w Toruniu 
w roku tysiąc osiemset dziewiętnastym — umar! 
w tvsiąc dziewięćset pierwszym. Do gimnązyum 
uczęszczał tamże, a ponlewa2 zdradzał duże 
zdolności do fysunków i malarstwa, kazał go 
ojciec jego w tym kierunku kształcić, posyłał 
początkowo na lekcye do Völkera, ówczesnego 
profesora przy gimnazyum toruńskiem. W dwu- 
dziestym roku życia wyjechał do Królestwa. 
mając tam rodzinę. Musiał wówczas Бус już 
dosyć biegłym w swej sztuce, gdyż z tego cza- 
su pochodzi dużo portretów rozproszonych ро 
Królestwie, jak też i różnych widoków. Z tego 


czasu pochodzi widok Piotrkowa trybunnIskie- 
go, ulica Warszawska, w zbiorach radcy K. 
Również ładny autoportret w Zadzimiu pod 
Sieradzem, w ręku dalszej rodziny. 

22 Chcąc się wydoskonalić, wstąpił w roku 
tysiąc osiemset czterdziestym pierwszym do 
akademii sztuk pięknvch w Berlinie. 

Dyrektorem akademii był wówczas słynny 
Schadow i pod jego kierunkiem studyował lat 
trzy, razem z Ludwikiem Jagielskim, z którym 
żył w wielkiej przyjaźni, nazywaiąc go ..Pitor- 
kiem“. Pitorek nie pozostał jednak wiernym 
sztuce, założywszy później skład żelaza, który 
mu się daleko więcej opłacał. 

Później bawił Jaroczyński czas niejaki w 
Kórniku u hr. Tytusa Działyńskiego z Lucya- 
nem Siemieńskim i doktorem Trvplinem, z któ- 
rymi wiele chwił miłych przepędził 1 o których 
nie mógł się dosyć naopowiadać. Tutaj też 
od bibliotekarza zamku kórnickiego, Kisielnic- 
kiego, wyuczył się sztuki kwasorytnictwa. 

Od roku 1846 mieszka w Warszawie, ma- 
lując portrety i dając lekcve. 

Portrety te bardzo się podobały, tak, że 
margrabia Paulucci. kapitan i adiutant ksiecia 

Paszkiewicza. wyrobił mu protekcyę hr. Riidi- 
сега, marszałka polnego I gubernatora War- 
szawy, którego portret większych rozmiarów 
malował. 

Również potem bardzo udatny portret hr. 
agi w mniejszym formacie, dla cara Mis 
ołaja. А 
Nadszedł rok czterdziesty ósmy. Wraca 
więc najpierw do rodziców do Torunia i stąd 
jako wybrany delegat reprezentuje miasto To- 
run na generalnym zjeździe Lisi w Kórniku, 
Chwile tą utrwalił w litografii, znajdującej się 
w posiadaniu rodziny. А 

Odtąd mieszka w Poznaniu, poświęcając 
się wiele litografii i rytownictwu, zasilając 
swemi pracami wydawnictwa hr. Tytusa Dzia- 
tyńskiezo — jak bardzo dobry portret aqua 
forta hr. Т. D. w dziele „Ksiega świata“, wyda»! 
по w Warszawie w pieddziesiatym ósmym 
roku. 

W roku pięćdziesiątym dziewiątym powo- 
łany został na profesora rysunku w Świeżo 
otwartem gimnazyum realnem, na którem to 
stanowisku wytrwał prawie do końca życia. 

.  Nadeszły znowu pamiętne chwile, rok 
sześćdziesiąty trzeci. 

Należąc do rządu narodowego, krzątał się, 
skupywał konie, broń, wysyłał różne listy od 
naczelnej władzy z Warszawy, wskutek czego 
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został aresztowany 1 uwięziony, najprzód w 
Poznaniu. a potem w Moabicie. 

Z tego czasu jest rysunek, wykonany na 
miejscu „Cela więzienna w Moabicie“. 

Okres rozwoju. talentu Jaroczyńskiega 
przypadł na czas, gdy w Polsce sztuka naszą 
tworzyć sie prawie dopiero poczęła. . 

Tak w Warszawie јак Krakowie w owe 
czasy obce wpływy były prawie dominulace 
tylko garstka artystów tworząc ' samodzielnie 
kładłą fundament pod rodzimą polską sztuki 
To też twórczość Jaroczyńskiego jest przewa- 
żnie kompozycyina. 

Przyczyniły się do tego w niemalej mierze 
w pierwszym okresie rozwoju częste podróże 
do Włoch, z których na wystawie jest kilka 
studyi. Nie bez dużego wpływu były wycie- 
сткі do Zakopanego, szezegölniej studya stąd 
są jakby probierzem wybitnego talentu. 

Ale jak już wspomniałem, kompozycya do- 
minuje nad całą twórczością. Widzimy to fuż 
na wystawie. Lecz jest to tylko część niewiel- 
ka, gdyż wiele jest rozproszonych po całej 
Wielkopolsce, a z tych dużo dzieł religijnych. 

W kościele we Wronkach jest większych 
ozmiarów obraz „Św. Katarzyna”. 

W Krobi jest dużych rozmiarów Chrystus 
na krzyżu, u stóp klęcząca Poiska wyciąga bła- 
galnie dłonie, a w głębi jakby we mgle widać 
Warszawę, Poznań i szczyty Karpat. 

W  Opalenicy „Madonna“. Również w 
Snieciskach. 

W kościele w Jeżycach jest obraz „Św. Ma- 
гек opowiadający Ewangelię w Egipcie“. 

Muzeum Mielżyńskich posiada także kilka 
prac prof. Jaroczyńskiego, jak „Traktat toruń- 
ski“, do ktörego szkic znajduje sie w muzeum 
w Toruniu. 

Obraz ten był w roku siedemdziesiątym 
trzecim na wystawie powszechnej we Wiedniu, 
a nastepnie w Warszawie 1 Krakowie. Obraz 
się podobał. a Kraszewski w swych „„Wieczo- 
"асп Drezdeńskich* bardzo pochlebnie się о nim 
'ozpisal 

Wiele jest takze rytownictw na miedzi, Z 
xtórych dużo pięknych i pamiątkowych. 

Poza malarstwem i rytownictwem poświę” 
cał się prof. Jaroczyński także rzeźbie, i to na- 
wet z dość dużem powodzeniem. 

Interesującą jest geneza jego twórczości w 
tym kierunku. W roku siedemdziesiątym 520- 
stym stracił syna, jedynaka, a rozżalona miłość 
ojcowska skłoniła go do wymodelowania glöw- 


ki zmarłego dziecka. Praca udała mu Się nad- 
spodziewanie. Odtąd polubił rzeźbę, zaczął się 
w niej doskonalić i artyzm swój i w tym kie- 
runku doprowadził wysoko. 
Jego dziełem jest wielki biust Kraszew- 
skiego w bronzie, który zdobi bibliotekę Ja- 
giellofiska. 
Portret S. p. Hipolita Cegielskiego w pła- 
skorzeźbie, lany w bronzie na cmentarzu Św. 
Marcina w Poznaniu. ' 
Wielkie Epitaphium lane w bronzie, ks. ka- 
WH Wojczyńskiego w katedrze gnieźnień- 
skiej. 
Następnie symboliczny Spartanin, krusza- 
cy okowy, i wiele innych, jako bardzo piękne 
portrety rodziców, głowa Kopernika, 
Jako artysta wybitnego talentu odznaczał 
się także jako człowiek niepospolitą prawoscia 
charakteru, uczynnoscia i poświęceniem. Pełen 
serdecznej życzliwości i przyjaźni dla młodzie- 
ży, starał się w niej budzić duszę i poczucie 
piękna. Jako profesor rysunków w gimnazyum 
realnem. dział ten postawił wysoko. 
W Poznaniu torował droge sztuce — ozię- 
Шоке do sztuki Dec і niezrozumienie jej A Joan 
nie stłumiły w nim miłości ku niej, został jej 3,. „ “/- 
wiernym do końca. Cześć jego pamięci! % ge = Й А 


5. p. Władysław Tomaszewski. 


Dzisiejszej nocy umarł nagle w Poznaniu 
tknięty paraliżem serca <. p. Władysław Toma- 
szewski, dyrektor Banku Związku spółek za- 
robkowych. 

Ś. p. Władysław Tomaszewski urodził się 
dnia 27 czerwca 1865 roku w Chełmnie, jako 

Syn długoletniego i zasłużonego redaktora i wy- 
202405 dawcy. „Przyjaciela Ludu“, Do gimnazyum 
“22 uczęszczał wiChełmnie i Poznaniu i następnie 
poświęcił się karyerze bankowej. Wstapiwszy 

w roku 1888 do Banku włościańskiego, przeniósł 

się po krótkim czasie do Banku Związku, w któ- 

rym z krótką przerwą urzędował aż do końca 
życia. Dnia 1 stycznia 1908 roku powołano go 

na zastępcę dyrektora, w dniu 18 listopada 

1911 roku, po Śmierci Ś. p. Michała Więckow- 
skiego, powierzono mu urząd dyrektora tei naj- 
poważniejszej instytucyi finansowej w naszem 
społeczeństwie. D 

Obok pracy, zawodowej zmarły rozwijał 
także ożywioną i owocną działalność literacką 
z zakresu swego zawodu. Napisał kilka ob- 
szerniejszych i cennych prac, pomiędzy innemi 
Historyę Banku Związku, oraz liczny szereg 
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artykułów ekonomicznych. drukowanych prze- 
ważnie w „Dzienniku Poznańskim”. 

Po za tem zmarły brał czynny i gorliwy 
udział w pracach naszych społecznych. Był 
wybitnym członkiem licznych naszych instytu- 
cyi gospodarczych i kulturalnych. Zwłaszcza 
scenę naszą otaczał troskliwą opieką. 

W r. 1913 &. p. Władysław Tomaszewski 
obchodził 25-letni jubileusz swej pracy w dzie- 
dzinie bankierskiei. 

Niespodziewana Śmierć $. р. Władysława 
Tomaszewskiego, który padł na posterunku w 
sile męskiego wieku, wywoła głębokie i po- 
wszechne współczucie w naszem spoieczeń- 
stwie. Rzadka uprzeimoscia i uczynnoscia 
zmarły ziednywal sobie serca wszystkich, 
którzy się do niego zbliżyli. Serce a w razie 
potrzeby i rękę miał otwartą dla swego bli- 
źniego. Zgon tego zasłużonego i cieszącego 
się gorącemi sympatyami obywatela stanowi 
dotkliwą bardzo stratę dla naszego społeczeń- 
stwa. 

Ś. p. Władysław Tomaszewski osierocił 
żonę, Anielę z Wężyków, i sześcioro dzieci. 
Syn najstarszy przebywa obecnie w Londynie 
iz powodu zawikłań wojennych i przerwanei 
komunikacyi z Anglią, nie rychło prawdopodo- 
bnie dowie się o zgonie ojca. 

Rodzinie cieżko dotkniętej bołesnym tym 


Mg Па, - Ж ciosem, zasylamy wyrazy najszczerszego i naj- 


glebszego współczucia. 


‚ Pogrzeb $ p. Władysława Tomaszew- 
skiego, dyrektora Banku Związku Spółek Za- 
robkowych w Poznaniu, odbył się wczoraj po 
południu. Nader liczny udział w tym żalobnym 
obrzędzie świadczył wymownie o tem, jak 
wielką sympatyą cieszył się zmarły w naszem 
społeczeństwie. Na pół godziny przed pogrze- 
bem zapełniona już była ulica Wilhelmowska, 
przy której w gmachu bankowym mieszkał 
$. р. Władysław Tomaszewski. W domu po- 
żegnał zmarłego serdecznie p. radca sprawie- 
dliwosci Głebocki imieniem Rady Nadzorczej 
Banku Związku Spółek Zarobkowych. . 

Następnie wyniesiono zwłoki, spoczywają- 
ce w trumnie dębowej, na ulicę. Kondukt pro- 
wadził ksiądz kanonik Stanisław Adamski, 
Patron Spółek, w otoczeniu przeszło 20 ką- 
planów. Na czele niesiouo żalobne sztandary 
oraz wieńce, którymi również pokryta była 
trumna. Za nią postępowała żona z dziećmi, 
krewni, przyjaciele i znajomi. Pochód postę- 
pował ulicami Wilhelmowską, Św. Marcina 


f Ee na nowszy cmentarz świętomarciński. Przed 
У spuszczeniem trumny do grobowca przemówił 
ksiądz kanonik Adamski. 
Cześć pamięci zmarłego! 


ы Odparcie zarzutu. Powtörzylismy nie- 
dawno za „Kuryerem Porannym* oświadczenie 
. Kraszewskiego, protestujące przeciw prze- 
rabianiu na scenę jego powieści bez zawiado- 
mienia i zezwolenia. Powód do tego oświad- 
czenia miała dać między innemi przeróbka po- 
wieści „Herod-baba“ dla sceny krakow- 
skiój, tymczasem autorka t&j przeróbki, pani 
Marya Szeliga, przesyła do tegoż „Kuryera 
Porannego* z Paryża kopią listu z dnia 23 
marca 1888 r., którym Kraszewski oddaje 
„Heroda-babę* zupełnie do jej rozpo- 
rządzenia, Tym sposobem zarzut uczyniony 
pani Szelidze upada zupełnie, a jak się oka- 
zuje, powstał jedynie ztąd, iż Kraszewski przy- 
puszczał, że ktoś inny nieupoważniony doko- $ 
AA қ nal przeróbki scenicznéj 16) powieści. — „Gaz, 3 бк 2 2274 
қ УА Tor.“ donosi, że p. C. Danielewski otrzymał А RZ 
upoważnienie od Kraszewskiego do przerobie- : ж 
nia powieści jego „Hrabina Cosel“, Руке» ; 
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Wesoła Spiewka! 


ułożona przez Św. p. 
X. Szczepana Kellera, prob. w Pogödkach. 
Na 


dwudziestopięcioletni Jubileusz naszego 
Najukochańszego ` 


Ojca Św. Leona ХІІ. 
Ee 


1. Hejże wiara! hej kto żywy! 
Dziś wesołym być potrzeba, 
Kiedy taką dobrotliwy, 
Radość sprawia nam Bóg z nieba. 
Ojca dziś słodzi los, 
Jego srebrny wieńczy włos. 


2. Wszak gdy ojciec zasmucony, 
Smutek wszystkie dzieci mają ; 
Gdy radością obdarzony, 
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Wszystkie rodości doznają: 
Ojca dziś szczęsny dzień, 
A więc się też cieszmy weń. 


Bogu złożmy dziękczynienia, 
Wdzięcznemi zgodnemi głosy 
Ojcu zlozmy serc życzenia, 
Wykrzyknijmy pod niebiosy : 
W daleki niechaj czas, 
Żyje, błogosławi nas. 


Niech nam żyje Ojciec święty, 
Ojciee nasz kochany ; 
Rychło Leon z mąk swych krzyża zdjęty, 
Niech szcześliwym będzie z nami; 
Teraz tu, potem tam, 
Z całą trzodą pasterz sam. 


Niech tryumfu się doczeka, 
Uciśnionego Koś ioła ; 
Niech mu przyszłość niedaleka, 
Wiarę ujrzeć da dokoła: 
Jak szczęści każdy kraj, 
Wszystkich w niebios wiedzie raj. 


Krzyż bo ciężki Leon nosi, 
I goryczy Kielich pije ; 

Lecz pociechę mu przynosi, 
Sliczny wieniec chwały wije: 
Niebo dziś nam da znak, 
Że nie długo będzie tak. 


езу т" 


10. 


11. 


Kiedy Chrystus dat Piotrowi, 
Paść baranki i z owcami, 
Dał fundament kościołowi, 
Co i piekła przetrwa bramy: 
Kościoł jak dotąd stał, 
Tak na zawsze będzie trwał. 


Herod się nad Piotrem sroży, 

Więzi, kuje go w kajdany ; 

Zań się modli kościoł Boży, 

I Piotr z kajdan rozwiązany : 
Сі ociaż straż stawiał wróg, 
Anioła mu zesłał Bóg. 


d 


Przez ćwierć wieku Chrystusowym, 
Piotr Kósciołem zawiaduje ; 
Aż na krzyżu zawieszonym, 
Który tyran mu gotuje: 

Życie swe kónczy tu, 

By Bóg w niebie płacił mu. 


Herod żyje nieszczęsliwy, 
Wrogiem Boga i kościoła ! 
W końcu w sposób obrzydliwy, 
Smierć przed Boży sąd go woła; 
Ani wie dzisiaj świat, 
By pozostał po nim Ślad. 


A tron Piotra niezachwiany, 
Przez tak liczne długie wieki; 
Na nim Leon nasz kochany, 


Zasiada z Boskiej opieki : 
Dwadzieścia pięc juz lat, 
Błogosławi wierny świat. 


12. Kiedy biją dziś bałwany, 
W Piotra skałę coraz srożej, 
Gdy z wolności dziś obrany, 
I z mienia Namiestnik Boży ; 
Wierni znów wszyscy wraz, 
Modlą się zań w każdy czas. 


18. Anioła Bóg pośle swego, 
Co z niewoli go wybawi; 
I nad zgrają wrogów Jego, 
Kościołowi tryumf sprawi: 
Nie ujrzy znowu świat, 
By pozostał po nich ślad. 


14. Сау nadzieja ta z radością, 
Naszą dzisiaj połączona 
Niechaj szczerą wesołością, 
Brzmi więc kaźda świata strona: 
e Bóg tak cieszy nas, 
Chociaż smutny został czas. 
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I. Marsz Sobieskiego, jak wolal naród pod broń. 


1. Wstań Chry-stn-sa dzia-two, wsta-waj pol-skie ple-mie! 


Pań-ski krzyż się chwie-je, Wie-deń we łzach pła-wi. 
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Do bro-ni sta-waj-cie! hej, na koń sia- daj -cie! 
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Hej, za ludzkość i za wia re wi-mie 


Bo-że marsz, marsz, marsz! 


2 Nasza pierś to skała, nasza pierś przedmurze, — Setki lat tak stoi 
na gromy, na burze, — Ze krzyża nie sięgły, nie sięgły ludzkości, — 
‚ Kopce naszych granie 2 ojców naszych kości. Do broni i t. 4. 


3. Chrystus w nas ma wojsko, ludzkość ma szermierze, — (о wzniosłe, 
co Boskie z tem nasze przymierze. -- Niech inni rachują, eo niesie po- 
zytki, — My za Boga, ludzkość dajem żywot wszytki. Do broni it d. 


4. Wiec bronić wolności a kruszyć kajdany, — W proch deptać na- 
jezdzce i gromić pogany, — Stać w krzyża odwodzie, bliźniemu być bratem, — 
.Światłu być puklerzem a ciemnocie katem! Do broni it. d. 


5. Cwalem marsz za rzeki, za kraje, za góry! — Piorunem na pomoc 
pod Wiedeń, pod mury: — Bóg z nami, bo w jego idziemy odsieczy, — 
Swoje on zwycięstwo da do naszych mieczy. Do broni i t. 4. 


II. Obertas. Jak Sobieski w głowie sobie układał. 


1. Jechał, jechał król So-bie-ski 2 wojskiem do Au- 
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stry i, Miał na so-bie strój kró -lew - ski 


Bo-że Pa- nie, Za ta-kie zwy - cie-stwo! Sła-wa  to-bie, 


kró-lu Ja-nie, Za dziel-ność i | mę-stwo. 


2. I tak sobie myślał w głowie 5. Так pomyślał i tak zrobił 
O tem wojowaniu: Dzielny Jan nasz trzeci! 
Turek liczny tam, jak mrowie, Przyszedł, spojrzał i wnet pobił — 
Boś na rabowaniu Jakby zmiatał śmieci. 

3 Ma zołnierza sta tysięcy, 6. „Nie mnie, mówił, nie mnie chwała, 
Ma setka armaty, Ale Tobie Panie! 
Oj ma tyle - ma i więcej, Twoja moe się pokazała 
Ale ma teź gnaty. Na Turku, poganie!“ 

4, Więc co nam tam pytać o to, т. Wiedeńczycy się łasili 
Mało go czy wiele, I krzyczeli: danke! 
Jeno ruszyć, wdeptać w błoto, Lecz pan cesarz sie skwasili 
łamać gnaty w ciele, Na te pochwalanke. 


8. Bo cesarski rozum tego 
Jakoś nie uznawał, 
By Bóg z nieba wysokiego 
Z Polakiem się wdawał. 


IN. Mazur. Sobieski na przedzie. 
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І po-su-nat 


na bu - ła-nym, jak-by wta-ny z pan-na. Precz wi-chry! 


Zdro-gi ska-ła! Oj za-drzy zie-mia ca-ła! Hej! z Bogiem! 
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hej, za wia-re! W pień wy-tniem po- рап chma-re! 


2. Górą szabla błyska, płonie, żarzy, 
Jak ognisty archanielski miecz na rajskiej straży, 
Precz wichry! i t. d. 
3. Tysiąc głosów rykło* Z Bogiem! Wiara! 
I za królem, jak las żywy, mknie się ława szara. 
Precz wichry! i t. a. 
4. Turczyn stanął gęsto, śmiało, twardo, 
АНаһ! Allah! zawył strasznie i uderzył hardo. 
Precz wichry! i t. a. 
5. Skry się sypia z szabli Bzczęku, brzeku, 
A huk armat wzrusza ziemię do ciężkiego jęku. 
Precz wichry! i t. d. 
6. Nasz Sobierski przodem pędzi, siecze, 
I łby zmiata i przetrąca bisurmańskie miecze. 
Precz wichry! i t. d. 
7. Cer turecka przebił, złamał, góra! 
W niej utonął, jakby jasne słonko poza chmurą. 
Precz wichry! i t. d. 
8. Ој wre walka straszha, krwawa, wściekła, 
Aż, co żywa, czerń turecka przed królem uciekła, 
Precz wichry! i t. 4. 
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steńnich czasach powstał spór między Młodo- i Sta 
Czechami z następującego powodu. Niedawno odby 
się zebranie klubu młodo-czeskiego, na któróm dr. Str 
katy wystąpił ostro przeciw dr. Riegerowi, zarzucaj 
mu, że nie jest dość energicznym i że zanadto protegu 
Niemców, za mało zaś zaznacza swój charakter czesk 


Dwudziestopieciolecie pracy 
kowej. 


пап» 


Profesor dr. Brorlistaw Dembinski. 


Profesor Uniwersytetu lwowskiego, 
dr. Bronisław Dembiński, 
nin, znakomity historyk, 
autor kilku dzieł historyczn 


dzi dwudziestopięciolecie p 
wej. 


Wielkopola- A 
ur. 4185507" 
ych, obcho- 
racy nauko- 


Józef Chociszewski. 


(Dokończenie). 3 


А 
Główną czynnością Ch. było pisanie po- 
pularnych ksiaZek dla ludu i młodzieży. 
Wyszło wogóle kilka set dzieł i broszur 
Ф pod jego pióra w najmniej 3 milionach 
egzemplarzy, a że drugie tyle sprzedał ksią- 
żek innych autorów, przeto wogóle rozszerzył 
Ch. pomiędzy ludem polskim i młodzieżą 
przeszło 6 milionów dzieł i broszur. Że ta 
cyfra nie jest przesadzona, mogą poświad- 
czać i następujące liczby. Broszura о Bo, 
bieskim w r. 1883 rozeszła się w 100,000 egz. 
U Jalkowskiego w Grudziądzu trzy książki 
do nabożeństwa, ułożone przez Ch., docze- 
kały się kilkunastu wydań i około pół mi- 
liona egzemplarzy. Kilkanaście roczników 
kalendarza »Piasta«, rozeszło się co najmniej 
w 150,000 egz, a Dzieje Narodu Polskiego, 
może najwaźniejsze wydawnictwo jego pióra, 
w około 60,000 egz. w dziewięciu wydaniach. 
Miało wyjść w roku jubileuszowym dziesiąte 
wydanie, ale rząd pruski zakazał drukować. 
Jeżeli policzymy bezprawne przedruki i na- 
śladownictwa, to może cyfra 1 .milion nie 
jest za wysoka. Dziełko to wyszło także 
w ruskiem opracowaniu. Au = 
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Chociszewski zaczął także wydawnictwo 
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DxO Ch. przeszło 100 utworów tea- 
tralnych dla ludzi i młodzieży i z tych ani 
połowa nie jest drukowana. Ubolewać na- 
leży, że przeszło 30 sztuk przeciw pijaństwu 
i karciarstwu spoczywa w rękopisie, gdyż autor 
nie mógł uzyskać nigdzie pomocy pieniężnej, 
aby wydać je drukiem. Z prac teatralnych Ch. 
uwagi godne: Genowefa, Pałka Madeja, Ko- 
szyk kwiatów, Czarodziejski stolik (wyczer- 
pany), Wilia Bożego Narodzenia ‚(wyczerp.), 
Scena Ludowa, Monologi i dyalogiitd. Zapo- 
wiedziane jest wydawnictwo dwóch dzieł 
scenicznych: Scena Ludowa drugie wydanie 
oraz Teatr amatorski i domowy. 

Marzył Ch. o porozumieniu Słowian, 
dlatego nawiązywał stosunki z Czechami 
i Rusinami, Napisał też broszurę o poje: 
dnaniu Polaków z Rosyą, ale ją zniszczył, 
wiedząc, że słowiański rząd Rosyi prześla- 
duje srogo żywiół polski. 

Narazil się Ch. swemi pracami litera- 
ekiemi rządowi pruskiemu, który go dotkli- 
wie karał na majątku i zdrowiu za pomocą 
procesów i kar więziennych. Wytoczono wo- 
góle Ch. przeszło 40 procesów prasowych, 
które miały ten skutek, że musiał spędzić 
5 lat w więzieniu, a co najmniej poniósł 
30,000 m. straty przez konfiskatę druków, 
zakazy: drukowaaia kilkunastu książek, a co 
mówić o karach pieniężnych. W. r. 1885 
musiał Ch. przez miesiąc mieszkać w ciemnicy 
sklepowej w aresztanckiem ubraniu; łóżko 
z siennikiem dawano mu tylko co czwarty 
dzień, a cela była nieopalona. 

W r. 1907 był Ch. postawiony w West- 
falii jako kandydat polski do parlamentu; 
padło na niego przeszło 38,000 głosów. 

Ożeniony jest Ch. z Alodyą Gółkowską, 
która z powodu nieuleczalnej choroby od 
kilku lat rzadko łóżko opuszcza. Ch. od za- 
rania młodości walczy przeciw pijaństwu. 
W tym celu urządził około 200 odezytów 
i napisał kilka set artykułów. On pierwszy 
wykazał i udowodnił, że Polacy wydaja na 
wino, piwo i wódkę co rok przeszło 400 mi- 
lionów marek. - 

Ch. po wyjściu z więzienia 1865 r. brał 
też wybitny udział jako sekretarz w i 
St Wach TOt I, a mianowicie 
w Piasecznie pod Gniewem, w Pieniążkowie 
i Bobowie. Wygłaszał często odczyty, a co 
najważniejsza, że pisywał o ruchu tych To- 
warzystw do gazet, a mianowicie do » Dzien- 
nika Poznańskiegoc. Wskutek tych korespon= 


22 dencyi przyjeżdżali obywatele z Księstwa, 
i gdzie istniało wzorowe Kółko rolnicze, zało- 
żone przez Juliusza Kraziewicza. Jest to 
= nA macierz wszystkich Kółek rolniczych. Przy- 
d. NM  bywaltakze do Piaseczna Maksymilian Jacko- 
wski, który przekonawszy się naocznie, że 
dla ludu są potrzebne i pożyteczne Kółka 
rolnicze, zajął się zakładaniem tychże w Księ- 
stwie. Wiadomo, jakie prace tego męża wy- 
dały na tem polu błogosławione owoce. 
Takiej to mrówczej pracy, a obok śp. 
Danielewskiego najzasłużeńszy około piśmien- 
nictwa ludowego mąż, obchodzi 50 lecie Swej 
działalności. Można o Nim powiedzieć, że 
On nauczył lud nasz polski dziejów ojezy- 
stych, że On uczył lud czuć, myśleć i czytać 
po polsku. Cel Jego działalności, jako pisa- 
rza ludowego, był zawsze jeden i ten sam: 
praca dla dobra narodu. Ogół społeczeń- 
stwa poznał też doniosłość cichej tej pracy 
Szanownego Jubilata, Rozumie on już dzi- 
siaj aż nadto dobrze, że pójść z bronią 
w ręku w pole, by bronić Ojczyzny, strącić 
dla niej majątek i życie poświęcić, -- że do 
tego byliśmy zawsze zdolni. Rozumie jedna-, 
wokoż i to bardzo dobrze, że szczupłe tylko 
mamy grono mężów, którzyby umieli całe 
życie pracować dla dobra narodu, częstokroć 
wśród biedy i niedostatku, a jak Szanowny 
Jubilat, nadto terając zdrowie po więzieniach 
pruskich. — ' , 
i właśnie па tem tle i w tem zrozumie- 
niu uwydatnłają się dopiero znaczenie i za- 
sługi Szanownego Jubilata, który nigdy nie 
pracował dla rozgłosu i nie mógł się spodzie- 
wać rychłych swej pracy owoców. Od trzech 
lat, bo od r. 1907, składa obezyzna zasłużony 
zupełnie hołd Szanownemu Jubilatowi, uwa- 
żając go za swego kandydata na , posła 
i głosując na niego ławą. ` Lud polski więc, 
robotnik polski sam z własnej woli i chęci 
oliarowuje Mu najwyższą godność, jaką za- 
służonym swym mężom ofiarować może. A 
dzisiejsze odezwy komitetu jubileuszowego 
na obczyźnie, wzywające >4о pójścia z Oj- 
rzyręą w zawody” aby Torten chwały Ve > 
Sara. 4 fecaluu néi 62 . w 0700 - Pd 
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USTAWY 


TOWARZYSTWA NAUKOWEGO 
W TORUNIU 
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J. Nazwa i siedziba. 


. Towarzystwo Naukowe w Toruniu, zawiązane na pod- 
stawie niniejszych ustaw, ma stałą siedzibę swoją w To- 
runiu. 


Il. Cel i czynności. 


‚ Celem Towarzystwa jest zbieranie i przechowywanie wszel- 
kich pamiątek i zabytków krajowych i przedmiotów nau- 
kowych, mianowicie do przeszłości Ziem Pruskich się 
odnoszących, oraz pielęgnowanie nauk i umiejętności w 
języku polskim. 

. Towarzystwo zajmować się będzie odczytami i rozprawami 
naukowemi, zbieraniem materyałów do swego muzeum 
i biblioteki i w miarę funduszy wydawnictwem prac nau- 
kowych. 

. Polityka i sprawy publiczne wykluczone są z obrad To- 
warzystwa. 


ШІ. Skład. 


. Towarzystwo składa się: 
. z członków zwyczajnych, t. j. takich, którzy czynnie pracą 
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i składką roczną przyczyniają się do spełnienia zadania 
Towarzystwa; 

2. z członków dobroczyńców, którzy datkiem najmniej 300 
marek przysłużyli się Towarzystwu; 

3. z członków honorowych, których walne zebranie lub 
zarząd, zamianuje. 


IV. Obowiązki i prawa członków. 


$ 6. Członkowie Towarzystwa winni w myśl niniejszej ustawy 
pracować dla celów Towarzystwa. 

$ 7. Członkowie zwyczajni składają na rzecz Towarzystwa po 
6 marek i płacą lub nadsyłają je franko kasyerowi To- 
warzystwa z góry. Jeżeli w ciągu stycznia każdego roku 
członek z składki tej się nie uiścił, kasyer obowiązany 
ściągnąć zaległą składkę zaliczką pocztową. 

$ 8. Członkowie honorowi i dobroczyńcy nie płacą rocznej 
składki. 

8 9. Każdy członek ma prawo do głosu we wszystkich obra- 
dach i do głosowania przy uchwałach Towarzystwa i 
wyborze zarządu. Przysługuje inu prawo stawiania wnio- 
sków, przedstawiania osób na członków, korzystania z 
zbiorów i biblioteki Towarzystwa według odnośnych 
regulaminów, oraz otrzymywania bezpłatnie publikacyj 
przez Towarzystwo wydanych. 


V. Zarząd i Organizacya. 


$ 10. Zarząd składa się: 

a) z prezesa i wiceprezesa; 
b) z sekretarza; 
c) z kasyera. 

§ 11. Zarząd zastępuje Towarzystwo na zewnątrz i kieruje 
wszelkimi jego interesami, oraz zdaje rocznie Sprawę z 
czynności Towarzystwa na walnem zebraniu. 

$ 12. Członkowie zarządu wybierani są na lat trzy. 

$ 13. Prezes zwołuje posiedzenia Towarzystwa i zarządu i 
przewodniczy im, ma obowiązek czuwania nad wyko- 
naniem ustaw, nad zbiorami i majątkiem Towarzystwa, 

mianuje tymczasowych urzędników na wakujące posady 
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5 15. 


8 18. 


8 19. 
а) 


b) 
8 20. 
$ 21. 


$ 22. 
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lub zastepcöw za nieobecnych. Wiceprezes zastępuje pre- 
zesa w razie nieobecności. 

Sekretarz spisuje protokóły na zebraniach zarządu i To- 
warzystwa, prowadzi korespondencyę, utrzymuje spis 
członków i komunikuje go kasie, odbiera wszelkie prze- 
syłki do biblioteki i muzealnych zbiorów. 

Kasyer odbiera wszelkie pieniądze i składki na rzecz 
Towarzystwa, ściąga składki z zachowaniem przepisu 
w $ 7., przechowuje fundusze Towarzystwa pod swoją 
odpowiedzialnością osobistą, czyni wszelkie wypłaty za 
asygnacyą prezesa. 


VI. Wybór członków Towarzystwa i zarządu. 


16. Mianowanie nowych członków uskutecznia zarząd. 
. Wybór prezesa, wiceprezesa, sekretarza i kasyera odbywa 


się na walnem zebraniu tajnem głosowaniem za pomocą 
kartek absolutną większością głosów i każdego z osobna. 
W razie ważnego ku temu powodu może walne zebranie 
wykluczyć członka ze swego grona, a to na wniosek za- 
rządu. Do uchwały takiej potrzeba ?/, głosów obecnych 
na walnem zebraniu członków. Przez wykluczenie traci 
członek wszelkie prawa do zwrotu składek i datków 
Towarzystwu złożonych, jako też do inajątku Towa- 
rzystwa. 


VII. Posiedzenia. 


Posiedzenia są dwojakie: 

doroczne walne zebrania, odbywające się w pierwszym 
kwartale każdego roku. Na tych walnych zebraniach 
zdaje zarząd sprawę w myśl $ 11; 

nadzwyczajne, zwołane przez prezesa w miarę potrzeby 
lub też na wniosek dziesięciu członków. 

O uchwałach rozstrzyga absolutna większość głosów. 
W razie równości głosów rozstrzyga prezes. 

Jeżeli Towarzystwo uzna potrzebę podzielenia się na 
wydziały, natenczas każdy wydział będzie miewał osobne 
posiedzenia w sobie się konstytujące, z których będzie 
zdawał sprawę zarządowi. 

Wstęp na posiedzenia wydziałów służy każdemu człon- 
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kowi Towarzystwa, głosować przecież w wydziale może 
tylko członek tego wydziału. 


ҮШ. Fundusze i zbiory. 


Składki członków, datki i dary wszelakie stanowią do- 
chody Towarzystwa. 

Wszelkie przedmioty, książki, pisma i t d., ofiarowane 
Towarzystwu do jego muzeum lub biblioteki przez 
członków lub osoby Towarzystwu obce, uważane będą 
jako depozyta do przechowania. 

Oddawcy nie wolno odbierać przedmiotów raz 21020- 
nych, chyba za uchwałą / uczestników walnego ze- 
brania. 

Towarzystwo użytkuje powierzonych mu przedmiotów 
w sposób, jaki uważa za najstosowniejszy, a to bez 
odwołania się do depozytaryuszöw. 

Towarzystwo obowięzuje się czuwać nad przechowaniem 
przedmiotów mu powierzonych, nie bierze jednak żadnej 
odpowiedzialności za zniszczenie, uszkodzenie lub za- 
tratę powierzonych mu przedmiotów. 

Wszelkie koszta przechowania i utrzymania przedmiotów 
ponosi Towarzystwo. 

W razie rozwiązania w jakibądź sposób Towarzystwa 
powierzone mu przedmioty wracają do depozytaryuszów 
lub ich spadkobierców , funduszami zaś rozporządzi zarząd. 
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Towarzystwa Naukowego 
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uchwalone na zebraniu członków 
dnia 30. kwietnia 1906 r. 
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I. Nazwa, cel i siedziba Towarzystwa. 


$ 1. Towarzystwo rządzące sie niniejszemi 
ustawami nazywa sie Towarzystwo Naukowe. 
O zapisanie jego do rejestru sądowego poda się 
wniosek. 

$ 2. „Celem Towarzystwa jest zbie: 
i przechowywanie pamiątek i zabytków - 
i przedmiotów naukowych, mianowicietakich, ku. 
się odnoszą do Ziem Pruskich, niemniej też 
uprawianie nauk i umiejętności. 

$ 8. Polityka, polityka socyalna i religia wy- 
kluczone są z obrad Towarzystwa. 

$ 4. Siedzibą Towarzystwa jest Toruń. 


H. Przystąpienie i wystąpienie członków. 


$ 5. Członków przyjmuje Zarząd. 

5 6. Wystąpić z Towarzystwa może członek 
tylko za miesięcznem spowiedzeniem i tylko 
z końcem roku obrachunkowego. 

Rok obrachunkowy zgadza się z rokiem 
kalendarzowym. 

W przypadku Śmierci uważa się wystąpienie 
jako zaszłe z końcem roku. 
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$ 7. Na wniosek zarzadu walne zebranie 
może członka wykluczyć, skoro 2/, obecnych za 
tem się oświadczą. 

O uchwale takiej wykluczony winien zostać 
uwiadomionym, i to listem zapisanym. 


Ш. Prawa i obowiązki członków. 


ў З. Każdy członek jest obowiązany zapła- 
cić 6 marek rocznej składki. Jeżeli składka 
w ciągu stycznia nie dojdzie rak skarbnika, będzie 
tenże uprawnionym ściągnąć zaległość zaliezka 
pocztową. 

Kto Towarzystwu od razu 300 m. złoży, jest 
od rocznych składek zwolniony. 

Za wybitne zasługi walne zebranie może 
mianować członków honorowych; ci nie płaca 
składek. 

$ 9. Na walnych zebraniach każdy członek 
ma głos jeden. 

Członkowie są uprawnieni podawać wnioski, 
korzystać z biblioteki według regulaminu przez 
zarząd wydanego, i odbierać bezpłatnie pablikacye 
Towarzystwa. 

$ 10. Ustępujący członek ($6.17.)traci wszelkie 
prawo do majątku Towarzystwa. 


IV. Zarząd. 


$ 11. Zarząd składa się 

a) z prezesa i wiceprezesa, 

b) z sekretarza, 

c) z skarbnika, 
wybieranych przez walne zebranie na trzy lała. 

Ponowny wybór jest dozwolony. 

Na miejsce członka, któryby ustąpił przed 
upływem trzechlecia, zarząd zamianuje zastępcę; 
uzupełniający wybór należy do wałnego zebra- 
nia. 

$ 12. Zarząd zastępuje Towarzystwo przed 
sądem i poza sądem; podpisy członków zarządu 
obowiązują Towarzystwo, gdy nazwa jego wy- 
raźnie położona jest na czele tychże podpisów. 

Aby Towarzystwo zobowiązać, wystarczają 
podpisy dwu członków zarządu. 


тщ 


Y. Zebrania członków. 


$ 13. Walne zebrania zwołuje zarząd ogło- 
szeniem w pismach publicznych, które uzna za 
stosowne. 

Oprócz miejsca i czasu zebrań ogłoszenia 
winny też podać sprawę idącą pod uchwałę. 

$ 14. Do kompetencyi walnych zebrań na- 
leży 

a) wybór zarządu, 

b) załatwienie takich spraw Towarzystwa, 

Чо których zdaniem zarządu uchwała 
członków jest potrzebna, 

c) pokwitowanie kasy, 

d) zmiania ustaw, 

e) rozwiązanie Towarzystwa. 

$ 15. Na wniosek przynajmniej jednej dzie- 
siątej członków podany na piśmie winien za- 
rząd w ciągu jednego miesiąca walne zebranie 
zwołać, jeżeli eel w wniosku podany nie przeci- 
wia się interesom Towarzystwa. 

ў 16. Walne zebranie wybiera sobie prze- 
wodniczącego i sekretarza. Uchwały zapadają 
absolutną większością głosów. 

Przy równości głosów rozstrzyga głos prze- 
wodniczącego. 

$ 17. Uchwały zapisane do księgi protoko- 
larnej są prawnie obowiązujące, gdy protokół 
podpisany został przez przewodniczącego, sekre- 
tarza i przynajmniej dwóch obecnych członków. 

$ 18. Zmiana ustaw może nastąpić tylko 
przy większości 3/,, rozwiązanie Towarzystwa zaś 
tylko za zgodą wszystkich obecnych członków. 


VI. Majątek i zbiory Towarzystwa. 


$ 19. Majątek Towarzystwa stanowią: 

a) roczne wkładki członków, 

b) zapisy i dary, 

c) książki i zbiory muzealne, o ile one na 
własność Towarzystwa przeszły, 

d) w danym razie też nieruchomości lub 
papiery wartościowe. 

$ 20. Przedmioty oddane do zbiorów i bi- 


С. 


blioteki uwazane beda za dary, jeżeli dawca so- 
bie nie zastrzegł prawa własności. 

$ 21. Gdyby Towarzystwo z jakichkolwiek 
przyczyn miało być rozwiązane, przedmioty 
powierzone mu wrócą w pierwszej linii do daw- 
ców lub spadkobierców ich. 

Gdyby jedni i drudzy byli nieznani, ostatnie 
walne zebranie lub to, które ucliwali rozwiąza- 
nie Towarzystwa, postanowi też о umieszczeniu 
rzeczonych przedmiotów. Tak samo postanowi 
toż walne zebranie o użyciu wszystkiego innego 
majątku Towarzystwa. 

$ 22. Gdyby rozwiązanie nastąpiło z wyroku 
władz, majątek Towarzystwa winien 2 uwzgie- 
dnieniem przepisu $ 21 być oddany innemu 
Towarzystwu mającemu podobne cele. 


Wybór Towarzystwa tego przysługuje ostat- 
niemu zarządowi. 
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Druk S. Buszczyńskiego w Toruniu. 
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` procesy, w Berlinie f 


pły się w sobotą 28 


Przed sądem ziemiańe 
skim w Berlinie szy wydawca „Dzięuniką 
ŚM a ob „Narodowca* p. Ludwik Wró. 


д ie : i więzienia i na po- Br de 
niesienie kosztów procesu. — O to samo MR 


foruniu właściciel drukarni p. Fia- FR: 
łek z Chełmna. Wydał on Śpiewnik p. t. „Śpiowak polski,“ . М Pin. 


proknratorya 


uznała za podburzajgce. Pana Faits zasgdzono na mie- WA 93 nas. JE 
sige więzienia, — W cbu wypad 


2 po" 4 


kach orzeczono kon fiskatę 


| „ R A LAD . 2% ыт 
N ars жоса абы»; “Жм Hi: <€ 2 “53 42. 7 
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Ж cb? ef 2 ж-е 
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$ - * Dzienuikarze wielko 
cysta krakowski, A. Choło 
stepuie: #7 ba ! 

Wobec całorocznego odcięcia od Warsza- 
wy redakcye pism krakowskich weszły w tem 
Żywszy kontrakt z prasą zaboru prusujego: 
poznańską, śląską, zachodniopruską. Nożyce re- 
dakcyine częściej, niż dawniej sięgają do tych 
pism po koleżeńsi:!e pożyczki. Nauczylismy się 
Саб je doklo [ lektura ta przyniosła 


polscy. Znany publl. 
niewski, pisze co na- 73 


su, Obok род 7: wcinków, także du 
20 krzepiących vi. „Kad: Dawniej, 


gdy różne małe река , . ytomła, Orudzia- 
025 Olsztyna, czy Gdańska, leżały często nie- 
tkaięte na naszych biurkach redakcyjnych, po- 
wszechną była wśród nas dziennikarży obawa, 
czy też prasie ludowej, spełniającej pierwszo- 
rzędnie ważną misye na zachodniej rubieży 
Połski, nie zabraknie dopływu piór w miarę od- 
dalania się od tradycyi polskiej szkoły? Uza- 
sadnioną wydawała się obawa, iż szkoła obca 
gotowa wydać pokolęnie, które czując po pol- 
skn, nie będzie umiało wypowiedzieć sie w do- 
brej formie pisarskiej, polszczyzną nienaganną. 
Lektura wojenna, pilniejsza, niż za czasów po- 
kojowych, przyniosła nam pod tym względem 
prawdziwą rewelacyę. Nietylko w prasie po- 
' znańskiej, która wychodząc w wielkiem ognisku 
narodowego Życia, ma poziom odpowiednio 
wysoki, lecz w pismach prowincyonalnych, 
rozsyparrych po małych miastach, nieraz wy- 
suniętych na same kresy, odkrywamy rzeczy 
1y, , Zupełnie zdumiewające. Spotykamy się z arty- 
A 2 207 kwami — bezimiennymi — które ‚wgkazuja na 
18% Świetne talenty. pisarskie. ` NN 
m. Ay Obok duszy polskiel, prowadzącej pióro: 
wypowiadają się wysokie uzdolnienia zawo- 
dowe. Podziwiamy często styl przepyszny, 
polszczyznę wzorową, Radosnym tym spo- 
strzeżeniom ubiegłego roku, który nas zbliżył 
do braci z zachodu, pragniemy dać wyraz pu- 
bliczny nietylko dlatego, by te słowa koleże 
Р, skiego uznania poszły nad Odrę, Wartg i me 
tlawe, lecz о wiele więcej, by w póstaronaszyc 
ennikarskich ch*śewącyj stwierdzi, jak od- 
pornym 1 żywotnym jest duch polski, na Zay 
(ghodnich swoich placówkach. 


n Marienwerder, 14, Sept. Heute vormittag 
ſtarb hier an Lungenentzündung der frühere Inhaber 


sy 2 АТ. 7, СЕ. % der Kanterſchen Hofbuchdruckerei Richard Kanter 
й қ 


> im Alter von 71 „abren. Der Verſtorbene, der bie 
Tt. AH Feldzüge 66 und. 70 u. 71, letzteren als Leutnant, mit. 
> gemacht, war ſeit dem 1. September 1877 Inhaber unde 
| Leiter der im Jahre 1772 gegründeten Stante:kden 
Hoſbuchdruckerei. Seit faſt 40 Jahren war er Mitglied 
der Stadtverordnetenverſammlung und ſeit Jahr ⸗ 
zehnten p istogzobgcorbnetet. Auch das Ehrenamt 
eines De . der Allgemeinen deutſchen Buch. 
druckengonoſſenſchafft hat er bekleidet. Am 8. Sept. 
1913 konnte er fei (e? deen 
feiern. Bald darauf ab er das Geſchäft ſeinem 
H > Sohne Richard. Als dieſer anfangs Anguft 
%% 5 Hauptmann der Reſerve (Feld⸗Art.⸗Regt. 96 


Әсі g. übern ard Kanter ‚fen. ve 
15 ex 3 Geſche 


: e 
Die nal. 


(Neumark Wpr.) 

Czel. fryzyerski 
Wiśniewski, Swiecie (Schwe 
P. Zuther, Wiecbork (Vandst 
Wdowa E. Schiemann, Wel 

(Neustadt Wpr.) 
R. Kirchner, Podgórze (Podgo 


Е. Engel, Villenkolonie Schla 
вее b. Berlin, Viktoriastr. 2, 
Graf, Nakło (Nazel-Netze). 


Slusarzy: 
öfer & Co, Krölewi 
1. b., Autopatast): 
Hekeie & Co., San я 
AA Schmidt, 
Cukro a Pel 


Zaproszenie do przedpłaty na Czasopismo; 


„К A TO LI Ks, 


Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie | wiadont ściom politycz% 
Wychość, w „Królewskiej Hucie y ылут Szlązku (Königshütte Ober-Śchlex 


Przaajaata na pocztach ki. h wynosi ćwierórocznie 8 sgr. 6 fen. 
Dia Galieyi przyjmuje przedpłatę księgarnia pana Wła dysłuwa Jaworakiog 
w Krakowie, a dla Szlazka Austryackiego p. Zanibal w Cieszgnie ćwieróroczi 
70. centów. > 

Królewska Huta, w marcu 18760 e 


Ekspedytya „KATOLIKA%, 


3 nur ете werden, wena ein leder fich an der Zeichn 
- Eine пене Belanntmachm no leb, о 

in unjerer Freitag: Ausgabe ordnet eine Beftandserhe 

be: | von Militär⸗ und Marinetuchen in Friedensfarben an. 
Belanntmachung entbält noch eine Reihe lvorſchr 
fo insbeſondere über diejenigen Waren ИТЕ 
von der Meldepflicht ausgenommen find, üben 
Meldeſcheine und das Lagerbuch, weshalb 9 beſo 
darauf hingewieſen wird. 

и — Die Muſterung der dauernd untaug Dam 

T | Moannjchaften im Alter von 20 bis 39 

Kreiſe Löbau am Donnerſtag, den 23. EN i 

an (| 24, September in Löbau im Lokale von agu 

ФП Sonnabend den 25., Montag den 27. ар" Dienſtag 
28. September in Neumark im Hotel Q dahm іші. 

i geſtellen haben fih ſämtliche Nd 4 

x Jahren 1876—1895 w find und vn диез 

mm | mufterungsichein befigen ei einer $ egsmuf 
als untauglich ausgemu fund, erner auch Пази, 


maligen Perſonen des Beurlaubtenftande, ' die als 
* | oder He invaliden bezw. als dauernd ſeld⸗ u. 
2 dienſtun ig ld und и Е 
2 = eſtimmungen des 900” / 
KR trotz De E etzten Same auf die Jeumax hos My 
I Beitrafi amer wieder übertr 4 
| dieſerhal r eine bi hiefige Gaftwirti 


‚fe erhielten von hier der Hof. batteri у; (ët 
ШІ Hauptmann d. Nef, im Feldart.⸗Regt. Nr. 36 * l 
Richard Kanter 


Na liczne zapytenia odpowiadam nay- 
upraejmićj publicenie, £2 pouczas dwumie-- , 
sięcznegocitwięzienia mojego, spowodowanć i 70, 
jak wiadomo, przez wyrok sądu ona. 
skiego w Sprawie wydawniciwa „Polnische | 

е. Jorresper dene“ „ méj 


aklad drukarski 


zyjmować 4 wykonywać „йг “ай 
"kle "wsacikie zamówieniu. , Zastępsieo 
: Jiuree mem wrządziłem tar, æ SebiGiNa ' 
„Publiczność, zaszczycająca ваай mój ła- 
rare, NE E шата, znujdkie tamże Қағаз Hgo 
азы skorg i raetelną od ug. kesty, prze- 
ri enn dën, adres nuai Pi 827, 
: gawsze do "mukarni «Г. li Kra-, 
szewskiego w Foznamu atbo pod moim 
osobistym dd c tamże s walogi wydr 


| а Marienwerder, 12. Sept. Das Sud Kreuz 
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„wctzęmoich wysyłają się na żądamę fran * 
лк ZP 
Bi oznan, 1 wrzesnia 1834. С, % /Ұ 
Podaórnę ul. б d d dt Ah 
„ ERT i. 73 Е wer. 509 
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Z Zwierzę hnik . ZOE niemie- 
ról. Polekiem- jest Zeenen, тайса 
Jerzy Cleinow, autor d jela „ Die Zu- 
| EiS", który w tych dniach przybyć ma 
rBzawy z Łodzi. Cenzorem pism polskich 


geet. Gpädzjewien. o ашы > 


uczycielem prywatnym w Pirmir 


Ją ua” 
Қ; forn. 4 — Jóżef Słomka, roden е 
gramatykę niemiecką. Słomka « SZCZĘŚCIE ж. Ат 


powieść ludowa polecona We 


Czytelni Ludowych w Pozuaniu zaleca 
вів jako doskonały czynnik przeciwki 


Cena I Mk. Za nade: 


Ab 2 28 WC wychodztwu. 
(уу. 460 
piarzy rabat. 
12 Torunia, wydał po angielsku 
> A vd lat dwudziestu kilku jest n na- 
бўл Auch aus Rè gham. wr Gw 
7 A nr. JE- - ж 


Der Nee. ж. Gef popada ж-е ec bad 25е Сй 


słaniem naleZytuäci w gotówce lub znacz- 
kach pocztowych wyseła big franko, 
Przy odbiorze większćj ilości ёрет. 


DRUKARNIA 


J. I. Kraszewskiego. 
Dr. W. Łebiński | 


w Poznaniu. 


CS [oricnijiei , en ara резе 
d 


SN TA Vorschein di 


> 


W. өрге, 2 su Zjem Polskich. 


"Prawda. że wójna ' każdemu ee 
‚Sowie OW а wiamejszyła dochody, уФес każe 
być o SR w. wydatkach, ale. też zbytni 
OSZC7 $é, рэз lei aż do za: igAbania ZW 
kły. * n En obowiazköw, ” ета ж 
jeszcz gorszy! € Warupki. życią, . pawodujsne 
em W. ER zastój.. A w żadnym „razie Die 
na 14, K A nas nd ograniczenia potr. f 
Aby, sie zanadto nie onna. M Ga 
( Еко czajnych, a koniecznych іш. 
а Ka WR jeszcze e ZE. i па. to jakis) 
grosz 2 nald?! жубу Are сє 


Dia tego też pr Er ej EN _ ponieghaler 


ani przerwałem; ог  pańdziej, 1177 
adam fałuów, zby ч pea jeleni NĄ к 
unków, wydać EECH мд Atlasu wien! 

kich "Brusy Kr. ege dziś Wenden może 

Y 


ni kiedykolwiek takie dzieło nam p. 

jest na czas prost niezbedne: 

ogó iu, fmdnoby REN 
563021 WA 


Proszac сло dalsze 418151 ПР Се ТАТИ 
przedpłaty, dziś podaję tych, ktos. ia iuż zło 
żyli. (Druga lista), 
Nadmieniam przytem, ze сепа obecnie 0% 
niższa, bo tylko 12 mk. (za egz. dwustromńe« 
odbity) a 14,40 mk. (za jednostr. odb.) iuż beż 
żadnych dalszych . dópłai i*franko — (w өрі. 
о 2 mk. drożej). Egz. płótnem podklejony 50 
mk., a jeszcze wytworniejszy, imienrv, DI 29 
rowany (protekcyjny) bez: oznaczonei Kerr 
(takich tylko 10 ерт). Przeäplacicielowi: na 
2-gą część służy prawo паһусіп fakże i I-Śzeń 
części za tę samą cenę, jak гос i dn. match 
wydawnictw z ustępstwem 73.2 (l ”gosze Żadać 
katalogu). Chwilowy adres: 5%. 5; 
15 * 


Ty: Ki, „SZĄ- 
тону (Samter) ul. Ро; Race 
т, А ж > m. en e : 


Englands eriter í 

Der „große Umſt 
Ruſſen bei Brody. — Ein 
20 Vorgeschichte des Krieges. ( 


2, yg 
Die Norddeutſche Allgemeine Zeitung (гей)? Ki Zon. nr /% 
unter der Ueberſchrift „Richtigſtellung gu e DZ RR 
liſchen Wiedergaben aus dem belgiſchen Grauh 2% “с //79 
Die jetzt vorliegenden engliſchen Heitungc . шс. | 
ſchäftigen ich eingehend mit dem neuen Veröffentli⸗, 
chungen der belgiſchen Regierung in dem Graubuche. 


A 
Fal, / Auch die deutſche Preſſe hat die engliſchen Stimmen 
/ e wiedergegeben. Darunter befinden fih auch Aeußo⸗ 
rungen des Staatsſekretärs v. Jagow in’ feinem 
letzten Geſpräch mit dem belgiſchen Geſandten Baron 
Beyens Danach behauptet Beyens, er habe dem 
„Staatsſekretär vorgehalten, er mirffe doch anerkennen, 
€ daß die belgiſche Antwort auf das deutſche Verlangen 
ines freien Durchzuges nicht habe anders lauten 
e können. Hierauf habe Herr v. Jagow geantwortet: 
Ich erkenne das an. Ich verſtehe Ihre Antwort als ` 
Privatmann, aber als Staatsſekretär habe ich keine 
Meinung zu äußern.“ — Wir ſind ermächtigt zu er⸗ 
klären, daß der Staatsſekretär eine derartige Aeuße⸗ 
rung nicht getan hat. Er hat dem belgiſchen Geſand⸗ 
ten nur entgegengehalten, daß das, was für ein Indi⸗ 
vbiduum gelten möge, nicht ohne weiteres auf den 
Staat anwendbar ſei. 
Die Norddeutſche Allgemeine Zeitung ſchreibt zu 
den jüngſt veröffentlichten Mitteilungen des Londoner 
Auswärtigen Antes über die deutſch⸗engliſche 
Verhandlungen im Jahre 1912 u. a.: „E. 
handelt ſich um einen Verſuch der engliſchen Regierung 
die Welt von der Tatſache abzulenken, daß die deut⸗ 
ſchen Bemühungen im Winter 1912, mit England zu 
einer den Weltfrieden ſichernden Verſtändigung zu ge : 
langen, an der poſitiven Weigerung des engliſchen 478 2 z x 
binetts geſcheitert ſind Deutſchlands Neutralität auch H. /02,. 2 ОА 
nur für den Fall gu ſichern, daß ihm ein Krieg aufge⸗ 
zwungen werden ſollte.“ Zum Reweis deſſen gibt bia э” 777 
Norddeutſche Allgemeine Beiti Mitteilungen über 
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А/ Жу. blyn . fe- Аже А А БА e уа”) 


SEL E ap на 

m ra — wilde” “У 
FW: dniu 28 ша: ofiar К r DW — 
Sdaktor „Czasu“, Wielkopqanin, А: Karo. 
"© kowskiow 51 roku у Сіа. Reg w 
owie „pod Bydgoszega. w. kon eng 
gimnazyalnych, poświęci. нура егу 
"Z ЎА. następnie рде: mech She, in a publi- 
eystyke. Pracowa! w „KuryerzePgunais éi 
nastepnie, ¡zalozyl z dt. Roshtiem „Nowiny e | 
eiborskie“ W Raciborzu зә Górnym Śłąsku.) 
nóżniej obiąt гедаксуез Af Vziennika Kujawskie- 
* w Inowrocławiu. W v. 1000 unikając Кач! 
"więziennej za procegy” prasowe, przeniósł 
do regakeyt „Słowa w w arszawie, w rok; 
tem e zie ubzinwie. naezelna 
dakcy DEL lu*, Przenosi. stę. póź». 
dei do 1 хо Ее do гейаксу!! 
„Dziennika Gite nastepnie, „-Чагебу, 
eine мА, r. мтас 1 „do „Krakow 
ў wstepujerdo re Ate u”, na którer 
anowiskusśmierć go, zasko ia. Є Т 
Pilnością. моја, przyten gruntowna 
N yksztafcęnſem w <lziedzinie gkonomiczn ( 

zdobył GE, nanan Glu. 

i Prawdziwa mfosc y nv, troska 0” ze 


złość skołatanego wie Ha narodu, była prse- 
„wodniczką jego prawej o i praeowitego v 
(а. Śmierć jego wywołała nową jelkaszezen 
be pośród grona nubkeysłAng nasayo. _" 


dzkich Arm Karwatowa. „Królowa 4 
ERA Symfonia а dramatyczna W w czterech 


aktach. Kraków. 1912. x „ Aë 
\ 1 formé udatną cały, sze- 
D, 2 ЕЕ Ki ae moralnych. mających na 


„ Ке poprawę bledów I wad społecznych. Pod 
3, /7/2 тт 405: 


d 


Nekrologla. 


Na poln walki we Flandryi poległ w а: 
gie święto Zielonych Świąt śp. dr. Leonard 
Firyn 1 to zaraz w pierwszym dniu pobvtu w 
rowach strzeleckich. Śmierć nieubłagana za- 
brała go Ww 29 roku życ'a. Uczęszczał, па)» 
pierw do gimnazyum су Pelplinie a skończył 
nauki w gimnazyum w Оз trowie, Studvowal 
па wydziałach ekonomicznych w Berlinie. Moe 
nachium i Monasterze. Poktoryzowal się w 
Monasterze — krótko przed powołaniem go 
nod broń — na mocy dysertacyi: „Polacy w 


A sirra abwodzie nadrensko-westfalekim“. W 


Й 


roku 
1013 wstapił -do Banku Związku Spółek Za. 
robkowych i był najpierw współprącownikiem 
Mii tene Banku w Bochum, a ene poe 
Bi-rzono mu. kierownictwo kasy 2% tower 
Herne. Qdznaczał sie Wielka D ©, Gy sue 
nem spełnieniem obowięzków % a, or- 
praca na polu społeczno-naro, gA та« 
LA sobie miłość wśróu” tamtejsz 2; roda= 
Ków. Wśród kolegów bankowych pozostawią 
po sobie żal serdeczny. 

Msza św. za dusze Śp. dr: Leonarda Рігу- 
па odbędzie sie staraniem urzędników Banka 
Ewigzku Spółek W sobotę 12 czerwca о ge: 
dzinie 7 w kościele Farnym. i 
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? — кө е Wiedeński 1 Powstanie List 
| padaka Ks. J. Nowak wydał drukiem zasł 
| żonej polskiej firmy J. B. Lange w Gnieźn 
książkę pod tytulem „Kongres Wiedens’ 
i Powstanie L.. zopadoy e „ obejinująca w wie. | 
kiel ósemce I druku. W ksigzce te} 
dwa powyższe |". historyczne stanowi 
jedną całeść. W przedmowie. dotyka auto 
położenia Polaków w trzech zaborach, pisz 


szym pokoju - Кіт: 
Wd 


r" igi. opisujć Autor stan rzed 
czy W ` Kongresowem i rządy ksi 
Konstan’ starania patryotów polskich, 
aby rz. „у \ , "mać. Gdy to nie powiodłdi 
зі wybuchła! olucya. г 


Dzielko ks. Nowaka” jest interesujące al 
opracowane przystępnie, daje dokładne infor 
macye o waźnych H es zh historycznych 

| naszego kraju. * 


A He, a 
. 729. 


A y O о Napoleonie, jego klęsce pod Lipskiem i pierws" 
297 узду 


dotąd gimnazyów i szkół realny 
źródło kształcenia szkolnego, lecz 24 
odpowiedni sposób uwagę też па 528 
diowe, przemysłowe itd. | 
* Powrót jeńca cywilnego. Ze Złotowa w 

Prusach Zachodnich piszą do „Głosu Lubaw 
skiego“: Zupełnie niespodziewanie ze Sybir 
wrócił tu maszynista Potracki. Zatrudniag: 
był w Rosyi i został aresztowany jeszcze 
przed właściwem wypowiedzeniem wojny i wy 
słany wraz z innymi jako jeniec cywilny n 
Sybir. Mieszkał tam z pewnym lekarzen 

innym jeńcem w јеййут pokoju, który za- 
dzierżawili. Dostał za darmo tylko chleb 
mógł sobie jednak za pieniądze kupić cze 
innego, także miał swobodę, tylko był badani 
przez wysłużonych starych żołnierzy. Inacze 
traktowano jeńców wojennych; tych umiesz. 
iczono osobno i nie wolno im było stykać się 
k jeńcami cywilnymi. Potracki uciekł w te 
|sposób, że nauczył się języka rosyjskiego, na 
el długie włosy i brodę, więc myślano, że jes 
‚Rosyaninem. Udał się najprzód do Moskwy 
gdzie wystawiono mugggszport, а nastepnie 


e 


MR Here, 


72, 15 nm (82. 


е ня Ze A do ukształtowania się z biegiem 
fs 


O Widom sti `Їйегаск ан ве а 

1 — Вг. Franciszek Spand, Е p 
cnaltliche Zeitirage іт poh . 
esen. Posen 1915. ын > 


wzbogaconą 


ЖОГА ет 


rając się na dość obfite] już literaturze, zal. 
mującej sie naszemi spółkami i _ spółkami: 

le, skreśla autor na wstępie historyę 
stania i rozwoju naszych spółek, przecho- 


ази ich organizacyi wewnętrznej. н 
„Głównym jednak celem. autora.jest ws 


panie na kwestye nader ważne. dla przy 


e Czwarte pismo niemieckie ma wkrótce po- 
wstać w Teruniu, które zakłada niejaki p. Leue, 
były redaktor „Thorner Presse ~ Życzyćby należało, 
aby przynajmniój wież było tem i polsuich 7 


BA AM 


| «Banie 2 Jen Han, Leichenbegängniß des 
am er eat Buchdruckereibeſitzers 
Herrn Kafemann verſammelte ſich heute Vormittag 
im Trauerhauſe eine große Zahl von Freunden des 
Verblichenen ſowie das geſammte Perſonal der Kafe⸗ 
mann'ſchen Offizin. Vor dem mit Kränzen, Schleifen 
und Palmwedeln geſchmackvoll dekorirten ſchwarzen 
Sarge hielt zunächſt Herr Abg. Rickert eine kurze 
Anſprache, in der er auf die Charakterbiederkeit des 
Verblichenen hinwies. Dann ſprach, nachdem der 


legte: „Wie leid iſt mir um dich.“ Er betonte, daß 
dies nicht blos von den Verwandten, ſondern auch 
ſämmtlichen Freunden des Entſchlafenen und überhaupt 
von allen gelte, mit welchem derſelbe irgendwie Berührung 
« gehabt habe. Mit bem Geſang: „Es ift beſtimmt in Gottes 
Rath“ ſchloß die Gedächtnißfeier im Trauerhauſe. 
Bald nach 10 Uhr ſetzte ſich dann der Leichenzug 
nach dem Kirchhofe in Bewegung. Von der großen 
Achtung, der ſich der Entſchlafene in allen Kreiſen 
erfreut hat, zeugte ſowohl das große Gefolge, unter 
dem auch mehrere Buchdruckereibeſitzer aus der Pro⸗ 
vinz bemerkt wurden, als auch die Menge von Kranz⸗ 
ſpenden und Palmwedeln, die zwei dem Sarge zu- 
nächſt folgende Wagen gänzlich füllten. Auf dem acz % гә f 
Kirchhofe trugen die Sänger der „Typographia“ vor, er; 22 2 Z 
und nach der Rede einen Choral vor. Herr Archi⸗ L д, vc 
ene Pitas wbic dem Gedächtniß des Ent⸗ 2 Lee сұрақ p 
afenen noch einige Worte und es ſchlo die ee, 2 
Gruft über einem unſerer beſten VE * ЯҒ” ” 1 

Adama hr, Sierakowskiego. — „Listy z podróży: wydała Bi- 
blioteka dzieł wyborowych w Warszawie w 2-ch tomikach, 

Dzieło poprzedza wstęp, który zamiast przedmowy podaje 
krytykę Stanisława Tarnowskiego, wyrażającą się bardzo przy- 
chylnie i polecająco о temże dzielku. Tomik I. opisuje podróż 
na Krym, Kaukaz i do Tunisu — tomik П. podróż do Tunisu, 

` Włoch i Sycylii. Opis ten to listy pisane przez autora do własnej 
żony z podróży do krajów wyżej wymienionych — listy pisane 
prosto, a przy tem żywo, z pewnym humorem, ożywione 
nieraz zabawnym konceptem. W listach swoich podaje nam au- 
tor nietylko suchy opis podróży i kraju — lecz i wrażenia i spo- 
d strzeżenia własne bardzo trafne — i historyę krótką miejsc i kra- 
ju tak dni dawnych minionych jak i czasów ostatnich. 

Najlepszem poleceniem książki tej, to zapewne słowa sa- 
mego St. Tarnowskiego. który mówi „słusznie by było, żeby te li- 
sty A. Sierakowskiego się rozeszły, żeby były wiele czytane 
zwłaszcza przez młodych, przez dorastających, przez tych, któ- 
rych umysły i wyobraźnie zaczynają się budzić i ciekawie o świat 
pytają. Takim to czytanie odpowie na wiele „pytań, będzie dla _ 
umysłu kształcącem, a zdrowiem dla duszy. g, Manche 72у", 


Walne Thrane 


Towarzystwa Naukowego Toruńskiego dnia 
14 marca 1916. 


i Cicho i pusto zazwyczaj w salach Towarzy- 
stwa Naukowego Toruńskiego. Rzadko tylko 
iaki zwiedzający tam zairzy; przejezdny cho- 
ciaz i słyszał coć niecoś o Towarzystwie, nie 
wie zwykle, że posiada ono obfite i ciekawe 
zbiory i należy szukać tych zbiorów w gmachu 
Hotelu Muzeum. Świadczy о tem księga zwie- 


-т 


karty się zap ж 

Inaczei en jeden dzień roku, w którym 
przypada zebranie Towarzystwa. Puste sale 
się ożywiają, członkowie Jeszcze przed zebra- 
niem tu i tam chodzą, kupią się w grupki, roz- 
mawiają z ożywieniem. Oglądają nowe przy- 
byłe nabytki, na które panowie z zarządu chęt- 
nie zwracają uwagę. 

Tego roku zaś zainteresowanie było 
więk. niż zazwyczaj. Rok temu bowiem ze- 
branie nie mogło odbyć się w Toruniu, wypadł 
zatem z dwóch lat przegląd. Nadto zbiory zbo- 
gacily się o wspaniały nabytek, który wydawal- 
by się tnilszy daleko, gdyby tak żałobnych nie 
budził wspomnień — biblioteka po S. p. ks. Ku- 
jocie. Z prawdziwym pietyzmem konserwator 
p. dr. Steinborn przeznaczył księgozbiorowi te- 
mu osobną salę; wielkiemi literami widnieje na 
niej napis: Biblioteka ks. Kujota, a portret nie- 
odżałowanej pamięci historyka jakoby witał 
wchodzących. қ 

Członkowie zgromadzili się w dosyć zna- 
cznej liczbie. Naliczyliśmy razem około 50 
osób. O godzinie 3 prezes ks. profesor dr. Cza- 
pla zagaił zebranie w krótkich słowach i popro- 
sił na przewodniczącego р. Donimirskiego 2 
Dembińca. Na sekretarza p. Donimirski powo- 
łał p. Szumana z Torunia. 

Na porządku dziennym były sprawozdama 
prezesa, konserwatora, skarbnika, odczyt ks. 
EW Czaplewskiego oraz wolne głosy człon- 

w. 

Porządek obrad uległ niejakiej zmianie, 
spowodowanej spóźnieniem skarbnika ks. prob. 
Szumana z Trzebcza. który nie mógł zdążyć 
na czas. 

Jak wypada ze sprawozdania prezesa ks. 
prof. Czapli, Towarzystwo rozwija sie nader 
pomyślnie. Pomimo trudnych warunków, spo- 
wodowanych ciezkiemi czasami obecnie a wo- 
góle szczupłemi środkami, jakiemi rozporządza 
Towarzystwo, "prace jego nawet podczas wol- 
ny, ee przerwie. W rocznikach, których 
raze azało się 22 tomy, drukują się w dal- 
szym ciągu ks. Kujota: „Dzieje Prus Krölew- 
skich“. Publikacya ta ukończy się w Roczniku 
na r. 1917. Dalej Towarzystwo wydaje Fontes, 
w — drukuje źródła do historyi Prus і Po- 
morza. W obecnie drukującym się tomie XIX, 
zamieszczono Sekwengela materyaly do histo- 
ryi klasztorów w obrębie dyecezyi chełmińskiel. 
Publikacya ta dokonuje się za pomocą ve 
ków seminaryum  pelplińskiego 1 cieszy. 
szczególniejszem poparciem ks. biskupa Rosen- 


y zających, De "=. cały rok ledwie ауле 


tretera. Co kwartał nakoniec ma 11 
piski, w których podaje sie rozmaite f 
bnieisze. | ( 

Urząd sekretarza Towarzystwa obejmuje 
zarazem pieczę około zbiorów. Niestety zaso- 
by pieniężne nie pozwalają na utrzymanie oso- 
bnego konserwatora. Tymczasem więc p. dr. 
Steinborn wypełnia te obowiązki. A stanowisko 
to nie jest bynajmniej synekurą. W сілеп osta- 
tniego roku sekretarz ułożył katalog kartkowy 
biblioteki, liczącej obecnie przeszło 5000 tomów. 
jo katalog biblioteki ogłosić dru- 
kiem. 

Z darów, jakie Towarzystwo otrzymało, 
wymieniamy ważniejsze. Są to: około 100 do- 
kumentöw po s. p. Konstantym Kościńskim 
oraz stos akt sądowych i adwokackich, doku- 
menty dotyczą cechu kuśnierskiego w Nowem 
Mieście. P. Węsierski z Poznania darował por- 
tret dvr. Łożyńskiego. Oprócz tego sekretarz 
zwrócił uwagę na przedmioty sztuki zduńskiej 
z wieku ХУШ. Cztery piękne I cenne okazy te- 
qo rodzaju powiódło mu się zebrać. Są to wy» 
roby toruńskie znamienne szkłiwem, mieniącem 
się zieloną i niebieską barwą, oraz rysunkiem 
manganowym. < 


Nastąpił z kolei referat ks. Czapłewskiego 
o husytyzmie i humanizmie na Pomorzu jako 
podtozu reformacyt. 

Husytyzm w ścisłem znaczeniu, łączący w 
sobie strone religijną i narodową, z istoty rze- 
czy nie mógł szerzyć się na Pomorzu, będącym 
do r. 1454 pod panowaniem zakonu krzyżackie- 
go. Atoli spotykają się ślady, że krzewiły się tu 
i owdzie ruchy pokrewne ideom religijnym hu- 
syckim: wałdeńskie 1 wilklefickie. Przewodnik 
stanowiła wszechnica praska, licznie odwiedza- 
na przez studentów pomorskich. Nawet wielcy 
mistrzowie popadali w podejrzenie, jakoby 
sprzyjali tym błędom. Wiklefita był podobno 
nowiernik Konrada Wallenroda, Leander, któ- 
rego to Mickiewicz przeobraził na Halbana. 
Pawłowi Russdorfowi zaś i jego przyjacielowi 
Andrzejowi Pfaffendorfowi, proboszczowi w 
kościele Marvańskim w Gdańsku wytoczono na- 
wet proces inkwizycyjny. Podczas woiny czter- 
nastoletniej zacieżni Czesi roznosili idee husy- 
ckie. Dopiero pod koniec stulecia XV biskupi 
zabrali się do energiczniejszej z herezyą walki, 
mianowicie włocławski Krzesław z Kurozwęk. 

Podobnie jak wikłefityzm i humanizm sze- 
rzył sie przez uniwersytety, mianowicie przez 
lipski, dokąd od r. 1409 poczęła się garnąć mło- 

zież 2 miast pruskich. Nie będąc zasadniczo 
wrogim Kościołowi, humanizm swojem ubö- 


stwieniem pogańskiej starożytności KÉ се 
pewne zoboietnienie dla wiary. Zwolennicy je- 
go, jak gdzieindziej, tak i w Prusach sympaty- 
zuią z reformacva, tak mieszczanie jak szlach- 
ta. Wśród nich zasłynął najbardziej biskup 
warmiński i chełmiński Tideman Gize, chwiej- 
ny, jak wiadomo, we wierze. 

Te idee wiklefickie i waldeńskie tak samo, 
jak ruch. humanistyczny w poczatkach wieku 
XVI stają się podłożem, na którem bujnie krze- 
wi sie luteranizin. Є. 

Pieknie і sumiennie opracowany odezyt 
wzbudził ogólne zaiecie i wywc/ał ożywioną 
dyskusyę, która wyjaśniła nieja! ie wątpliwości. 
Byłoby pożądane, żeby odczyt ks. Czaplew- 
skiego wydrukować, może w Zapiskach. 

Przy wolnych głosach, zebranie na propo- 
zycyę ks. prezesa wybrało członkiem honoro- 
wym długoletniego wiceprezesa, zaszczytnie 
znanego i na innych polach o ywatela p. szam- 
belana Michała Sczanieckiero z Nawry. Ze 
wzgledu na coraz bardziej rosnącą pracę za- 
tządu postanowiono wybrać osobnego reda- 
ktora. Urząd ten powierzono przez aklamacyę 
ks. prob. Czapłewskiemu z Szynycha. 

Teraz dopiero mogło nastąpić sprawozda- 
nie skarbnika, ks. prob. Szumana. Dochód w 
ubiegłym roku wynosił 4400 mk., rozchód 3700 
marek, atoli z remanentu wypadnie jeszcze po- 
kryć pewne zobowiązania w drukarni. Majątek 
Towarzystwa liczy przeszło 22,000 marek, fun- 
dacya ks. Kujota przeszło 4000 marek. Człon- 
ków Towarzystwo liczy obecnie 597. Sprawo- 
zdanie swoje ks. Szuman zakończył obszerniej- 
szym, krasomówczym sposobem, wypowiedzia- 
nem przemówieniem, w którem rozwiódł sie 
o rozmaitych ogólnikowych sprawach. _ 

Dłuższa dvskusya wywiązała sie nad zaga- 
drtaniem, na jaki cel przeznaczyć fundacye im. 
ks. Kujota. Projekt tej fundacyi przypada w tt 
dziale p. Sczanieckiemu. Niestety fundusz ze- 
brany — około 4000 marek — wvpadł bardzo 
niski. Tłumaczy się to zapewne obecną chwilą, 
w której tyle palących potrzeb puka do ofiarno- 
ści społeczeństwa. Ostatecznie postanowiono 
fundusz ten zużyć na cele naukowe, w przy- 
Szłości mające się dokładniej określić, atoli nie 
zaniechać zbierania go w dalszym ciągu. 

Teraz p. Szuman z ubołewaniem podnosi, 
że Towarzystwo tak mało tylko liczy członków 
w Wielkopolsce . Na 600 blisko, zaledwie 30 
mieszka w Księstwie. Świadczy to o niezbyt 
wielkiem zainteresowaniu, jakie Wielkopolska 
okazuje dla Prus i Pomorza. Daleko większą 
liczbę członków poznańskie Towarzystwo Przy- 


i 
przeniosło sig do Wielkopolski 
wszystkiem powinni pamięta 
oiczystym i popierać Towa 
wytrwałością i 


mie zanosi gorący apel do Wie SM, aby pa- 
miętała o nauce w Prusach t na Pomorzu, | licz- 
nie członkami zasilała Towarzys о Naukowe. 
za liczne 


Na ostatek dziękując zebr 


przybycie, p. prezes solwował 2 de o go- 
dzinie 6.. Ч 
Cały przebler zebranta Towarz Nau- 


kowego chlubnie świadczy o spo Ке УЙЕ 
Prus Królewskich. Poziom obrad był bardzo 
D Reger? Giwer bez wyjątku rzeczo- 


{ako ö zawód, atoli zr ie pracy nau- 

Zelów naukowych; nia nauki dla 

społeczeństwa, powszechnie objawiało stę 1 
wszystkim obecnym było wła i wspólne. 

Z każdego zdania anego biło 

1 wyrozumie- 


swojej opimi. każde mniemanie R szanuje | ka- 
zde jako szczere objawienie swoich myśli z na- 
leżytą traktuje miłością. Widać, że zgroma- 
dzeni tu ludzie, którzy dobrze się znają nawza- 
jem, i w różny sposób pracując dla jednego ce- 
lu, rozumieją sie i popierają. 
O wysokim poziomie Towarzystwa najle- 
piej może świadczy stosunek zarządu do człon- 
ków. Zarząd nie monopolizuje dla siebie ап! 
mądrości ani zasług, nie uważa się za zwierzch- 
ność, za władzę Towarzystwa. Przeciwnie, za- 
rząd pracuje, ale w myśl członków, wykonuje 
ich zamiary, spelnia ich pragnienia 1 życzenia. 
Członkowie nie są pionkami, któreby służyły 
wielkości jednostkowej rzeczywistej czy urojo- 
nej, lecz są samą istotą i treścią Towarzystwa, 
a zarząd poczytuje sobie za chlubę być sługą 
ogółu. Takie pojmowanie obowiązków zjawia 
się tylko przy bardzo wysokim stanie cywiliza- 
суі społeczeństwa. 
Nad całem wtorkowem zebraniem unosi] 
się niejako duch 8. p. ks. Kujota. W każdem 
sprawozdaniu o піт wspominano, szczegółów 
tyle przywodziło na myśl jego nazwisko, On był 
przez całe jedno pokolenie niejako duszą To- 
| kc . ху ke, sto- 
pniu Sw: orobek naukowy i swój rozwój. Ka? 2 
Pragnąć tylko można, aby pamięć IŻ Aae f 
męża jako obecnie, tak I w jak najdłuższe lata MÓJ. Ж». 
przyświecała Towarzystwu Naukowemu. = X ey Kantat 


с w 

alne Zehranie Towarzystwa 
4 Saukoergg 

о ж Toruniu 
odbyło się w ubiegły wtorek, dnia 14-0 
marca o godz. 3-ciej po poł. w sali mu- 
zealnej Towarzystwa, przy udziale kil- 
kudziesięciu członków. 

Zebranie zagaił prezes Towarzy- 
stwa Naukowego ks. dr. Czapla ze Sub- 
ków, proponując na przewodniczącego 
zebrania p. Bolesława Donimirskiego z 
Dębieńca. Tenże podziękowawszy za 
wybór, powołał do pióra pana Jerze- 
£o Szumana. WAN 
Wedlug porządku AA zabrał ja- 
ko pierwszy głos prezeg Towarzystwa 
Naukowego ks. dr. Czapla, by zdać 
sprawozdanie z czynności Towarzy- 
stwa, odayı "AC się w te, mniei wię- 
cej slowa: " 

Obowiązkiem naszym wykazać 


z 


Szatewnym Panom jak w roku ubie- 
głym Towarzystwo wytkuięty sobie 
cel diagua pragnęło. Jedynem zada- 
піе jego jest uprawianie nauk i umie- 
ісіпобсі. Temu celowi służą nasze wy- 
dawnictwa. 

Rocznik wydany na rok ubiegły zo- 
stał już przesłany wszystkim członkom. 
Rocznik ten zawiera dalszy ciąg dzieła 
S. p. ks. Kujota: Dzieje Prus Króle- 
wskich aż do roku 1309. Owoc to 
długoletnich studyów tego najwięcej 
zasłużonego i najpłodniejszego history- 
ka SCH dzielnicy, қаша осепа 
poprzednich gzesci tego dzieła uzasa- 
dnia ec о tym ciągu dal- 
szym wyrazi się krytyka równie po- 
myślnie. Dziełem tym uwiecznił się 
autor w history naszego Towarzy- 
stwa. Tak długo w literaturze polskiej 
odczuwany brak historyi dzisiejszych 
Prus Zachodnich usunęło nasze Towa- 
rzystwo. Ale zadanie nasze jeszcze nie- 
spełnione, dopiero fundament położeny. 
Na walnem zebraniu w roku 1898 wy- 
razili członkowie życzenie, aby Towa- 
rzystwo zą,cel sobie obrało wydanie hi- 
storyi naszej dzielnicy, do ток 1309 
jest praca ta dokonana. chodzi więc o 
to, dzieło dalej prowadzić. wtenczas do- 
piero Towarzystwo mieć będzie pełuą 
zasługę. 

Do tej dalszej budowy trzeba nam 
zwozić cegiełkę po cegielce, a temu za- 
daniu służą nasze „l’ontes“, Терото- 
czny tomik kończy Schwengla Przy- 
czynek historyczny do dziejów рагай, 


a nadewszystko klasztoröw na Pomo- 
Fän. Druk, obecnie już wykończony, 
tak że i ta część naszych wydawnictw 
członkom doreczoną zestanie w tych 
dniach. Nie milkną wprawdzie głosy 
przeciwne temu wydawnictwu, ale w 
obronie wystarczy może wskazać na 
zdanie poważnych badaczy, tak Pola- 
ków. jak Niemców, którzy właśnie te 
publikacye źródeł, niezbędnych do pra- 
cy naukowej i przedstawienia dziejów 
naszej dzielnicy, poczytują jako jedną 
z głównych zasług naszego Towarzy- 
stwa. А Б en 
„Zapiski“ na rok ubiegły doszły 
członków. Wydawnictwo to przezna- 
czone dla rozprawek mniejszych roz- 
miarów i notatek, n. p. с właściwo- 
ścłach językowych, zwyczajach i ba- 
sniach ludu naszego. Szersze koła 
członków mogłyby tu nam być pomo- 
cą, o którą gorąco prosimy. Przy tei 
sposobności polecamy uwadze człan- 
ków kwestyonaryusz do słownika lu- 
dowego, który w numerze 2 Zapisków 
na rok bieżący umieści nasz współpra- 
cownik, prof. Nitsch z Krakowa. ` 
Drugim celem naszego Towarzy- 
stwa jest zbieranie i przeckawywanie 
pamiątek i zabytków sztuki i przed- 
miotów naukowych, mianowicie takich, 
które się odnoszą do Zem Pruskich. 
Dziękując w imieniu Towarzystwa 
ба dostarczenie nowych przedmiotów 
do naszych zbiorów, prosimy o dalsze 
wspomaganie nas, czy to w postaci da- 
rów, czy też jako depozytów pozosta- 
jących własnością dawcy, Ро doinach 
dużo jeszcze się mieści zabytków na- 
szej przeszłości. Właściwem dla nich 
miejscem są nasze zbiory muzealne, bo 
tu dopiero w zestawieniu z pokrewny- 
mi okazami okażą prawdziwą swą war- 
tość, nauczą zwiedzających poznawać i 
kochać przeszłość naszą, a pozostaną 
też zabezpieczonę przed zniszczeniem. 
Gorąco prosimy szanownych człon- 
ków, aby każdy w swoim kole zechciał 
się uważać za pelnomocnika Towarzy- 
stwa. | 
Liczba członków w roku ubiegłym 
male tylko urosła. Poczęści tlomaczy 
się to wojną; wprawdzie część inte- 
ligencyt naszej zawsze jeszcze trzyma 
sie na uboczu. Szczerze prosimy o 
przysporzenie nam nowych członków, 
do czego prywatne stosunki daleko le- 
piej się nadają, niż zaproszenia od za- 
rządu. Nie wielki to trud, a nam tak 


potrzebny, bo chodzi tu niety!ko o ma- 
teryalne zasilenie kasy, ale co więcej 
о udział w naukowych zabiegach To- 
warzystwa. 

Tak więć i w roku ubiegłym To- 
warzystwo swą żywotność okazało i 
dorobkiem poszczycić się może. Szeze- 
ra wdzięczność należy się wszystkim 
nam życzliwym przyjaciołom і wspól- 
pracownikom, za których cenią pomoc 
serdecznie dziękujemy. 

Pozostaje nam smutny obówiązek 
wspomnieć o stratach w Towarzystwie. 
Zmarlo 14 członków: ks. ks. Santo- 
wski, Jul. i Gustaw Pobłoccy, Huns- 
dorf, Prabieki, Frydrychowicz, Вейе- 
jewski, lsbrandt, pp. Gółkowski, Ow- 
siany, Parczewski Tomaszewski, 
Chmiclecki. І 

Wszystkich zachowamy w chrze- 
| śgiańskiej pamięci. 

‚ Zkolei przemawiał bibliotekarz To- 
warzystwa п. dr. Steinborn z Torunia. 
Przyłączając się do prośby prezesa o 
przekazywanie pamiątkowych prze- 
dmiotów. do zbiorów, zwrócił szczegól- 
ną uwagę na wyroby sztuki zduńskiej, 
których zbieraniem dotąd niemal wca- 
le się nie zajmowaliśmy. Jako przy- 
klad przedstawił cztery przedmioty 
(ptak, jako zakończenie pieca, kropiel- 
nica, czajnik i kafel, służący jako zbior- 
nik do ciepłej wody), jedyne dotąd o- 
| калу tego rodzaju w naszych zbiorach. 
Referent dołączył gorącą prośbę, aby na 
prowincyi, tak w miastach, jak ро 
wsiach, w szafach lub na strychu się 
rozejrzeć a znałaziby się zapewne nie- 
ieden przedmiot może niepozorny, któ- 
ry jednak cennym byłby dokumentem 
wysokiego rozwoju, jakiego sztuka ta 
dopięła w pierwszej połowie XVIll-go 
wieku. 

W roku ubiegłym oddali pod opiekę 
naszego Towarzystwa: 

Pan Jaskulski z Torunia ofiarował 
drzwi do szafki Ściennej, roboty Wy- 
kładanej (Intarso) pochodzące niezawo- 
dnie z pierwszej połąwy 18-go wieku. 
Takiej roboty posiadamy w zbiorach 
już dwa okazy, szatę kompletną i 
drzwi do szafki Ściennej, noszące licz- 
bę 1729. 

W czerwcu 1914 przysłał do zbiorów 
p. Węsierski z Poznania portret olejny 
zgasłego dyrektora gimnazyum chel- 
mińskiego Sp. dra. KŁożyńskiego, i dziś 
jeszcze, chociaż w pamięci tylko zna- 
nego, wzorowego wychowawcy i Szcze- 
rego przyjaciela młodzieży, którego sla- 
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wa sięga daleko рота granice naszej 
dzielnicy. 

Dawniejsi uczniowie pragnęli uczcić 
pamięć jego i oddali portret pod opie- 
kę Tow. naszego. Z wdzięcznością przy- 
jalem dar ten, świadczący o wysokim 
stopniu pietyzmu, przyrzekając Imie- 
niem Taw. troskliwą opiekę, tem więcej, 
że pod okiem dyrektora Łożyńskiego 
wychowa! się szereg ludzi, z których 
wielu przycąyniło się do założenia i roz- 
woju Towarzystwa. 

Jako trzeci pokaźny dar dostał się 
nam w udziale ро Sp. Konstantym Kö- 
See, około 100 starych dokumen- 
ów dotyczących przeważnie cechu kiu- 
Śnierskiego w Nowemmieście i okolicy. 
Jest on tem ważniejszy, 2с stanowi pe- 
wną zaokrągloną całość i zachęci nie- 
zawodnie naszych czlonköw-archeolo- 
gów do wyzyskania go dia rozyraw w 
Rocznikach. Oprócz tego otrzymaliśmy 
od p. K. stos aktów sądowych i adwo- 
kackich dotyczących różnyci: osób, oko- 
lic i lat. 

Przechodzę do ostatniego daru ubie- 
glego roku, do biblioteki śp. ks. Stani- 
sława Kujota, długoletniego i nieodżało- 
wanego prezesa naszego. а 

Zasługi jego wogóle A w szczegó. 
le inui powołani słowem i pismem ро 
części już wygłosili, ostateczny Sad o 
znaczeniu Jego dla historyi naszej dziel- 
nicy naispokojniej potomnosci pozosta- 
wić możemy. Mnie nie stać na to ni 
słów, ni sił. i 

Ja pragnę tylko jednego, to jest, by 
nieustanną troskliwością około pamią- 
tek po Nim pozostałych odwzajemnić sie 
Jemu, choć w cząstce tylko, za miłość 
Jego nieograniczoną dla Tow., ја pragnę 
tylko tego, by duch Jego qwial nas 
wszystkich i pozostał międzv папи. 

Z rozrzewnieniem i tęsknotą jakąś 
nieopisaną wstawiałem książki łego do 
porządku biblioteki naszej. A ilekroć ra- 
zy brałem książkę po ksiazes do ręki, 
tylekroć odniesłern wrażenie, jakoby on 
sam podawał, mi te najcenniejszego swe- 
go Życia spuściznę, pracę naukową, E. 
koby chciał cząstkę swego ducha 
tchnąć w tych, którzy w przyszłości 
niwe dziejową naszej dzielnicy upra- 
wiać pragną i jakoby tejże pracy po- 
tomnych chciał być nieustanuym bodź- 
сет. „Praca to życie“ — otóż w trzech. 
słowach Jego życiorys Mimo wol! prze- 
suwała mi się cała historya Towaızv- 
stwa przez myśl, tak dalece, że zabra- 
lem się do pilnego przeczytania pier- 


wszych roczników. Przy tel sposo- 
bności cisnęłó mi sie do głowy poró- 
wnanie pomiędzy Nim a Śp. Zygmun- 
tem Dzialowskim. 

Zygmunt Działowski rzucił pier- 
wszą myśł do założenia Towarzystwa 
Naukowego dla naszej dzielnicy — był 
оп tak powiem, — ojcem Towarzy- 
StWa. 

Po kilku latach pomyślnego roz wo- 
ju Towarzystwo z гӧўпусһ przyczyn 
zaczynało upadać, 

Natenczas ks. Stanislaw Кио, prze- 
świadczony o glebokiem znaczeniu To- 
warzystwa, śmiało wziął ster do ręki 
i wśród piętrzących się przeciwności ze- 
waiętrznych i wewnętrzayc!ł odnowił 
błask+Jowarzystwa i doprowadził je 
niezimordowaną, mrówczą pracą SWO- 
ją do dzisiejszego stanu. Takim spo- 
sobem stał się ks. Stanisław Kujot od- 
uowicietem Towarzystwa Naukowego. 

Zygmunt Działowski — założyciel, 

Stanisław Kujot — odnowiciel! 

Otóż dwa okresy w historyi па- 
szego Towarzystwa. 

Po śmierci ks. Stanisława Kujota na- 
staję nowy okres. — Zarządowi obec- 
nemu najzupełniej jest swiadomo, że to 
dla niego i dla całego Towarzystwa 
jest Hader ważną chwilą, bo nie łatwo 
będzie, łak wytrwanemu i doświadczo- 
nemu kierownikowi. jakim był ks. Ku- 
jot, dorównać, 

„Ale niech żywi nie tracą nadziei”! 

Jeżeli stę nda każdemu członkowi 
cząsteczkę tej miłości dla Towarzy- 
stwa udzielić, jaką płonął ku niemu ks. 
Stanisław Kujot — to śmiało patrzeć 
możemy na dalszy nasz rozwój. 

Zygmunt Działowski w mowie 
swej na otwarcie Muzeum Towarzy- 
stwa Naukowego, dnia 20-go listopa- 
ба 1876 a zatem przed 40 laty po- 
wiedział: * 

„Skromne są nasze początki, lecz 
świadomi skromnych sił, skromne na 
razie wymierzaąć możemy kroki, by ie 
stawłać tem pewnici. — Paulatim 
summa petuntu! — powoli sięga sie 

o cel najwyższy. Obok zbiorów mu- 
zealnych przedstawia się maleńka bi- 
blioteka, obejmuiąca około 1000 to- 
mów. Mamy jednakże nieplonna na- 
dzicję, że Towarzystwo Naukowe sku- 
piając i doświadczając swych sił, zdo- 
będzie się pomału na własną wiazat- 
kę literacka.“ 

Так mówił Zygmunt Dzialowski 
Przy założeniu Towarzystwa. 


ZE 
/” 


Cuy Zyczenia i nadzieje jego spełni- 
ły się, niech zaświadczą wydawnictw 
а52е: 22 jonów Roczników, 18. Роп- 
les i 32 sków. 

Lwia część dorobku literackiego, to 
prace sp. ks. Stanislawa Kujota. 

Zbiory — bardzo wolno powie- 
kszäla się; biblioteka nieco szybciej. 
Mamy obecnie 5000 tomów. 

Wewnętrziia wartość biblioteki ks. 
Kujota jest doniosła, dla: tego zarząd 
postanowił wydrukowanie katalogu ca- 
ісі biblioteki, ażeby uruchomić i uprzy- 
stępnić ja dla szerszych kół członków. 

Z tej przyczyny zwracam się na no- 
wo do szanownych członków z uprzej- 
nią prośbą, by zechcieli przejrzeć wla- 
спа bibliotekę w kierunku książek, do- 
tyczących naszej dzielnicy, by. zechcie- 
li w danym razie przysłać takie książki 
łaskawie jeszcze przed wydrukowa- 
niem katalogu. — Uzupełnia dawną 
prośbę moją nadmienieniem, Ze poZa- 
dane też są gramatyki i słowniki ię- 
‘гука polskiego wszeikiego rodzaju i 
wieku. 

Jak dotychczas, tak i пада! biblio- 
teka stoi szan. członkom do dyspozy- 
cyi. Na życzenie chętnie wyszukam 
zamówione książki, a p. Buszczyński 
chętnie i odwrotnie zajmie ga- 
syłką. 

Kończąc moje sprawozdanie" przej- 
muję imieniem Towarzystwa Naukowe- 
go uroczyście wspaniały dar śp. ks. 
< „nisława Kujota. 

Vamig jego w Towarzystwie Na- 
ukówem nie wygaśnie! 

Stan kasy, według sprawozdania 
Skarbnika Towarzystwa, ks. probo- 
szcza Szumana z Trzebcza przedsta- 
wia się јак następuje: Dochód wy- 
nosił w 1915 r. 4437,45 mr. rozchöd 
3788,03 mr. cały zaś majątek Tow. wy- 
nosi 22,023,10 mr. 

Na fundusz im. ks. Kujota zebrano 
przeszło 3000 mr. Po zbadaniu książek 
przez dwóch członków, ks dr Rogale 
і ks. Karczyńskiego, udzieliło zebranie 
ks. Kasyerowi pokwitowania Nad- 
mienia się, że członkiem dożywotnim 
Towarzystwa można zostać wplacı- 
wszy do kasy najmnie, 300 m  Wpła- 
cie można sumę tę jednorazowo lub ra- 
tami. Skoro cała suma wpłacona 70- 
stała, członek dozywotm, zwykłych 
skład «тост, ора " "ie potrzebut 

Ро zara wieńti sk. ze spra WOZ = na- 
mi zerządu udzielił przewedniczący glo- 
su ks, Prob. Czapiewsk ата 2 Szyny- 


rent objął husytyzmem także 
spokrewnione z nim błędy Wilde 
i Wałdensów. Wykazał on istnieni 

tych sekt na Pomorzu w pierwszej рО= 
lowie XV wieku i w ostatnicn dziesiąt- 
kach jego. Nawet jeszcze na początku 
XVI wieku. zajmowa: się proboszcz 
gniewski składkowaniem na rzecz Wal- 
densów. Czuinosé biskupów włocła- 
wskich nie pozwoliła zakorzenić się 
wsponinianym błędom wyznaniowym 
na Pomorzu a niedobitki ich weszły do 
luteranizmu, któremu drogę torowały. 
Swoboduiej rozwijały się па Pomerzu 
modne wówczas poglądy humanisty- 
czne. Uniwersytety pośredniczyły је i 
przenęsiły do miast, szczególnie do 
Gdańska, ale także na wieś do dwo- 
rów zamiożnej szlachty. Sokolowscy, 
Konopaccy i Konarscy mieli stosunko- 
wo najwięcej humanistycznie WYSZKO- 
lonych przedstawicieli a z nastaniem re- 
formacyi Lutra wyróżniali stę właśnie 
oni sympatyami dla nowej wiary. 

Nad odczytem wywiązała się 02у- 
wiona dyskusya, w toku której ks. pre- 
legent dawał wyczerpujące objaśnienia. 

Przy wnioskach członków, ks. dr. 
Cząpia wnosi o zamianowanie p. Szam- 
belana Michała Sczanieckiego z Nawry, 
w uznaniu jego licznych zasług, poło- 
żonych około Towarzystwa, członkiem 
honorowym Towarzystwa Naukowego. 
Pan Sczaniccki jest jednym ze współ- 
założycieli Towarzystwa i od początku 
istnienia członkiem jego zarządu. О- 
taczał on przez całe pół wieku troskli- 
wą opieką Towarzystwo Naukowe, 
którego zbiory muzealne p. Sczaniec- 
kiemu niejeden drogocenny okaż 2а- 
wdzięczają, 

Walne zebranie jednomyślnie wnio- 
sek uchwaliło. Za uznanie podziękował 
pan Szambelan Śczańłetki w słowach 
serdecznych, 

Zmarły prezes śp. ks. Kujot, obok 
obowiązków !prezesa, kierował także 
wydawnictwami Towarzystwa Nauko- 
wego. W obec licznych obowiazków 
prosi obecny przewodniczacy Towa- 
rzystwa ks. dr. Czapla, aby wybrać re- 
daktora, któryby obiał nadzór nad wy- 
dawnictwami naszej instytucyi. Zebra- 
ni wniosek przyjmują i na uciążliwy, 
ale zaszczyty urząd redaktora wybie- 
таја ks. prob. Czapiewskiego. 

оар! IC$ 

Następnie omawiano sprawę fundu- 

szu im. Sp. Ks. Stanisława Kujola. 


cha do odczytu na temat: Sha 
i humanizm. poprzednicy ref 


toku dyskusyi ustaliło się przekonanie, 
że fundusz musi dosięgnąć takiej wy- 
sokości, aby odsetki jego wystarczały 
na stałe popieranie naukowych dążeń 
Towarzystwa po wsze czasy, a takim 
sposobem fundusz ten stałby się po- 
nmikiem, trwalszym od spiżu. Zaslu- 
gi zmarlego prezesa w obec Towarzy- 
stwa i nauki są tak wielkie, że godzien 
takiego pomnika. Uchwalono zatem na 
fundusz ten zbierać w dalszym ciagu 
i wyrażono nadzieję, że gdy nastaną 
czasy Spokojne, dary. na fundusz za- 
czna płynąć obficiej. 

Żywi się też nadzieję, że synowie 
naszej dzielnicy, szczególnie zaś u. 
czniowie Śp. ks. Kujota, chociaż prze- 
bywają po za granicami Prus Króle. 
wskich, nie zapomną długu wdzięczno- 
ści wobec uwielbianego profesora i 
przyłączą się wedle sił i możności do 
dzieła pornnikowego. 

Na tem wyczerpano porządek œ 
brad, dia tego przewodniczący walne: 
go zebrania, podzickowawszy zebra. 
nym za udział w obradach, zamknął'ze- 
branie o godzinie 6-tej wieczorem, 
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krakowski „Glos Narodu”, zamieszcza- 
jąc sprawozdanie z ostatniego walne- 
go zebrania, pisze tak: 

Od czasu do czasu tylko dowia- 
duje sie Polska o tych usiłowaniach 
Ч o rezultacie, jaki je wieńczy. Praca 
W dzielnicy pruskiej nigdy nie była 
głośną. Twarda i uporczywa, jak to 
życie, które ją zrodził”, i które wtło 
czyło ją w formy zupełnie odrębne 
krąży ona w organiźmie narodowym 
jak krew, niewidzialna pod skórą, ale 
odżywcza i odnawiana ciągle przez 
oddech powietrzem ojczystem. Ze 
czcią pochylaja się przed nią czoła 
Polaków, bo w jej nieugiętości, w 
spokoju, z jakim przystawia komórkę 
do komórki, dostrzegamy wspaniały 
przejaw tych cnót roboczych, których 
nam zawsze brakowało, a które naj- 
pewniej umacniają byt narodowego 
ducha, 

Gdy więc Towarzystwo Nauko- 
we toruńskie Święcić ma teraz uro- 
czystość lat czterdziestu, spędzonych 
w dobrym trudzie, niech nam welno 
będzie przesłać mu życzenia imieniem 


rodaków, imłeniem tego miasta prze- 
dewszysikiem, które od wieków prze- д 7. 
chowywalo і mnożyło zasoby polskiej 
kultury narodowej, imieniem Krakowa. 
Nie wiemy, czy stosunki i warunki 
czasów obecnych pozwolą braciom 
naszym śŚwięcić tę rocznicę, przypa: 
dającą na listopad, obchodem takim, 
na jakiby zastugiwała. Niech wszakże 
będą pewni, że jakko!wiekby dzień 
ten był przez nich uczczony, głośno 
i publicznie, czy po domowemu, w 
czterech scianach ich biblioteki, bę- 
dziemy o nim wiedzieli i pamiętali, 
Niech będą pewni, że każdy Polak, 
do którego dojdzie wieść o tym ju- 
bileuszu, oderwie się choć na chwilę 
od codzienności i namyśli się nad 
niewzruszoną siłą odradczą ducha 
narodowego. Promyk ten, który przy- 
E ES Ss: ` Ж biegnie een aby ді 7. ei 
ае” ГА ca i podnieść otuchę, będzie tej ci- 
= 27 М сһеј pracy podniosłym skutkiem i na- 
о». KI. grodą. Е 


= Złote gody małżeńskie obchodzili w me- 
dzielę pp. Michałostwo Ѕсгапјессу w Nawrze ала «егіс 
w Prusach Zachodnich, Zjazd był liczny 
a przebieg uroczystości podniosły. Uroczy- 
stość kościelną uświetnił obecnością swą 
ks. biskup-sufragan Klunder z Pelplina, On 
też asystował z tronu przy nabożeństwie ін- 
bileuszowem, które odprawił krewny jubila- 
tów ks. szambelan Czapski. 
W domu złożył życzenia imieniem Koła 
parlamentarnego pan mecenas dr. Łaszęwski z Arızamndı 
Grudziądza, imieniem toruńskiego Towarzy- 
stwa Naukowego ks. dr. Czapla, imieniem są- 
siadów р. Ślaski 2 Wabcza, imieniem ziemi 
chełmińskiej p. WI. Gajewski Iz Tórzna. Po- 
znańskie Centralne Towarzystwo gospodarcze 
wysłało delegacyę na uroczystość swojero 
członka honorowego. Przybyli imieniem _za- 
rządu pp. Szułdrzyński z Bolechowa i dr. Bro- 
піскі z W. Kołudy. Życzenia złożył prezes 
Szułdrzyński. 
Przy obiedzie przemówił ksiądz biskup. 
sułragan w nader serdecznych słowach, skla- 
dając życzenia od siebie i ks. biskupa Rosen- 
tretera. Zarazem wręczył pismo Ojca św. x 
życzeniem i błogosławieństwem araz nomina- 
A о РУ . суе n szambelana ŻA ; 
2 Йш e szczególną radością brała tęż udział 
„lan. % M wieś w uroczystości weselnej. Przed pałac 
m. AGG. przybyła cała wieś. 


— Pelplin. W Pielgrzymie" czy- 
t my w odpowiedzi od redakcyi, na- 
stępułące słuszne uwagi: 

„D!a wyjaśnienia kitku czytelnikom. 
Gazety polskie toczą obecnie walkę 
ө byt, a oprócz tego krepowane sa 
jeszcze przepisami tak licznemi, że 
ich sobie wszystkich nawet spamiętać 
nie można. Do przepisów tych gazety 
polskie zastósować się muszą, йа to 
nie ma rady. Ogłoszenia urzędowe 
zmuszeni jesteśmy ogłaszać tak, jak 
nam nadesiane zostaną, a więc jedne 
polskie — inne niemieckie, jedne pół 
strony wielkości — inne całostronne, 

a oprócz tego jeszcze przepisane jest, 
w którem miejscu ogłoszenie posta- 
wione być musi i w którym dniu ma 
się ukazać. jesteśmy о ten przeko- 
папі. że nie robilibyście nam zarzu- 
tów z tego, gdyby Wam to bvło wia- 
domem. Tu niema wyboru. Tym sa- 
mym przepisom poddać się muszą 
wszystkie inne gazety -- tak polskie cz“ 2 / 
jak niemieckie. Zresztą owe ogłosze- бағ. Vor (2 /%»- 2-7 
nia ukazywać się będą już tylko do 2 Е 
21 marca, potem pöidzie wszystko 
znów swoim trybem. 
Jubileusz wydawniczy, 

W dniu 1-ym kwietnia r. b. przypa- 
da 25-letni jubileusz istnienia „Gazety 
Gdańskiej," którą założył p. Bernard 
Milski, obecny właściciel „Gońca 
Wielkopolskiego.” Pan Milski ` był 
przez dziesięć lat z rzędu pierwszym 
wydawcą i redaktorem tego pisma kre- 
sowego, które przechodziło w tymże 
czasie rozmaite koleje, Po p, Milskim 
przejął wydawnictwo i redakcyę „Ga- 
zety Gdańskiej“ p. Józet Palędzki, by- 
ły adwokat i notaryusz, który niestety 
nie policzywszy się z trudnościami, ja- 
kie powoduje wydawnictwo pisma na 
kresach, nie zdołał utrzymać „Gazety 
Gdańskiej "Utworzył więc Spółkę, 
która wydzierżawiła to pismo p. Dyo- 
nizemu Kowalskiemu, a później sprze- 
dała je obecnemu wydawcy i redakto- 
rowi p. Janowi Kwiatkowskiemu z 


Górnego Śląska, 


Pan Milski po opuszczeniu Gdan- 
«Ка wrócił do rodzinnego Poznania i tu 


БЯ 


т. 


Bernard Milski. 


z rąk dra Karchowskiego nabył pod 
młotkiem podupadłego „Gońca Wiel- 
kopolskiego,' którym od lat piętnastu 
kieruje. 

Obydwom działaczom na niwie spo- 
łecznej: p. Janowi Kwiatkowskiemu, 
który na północnych kresach służy wy- 
trwale sprawie narodowej, i p. Bernar- 
А dowi Milskiemu, dzielnemu działaczo- 

m „ Wi na niwie społecznej, wielkopolskiej, 
4 PPR 53 “Ж życzymy wszelkiej pomyślności па 
przyszłość, 


Dzieło ks. Rujota. 


е zwykłą jak na Towarzystwo toruńskie 
mktualnością, którą w obecnych ciężkich cza- 
„Sac tem bardziej należy podkreślić, początek 
roku przyniósł nam w nowym XXII Roczniku 
dag dalszy dzieia ks. Kujota: „Dziejów Prus 
Królew kich", 
Tom ten na stro" *" 823—1166 obejmuje 
KA panowania  wiantopołka Wielkie- 
Бо (T 1266) 1 Mestwina II (1166—1194). Jest to 
б. tom przedostatni tej“ pierwszej części 
_Ostatni obejmie „czasy Przemysła, 


Waclawow 1 LokletkiX aż ао opanowania romo- 
rza przez Krzyżaków w roku 1309. 

Samo imię autora nie pozwala na zdawko- 
we pochwały ani ogólnikowe zalecenia. Dość 
powiedzieć, że * * pierwsze tomy i niniejszy 
odznacza się ilością analityczną i sze- 
rokiem opraco sa rozmaitych zagadnień, 
których właśn -czają bardzo wiele dzie- 
je krajów, sta zh przedmiot badań auto- 
ra. Trzeba 2. amietać o tem, że nad- 
zwyczaj ułami. ubogie i jednostronne są 
źródła, bo prawie, że wyłącznie fragmentary- 
cznie zachowany materyal dyplomataryuszów 
je zawiera; że dalej źródła te umyślnie zacie- 
niano — dość przypomnieć niezliczone fal- 
szerstwa Krzyżaków; ze nakoniec doczekały 
się ze strony historyków późniejszych tak czę- 
sto niedokładnych a nieraz stronniczych іп:ег- 
pretacyi. Wtedy dopiero zdołamy uprzytomnić 
sobie ogrom pracy, jaką stanowią, „Dzieje” ks. 
Kujota. - 

Istota materyału historycznego zmuszając 
ido interpretacyi i konstrukcyi, oczywiście w 
wielu wypadkach nie pozwala dojść do zupeł- 
ej pewności, ale nakazuje poprzestać na mniej- 
zem lub większem prawdopodobieństwie. W 
jakich razach moment podmiotowy autora po- 
wójnego nabiera znaczenia. Inny historyk tu 
owdzie mógłby dojść do innego wniosku, ina- 
еі ten lub tamten przedstawić szczegół; nie- 
odobna atoli nie przyznać, że zdanie ks. Krio- 
ta ma bardzo poważne dane za sobą, że jest 
haenomenon bene fundatum prawie zawsze — 
ominąwszy kilka tylko zagadnień, o których 


niżej. - 

| Bądź co bądź i o tym tomie godzi się po- 
wiedzieć, że przebieg zdarzeń w nim wystawio- 
ny tak,jak i w poprzednich, stanowi zrąb dzie- 
dów Pomorza gdańskiego, nakoniec z. pod wie- 
kowego gruzu odkopany i oczyszczony, ocze- 
kujący już w gotowości na przyszłego syntety- 
ka twórcę. 

Strona syntetyezna dzieła nie zupełnie do- 
równała analitycznej. W tomie H, zajmującym 
się prawie wyłącznie początkami państwa krzy- 
Zackiego i wałki z niem Swiantopołka, niedosta- 
tek ten ustępował. Obecny trzeci tom, obej- 
mujący epokę, kiedy książęta pomorscy zrzekli 
się akcyi na wschodzie, sprawdza to, cośmy 
przewidywali już omawiając tom I: wątkowi 
wypadków nie .dostaje naturalnego ośrodka. 
Brak jego zastępuje czysto mechanicznie chro- 
nologia Więc rozdział VI omawia tak zupeł- 
nie obce sobie tematy, jak stosunki wewnętrzne 
na Pomorzu a zdobycie Sarebii prz” 4 i 


powstanie Prusaków; rozdział VII znowu za= 
Wiera wewnętrzne rządy Mestwina i walkę je- 
go o utrzymanie jedności kraju a znowu osta- 
{иа wojnę pruską zakonu. 

Niepodobna nawet w streszczeniu podać 
tutaj wszelkich wyników pracy ks. Kujota. Naj- 
ważniejszy jednak ten będzie: Jak z poprze- 
dniego tomu wypadło nakoniec słuszne oświe- 
tlenie postaci Swiantopołka, tak niniejszy wy- 
%wietla postępowanie Mestwina П. Wyświe- 
tlenie to równa się rehabilitacyi. Do niedawna 
poczytywano, mianowicie ze strony niektórych 


historyków, Mestwina za „równie tchórzliwego 
jak przebieglego i podstępnego". Ks. Kujot zaś 
tak o nim mówi (a nie jest to bynajmniej prze- 
sadą): 

„Ostatni z książąt pomorskich dziedzictwa 
nie wyczerpał ani roztrwonił, ale za przykła- 
dem przodków rządną a zabiegliwą pracą skar- 
by jego przyrcdzone wyzyskiwał i do rozwoju 
przywodził, a drogą spuściznę swą w тесе go- 
dne zaufania, silne ręce przekazał, od wojen 
і zaburzen ja chroniąc, a spokój jej zapewniając. 
Oceniając go z tego, co mógł uczynić a co uczy- 
nił, powiedzieć trzeba, że pamięć jego w błogo- 
sławieństwie jest, a grób jego i przodków jego 
najznamienitszem z wszystkich miejsce history- 
cznych na Pomorzu“, 

Teraz przechodzimy do kilku punktów, co 
do których wypadnie nam poczynić pewne za- 
strzeżenia: 

Ks. Kujot, wierny swemu założeniu, syste- 
matycznie traktuje Pomorze Gdańskie jako 
dzielnicę Polski zupełnie taką samą jak Wiel- 
kopolska, Śląsk lub Mazowsze. Stąd też pocho- 
dzi jego niestety cokolwiek pobieżna charakte- 
rystyka Swiantopołka (str. 882, 883), streszcza- 
jąca się w określeniu, że „tak wielce jest tragi- 
czny*. Założenie to atoli, jakeśmy już podnie- 
śli w poprzednich recenzyach, nie ze wszyst- 
kiem odpowiada rzeczywistości historycznej. 
Wskutek tego i charakterystyka Swiantopołka 
pomija tę ważniejszą strone księcia, że stwo- 


rzył państwo pomorskie. Dla tego jest nie tyl- 
ko tragicznym, ale wielkimi, Гай. aczkolwiek 
działalność jego zamykała sie w ciaśniejszych 
granicach, podobieństwo wykazuje do Bolesta- 
wa Chrobrego, 
Na niniejszym tomie niekorzystnie odbija 
się niedostateczne uwzględnienie Pomorza nad- 
odrzańskiego. Mimochodem tylko autor o niem 
wspomina.. Dlatego i obrazowi dziejów gdań 
skiego Pomorza tak ściśle z tamtem związa 
nych, nie dostaje tła odpowiedniego. Rzekłobi 


Іс, ze wiszą niejako w powietrzu. naliza то 
wnie długiego jak niedołeżnego panowania Bar 
nima Dobrego i spóźniona dzielność Bozusla 
wa IV i autorowi i czytelnikowi uprzytomnilyb3 
wielkość Swiantopoika i mądrość Mestwina 1 
daleko lepiej, a rozbiór wewnętrznych stosun 
ków ziem nadodrzańskich w poważniejszym 
stopniu. rozjaśniłby mętne nasze i skąpe о u- 
troju wewnętrznym Pomorza gdańskiego wia- 
domosci. 

Nakoniec nie ze wszystkiem podobna zgo- 
dzić sie na przedstawienie starań о koronacyę 
Przemysła II. Autor nie uwzględnia rywali- 
zacyi Krakowa i Gniezna w ówczesnej Polsce 
Od zgonu Leszka Białego tylko nominalnie Kra- 
ków był stolicą senioracką. Jędrzychowie Bro- 
daty i Pobożny rezydowali we Wrocławiu. РО 
nich punkt ciężkości przeniósł się do Wielko- 
polski. Zresztą w Gnieźnie odbywały się koro- 
nacye królów dotychczas zawsze. Teorya 
mistyczna, łącząca koronę z relikwiami św. Sta- 
nisława, powstała dopiero około r. 1250. Że v 
Gnieźnie zareagowano natychmiast na Żywoty 
które sławią św. Stanisława, dowodzi powsta 
nie „Miracula S. Adalberti“ wkrótce po kanoni 
zacyi św. Stanisława. Ze do wskrzeszenia ko 
rony Gniezno miało większe nierównie znacze 
nie niż Kraków, za tem przemawia okoliczność 
poprzednia, że Jędrzych Brodaty zamierzając 
się starać o koronę dla syna a nie posiadając 
Gniezna, pragnął uzyskać ją od cesarza, przy- 
czem stanowisko arcybiskupa stawało się dru- 
gorzędne; dopiero Jędrzych Pobożny zdobyw- 
szy Gniezno, nawiązał w tym celu z Papieżem 
rokowania. Spółcześnie zaś Wacław czeski za- 
jął Kraków a nie myślał koronować się królem, 
przeciwnię poparł starania Przemysła o koro- 
nacyę. Dopiero znowu przywołany przez Wiel- 
Жоро/ал, w Gnieźnie otrzymał koronę. Z pó- 
niejszych nakoniec czasów godzi się przywieś 
fakt, że Łokietek, którego panowanie opierało 
He glöwnie na Malopolsce, koronowany w Kra- 
owie, otrzymal od Papieza tylko korone na ty- 
uł króla krakowskiego. 


4 Udzial Jolenty przy staraniu о koronacye 
rzemysla П można jeszcze paprzeć uwara, że 
przyświecała jej działalność starszej siostry 
ingi, rozwijającej w Krakowie obfitą w skutki 
cyę polityczną, mającą na celu taże skonsoli- 
iowanie kraju. Za to analogie z Węgrami wy- 
јаја się cokolwiek zbyt daleko przyciagnlete. 
Zbyt śmiały wydaje nam się domysł o udziale 
Mest'vina w staraniach o koronę, oparcie do- 
ys па jedynym tylko fakcie ówczesnego za- 


jisı si biskupowi poznańskiemu zbyt kruche, 
rwłas cza, że nie ze wszystkiem odpowiada 
-zeczywistości twierdzenie, jakoby między bi- 
skupstwem poznańskiem nie było żadnych sto- 
sunków. Piotra Pomorzanina jakiegoś n. p. 
;potykamy między kanonikami poznafiskimi. 
Stosunki te mogą sięgać jeszcze czasów Helin- 
і, siostry Swiantopolka a żony Władysława 
Odonica. Wydaje się też, jakoby domysł ( 
adziale Mestwina w istocie autor wyprowadzał 
raczej z psychologicznych danych, zgodnie ze 
swojem ulubionem mniemaniem, widzącem w 
książętach pomorskich 1 dzielnicowych książąt 
i (że sie wyrazimy anachronistycznie) patryo- 
tów polskich. 

Na tem wyczerpują się ważniejsze nasze 
zastrzeżenia i wątpliwości co do przedstawienia 
historycznego całokształtu dzie v Pomorza w 


niniejszym tomie. Dla zupe ч notuj my 
jeszcze nieco drobnych szcze „W których 
Е autor nie doszedł do zupełnej i cj dokładno- 


ści. Opisowi osiedlenia August. «nów w Swor- 
nigacach nie dostaje tła dostatecznie podmalo- 
wanego. Powody, jakie skłoniły Przemysła 1 
Otakara do zaniechania drugiej wyprawy pru- 
skiej, są cokolwiek lepiej znane jednakowoż. 
W sprawie Heidenreicha nie rozpatrzono możli- 
wości, że biskup ten pragnął być równie nieza- 
leżny od Rygi jak od Gniezna a podlezać bez- 
pośrednio Stolicy Apostolskiej. Dobrze byłoby 
rozważyć zdanie p. Simsona o reakcyi słowiań- 
skiej w Gdańsku w drugiej połowie rządów 
Mest+ na. Za to autor mógłby był lepiej opu- 
ściść zykowne wywody w kwestyi badań gwa- 
rowych (str. 1012 sq) i herbu Pomorza (str. 
1164 sa.). 

Trudno nie nadmienić nakoniec, że autor 1 
wydawcy ciągle jeszcze z upodobaniem prze- 
inaczają nazwy miejscowe ałbo rozwiązują ich 
formę dokumentarną niezbyt szczęśliwie. Tak 
Persanta (prosięta) nazywają się Prosną, Qda 
(Kuddow): Chudą, Biełgard (Belgard): Biało- 
grodem, Montowo (Montau): Mątwami, Kolba- 
sa (Colbatz): Kolbaczem itd. Nie rozumiemy 
wreszcie, czemu Przemysłowi jedynie na mar- 
ginesie, i to niezawsze, zachowano jego history- 
czne imię. 

Niestety i korekta nie jest tak doskonała 
jak w obu poprzednich tomach; jedno mianowi- 
cie erratum należy chociaż ex post, poprawić: 
Na stronie 1126 na marginesie zamiast Wacław 
dwa razy wydrukowano, i to jeszcze w barba- 
rzyńskiej pisowni, Ottokar (Otakar). 
Wątpliwości tutaj podniesione są po części 


wuiacy swe 
ćwierćwiecze. 

— GRUDZIĄDZ. Nadzór sądo- 
wy. Zakłady graficzne i wydawni- 
cze Wiktora Kulerskiego w Tusze- 
wie pod Grudziadzem. wydające 
dwa pisma polskiego Stronnictwa 
Ludowego „Plast“, a mianowicie 
„Gazetę Grudziadzka“ i .Goniec 
Nadwiślański*, zwróciły się do 53: 
du o nadzór sądowy. 

— d a m 
KTO 
jeszeze nie odnowił przed. 
płaty „Pielgrzyma“, niech 
to uczyni matychmiast! — 
гу 
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* Jubileusz pism. „Gazeta Gdańska" ob- 
chodziła w dniu 1 stycznia 25 rocznicę istnie- 
nia. Założona przez p. Bernarda Milskiego. 
obecnego wydawcę „Gońca Wielkopolskiego”, 
zmieniała kilka razy wydawców. Obecnie 
wydawcą jest p. Jan Kwiatkowski, który ob- 
jąwszy „Gazete Gdańską" 1 kwietnia 1913 r., 
poczynił znaczne ulepszenia. Pismo to oddało 
wielkie usługi ludowi zachodnio-pruskiemu. 

„Wiarus Polski“, dziennik wychodzący 
w Bochum w Westfalii, obchodził również w 
dniu 1 stycznia 25-letni jubileusz swego istnienia. 
„Wiarus Polski“ został załeżony staraniem 
dotychczasowego swego wydawcy p. Jana 
Breiskiego i jego brata Antoniego oraz ks. dr. 
Lissa, „obecnie proboszcza w Rumianie, w Pru- 
sach Zachodnich. Mężowie ci przy pomocy 
grona ludzi dzielnych i dobrej woli zdziałali 
dla rodaków naszych na obczyznie niezmiernie 
wiele, szerząc wśród nich oświatę i organizu- 
ląc ich w stowarzyszenia oświatowe, ekono- 
miczne i polityczne. 


przynajmniej dość subtelnej natury. Omawiając 
inną książkę mniejszej doniosłości, nie poru- 
szalibyśmy ich może wcałe. W dziele jednak 
tak znamienitem, jak „%©zieje Prus Królew- 
skich“, powinien nawet każdy szczegół być 
najdoskonalszy, każda cząstka jak najbardziej 
obrobiona, każde zagadnienie jak najwszech- 
stronniej wyświetlone 

Io tym tomie bowiem nie inaczej, jak o 
poprzednich, należy powiedzieć, że stanowi 
pierwszorzędny nabytek i dorobek literatury 
historycznej. W pełnem znaczeniu tego słowa 
jest to dzieło podstawowe. Każdemu badaczo- 
wi dziejów Pomorza i Prus będzie znakomitą 
pomocą, każdy historyk tego kraju będzie mu- 
siał się z niem rozprawić i wziąć je za punkt 
wyjścia „swoich badań. Dr 


— Pelplin. Jak zwykle na zapusty, tak też w przeszłą 
środę uczniowie tutejszego wyższego zakładu naukowego, 
kolegium maryahum, odegrali dwie poważne sztuczki tea- 
tralne nadto młodsi uczniowie kilka rozómieszających ko- 
medyek, tak w polskim jak i w niemieckim języku. Przed- 
stawiony tu poważniejszy dramat w polskim języku „Obrona 
Puckać jest świeżym utworem i dotąd jeszcze nie drukówany. 


Głosy prasy 
о 8. p. dr. Władysławie Łebińskim. 
Cała nasza prasa poświęca zmarłemu па. 
czelnemu redaktorowi „Dziennika Poznańskiego“ 
wspomnienia pośmiertne. Podajemy z nich wy- 
jątki І tak: i f i 
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| „Auryor Poznański. ` 
8. p. dr. Władysław Łabiński brał czynny 
udsiałt mianowicie w Tow. Przyjaciół Nauk, 
w Czytelni ludowej, przez pewlen czas także 
w komitetach wyberczych ; w radzie miejskiej 
zasiadał kilka lat. Polityką Żywo się zajmował 
tak podczas pierwszej walki kulturnej, jak 
w czasie polityki ugodowej. Zdania swoje wy: 
powiadał w licznych artykułach — także w pe: 
tersburskim „Kraju“, którego był przez długie 
lata stałym Korespondentem. Jego glöwnle sta- 
raniem przyszedł do skutkn przed kilku laty ge: 
neralny wiec katolicki. Zmarły szedł w рта. 
sach społecznych w kierunku amlarkowanym, 
w polityce w Шөгапка konserwatywnym. Ков: 
chodziliśmy stę в ś. p. Władysławem Labinskim 
niejednokrotnie w poglądach na Życie publlezne. 


„Wielkopolanin‘, 

Kto spojrzy na obfity wieniec jego dorobku, 
pozna równocześnie kierunek 1 znaczenie jego 
działalności. Ludowi poświęcił natchnienie po- 
etyckle, praktyczny zmysł oddał na usługi stanu 
średniego, а jako badacz 1 zawodowy filokg 
w<eysługiwał się nauce. — Ciagłą pracą Spłacał 
шад ojczyznie, ciągle też był zajęcy myśią, jak 
ochro "społeczeństwo od согак wzrastającej 
napastlitwości niemieckiej. — Młodsza generacya 
żądała współadziała W kierownietwie społeczeń 
stwa, wołała o otwarcie okien dla szerszych 
warstw społecznych.  Rozważiy 1 krytyczny 
umysł niebożczyka przyznawał racyę DC woła- 
niom i jeżeli występował przeciw tym hasłom, 
to tylko przeciwko ich exageracyom, przewidu 
jąc w zbytniej krewkości zarodek niepowodzeń. 
Jeżeli kiedykolwiex był gorżkim, pamiętać na 
leży, że i jego żółcią 1 goryczą ројопо.- 

„допіоо Wielkopolski, 

W politycznym kierunku miał zmarły rękę 
nie zbyt szczęśliwą — należał do tej starej gwar- 
dyi ugodowej, której Żadna zmiana warunków, 
ant żadne niepowodzenie -nie są w stanie.po- 
pchnąć de wejścia na inną drogę wobec newszych 
pojęć 1 dążeń. Miał mnóstwo nleprzejadnanych 
przeciwników. Mimo to biło w nim gorętsze pol. 
skie serce, aniżeli je umiał oKazać. Gorący swój 
patryotyzm pray pleczetowal więzieniem pruskiem. 
Ztad сі, ktörzy go o bra atryotyzmu, posadzali, 
krzywdzili zmarłego. Wielka jego zaletą była 
obowiązkowa drobiazgowość i żmysł praktyczny, 
zwłaszcza przy wszelkich. przedsięwzięciach 1 
pod tym względem mógł służyć za wzór. EC? 

„Postęp. ` : 
` МівһодевтЕ hvł zdeklarowanym slowlanofilem 


- 


Oczyściciel mowy polskiej 
czyli 
słownik obcosłów 
ійдінеу się blizko z 10,000 wyrazów i wyrażeń z оһеуеһ mów utworzonych a w piśmie: 
mowie polskiej niepotrzebnie używanych, oraz z wyrazów gminnych, przestarzałych i, 
nszczyzn w różnych okolicach} Polski używanych z wysłowieniem polskiem, ułożony dla 
* lepszego wyrażania się przez 


| E. 8. KORTOWICZA 


Żono бөле па 1 20 Mrk. i 10 fen. na przesyłkę. Dziełko to nabyć można w wydawnictwie 
АФЕТҮ GDANSKIEJ“ BREIT'gasse 56. ` KÉ 
Wydawca niepragnie zarobku z dziełka swego, lecz pragnie przysłużyć sie narodowo- 
oddając takowe społeczeństwu po tak niskiej -cenie — aby mając wyrażenia własne, nie- 
sługiwano się wyrazami z mowy niemieckiej i й KZ" obcychsp olszezonych a nie 
zdemu zrozumiałych. = “Зақ аз Ка IIZ 


legi w pracach społecznych był umiarkowany, 
w polityce zaś do samego końca, pomimo cią- 
głej zmiany naszego. stosunku do rządu, konser« 
watywny, aż za konserwatywny, aby nie miał 
znaleźć licznych a nieprzejednanych przeciwni- 
ków. Pomimo to był zmarły e naszem życia 
społecznem niepospolitą siłą, letórej spolecietistwo 
niejedno zawdzięcza. . - 
е „Gazeta Ostrowska“, 

~- Zmarły był gorącym patryotą i dzielnym 
pracownikiem w duchu i Ei Oby ta H 
pracą сі:һа, zaprawiana częstokroć goryczą, 
wzbudziła zapał i chęć naśladownictwa wśród 
młodszych pokoleń | қ 

„Głos Sigski', 


Był to mąż pilny w swej pracy, zabiegliwy, 
staranny 1 nadewszystko ee Ках 
dów umiarkowanych, ale polak о gorącem sercu 
polskiem. Przyjaciół osobistych nie miał wielu, 
ale to już dola redaktora, który pełniąc mężnie 
swą ciężką słażbę publiczną, nia wązystkim wy- 
godzić może. Dusza w nim była twarda 1 opor- 


10 przekonanie. szerzy! w swych literackich 
pracach. Posiadał dużo. praktycznego zmysłu в 
optymizmem się nie rządził. W jednym kie 
пока jądnak optymizm był u niego na pierw. 
szem miejscu, to jest pod względem polityczaym 
ugodowym. Najwięcej ową ugodowość popierał 
zalecał i za nią kopie kruszył podczas nieszczę 
śliwej polityki ugodowej. Był jednym z najza 
ciętszych wrogów. ruchu ludowego i wogóle nie 
zważał na wyłaniające sią demokratyczne kie 
runki polityczne. Zwalczał rozpowszechnione 
ijaństwo, sam prowadził życie umiarkowane 
rzy budowie Teatru polskiego położył niemałe 
zasługi. Mógł dobrze przysłużyć się spoleczen- 
stwu, gdyby był umiał sobie ludzi zjednywać, 
zamiast ich odpychać. yz < 
е x 5 „Lech‘.- er х 
Zmarły miał wielu przeciwników w spole- 
czeństwie naszem z powodu. zbyt konserwaty: 
wnych zapatrywań swych, którym dawał wyraz 
w powierzonem sobie piśmie. Му kapatrrwah 
jego nie podzielaliśmy, ale zawsze byliśmy 
przeświadczeni, Ze działa w najlepszej wierza, w 
tem przekonaniu, ża tak właśnie najlepiej służy 
wspólnej sprawie naszej. Zeszedł в placówki w 
chwili ciężkiej, przełomowej, w której mógł: był 
oddać niejednę przysługę społeczeństwu. 
„Dziennik Kujawski‘, 
Zmarły odznaczał sig wielką pracowitością, 
wytrwałością, zabiegliweścią, dając innym temi 
„vam dobry przyzład. Кізгапек zmarłego ko- 


na, nie zrażająca się tradnościami, ale po męska 
і konsekwentnie zda2sjg:a do wytkniętego celu. 
Case polskiemu ubył mąż niepośledniej 
miary. 
> „Mowiny Raciborskie‘, 
Niebożczyk brał zawsze czynny udział w 
rozmaitych polskich towarzystwach 1 instytu- 
cyach, był dobrym patryotą i nigdy nie usuwał 
sią od pracy obywatelskiej. Odznaczał się wielką 
pracowitością i wytrwałością, a pod tym wzglę- 
dem mógł służyć wszystkim dobrym przykładem. 
! „Dziennik Berliński‘, 


e Był to człowiek nadzwyczsj pracowity i sa: 
„% en br młenny w pelnieniu tych obowiązków, których 

7З/ A ә Się podjął. Zmysł miał więcej ka realnym po, 
% 7 70% ә”, Altzebom społeczeństwa zwrócony 1 w tym Кіе. 
runku też dzłałał јако publicysta 1 jako obywa 

tel. Dla nowych idel, budzących się w speła- 

czeństwie, mało bai przystępny, a dla Ich szor- 

Se, mało był wyrozumiały i stąd pochodziły 

różn starcia, które mu utrudniały stosunki д 

ladźmi innych zapatrywań i z ladźmi nsleżący- 

mi do innych ebczów, і która пе pozw lały ma 

ze swobodą umysłu cieszyć sig rezaltatami swe: 

go pracowitego żywota. Polakiem był dobrym, 

ojcem rodziny wzorowym, dziennikarzem zdul- 

nym, działączem nie zawsze szczęśliwym, lecz 

wyirwale 1 konsekwentnie pracującym w kie: 

ranka, usnanym przez siebie za dobry dla spo- 

łeczeństwa Ojezyźnie dług spłacił, biorąc udział 


w гско 1863. zka 4%, prawko 


Any Jo РА (Aa dirn. ZS а 2) 


Heu „Ёш dat, 
(їйї) i „Przyjaciela w Torann 


Coraz liczniejszy napływ lodu pol- 
skiego na obczysię, А suczególnie do 
Wesifalii 1 Nadrenii, postawił mnie ja- 
ko kierownika organów WI choc Zech 
„Wiarusa_Polskiego“ i pism z nm 
Eege num ET LL 

те tylko wtenczas spełnić zdołam, 
еш poświęcę im wseystek mój czas 

całą moją uwagą. Nie mogą prssto 
należycie starać się o rozwój drugiego 
i do tego tak powaßnego wydawnic- 
twa, jaklem jest „Guzeta Тотой" 
wras 5 „Gazetą Oodzienną” 1 „Przyja- 
cielem*, Pisma ta istnieją о własnyc 
siłach 1 podnoszą sią xarówno со de 
abonamentu, jak szczególnie co do 
zyska z Inseratöw, a mawljalyby się 
jessczo o wiele pomyślnej, gdyby я8- 
stugujacym na wszelkie uznanie kie- 
rownikom zedakcyi i administracyi 
stała nieobecność wydawcy nie utru 
dnisła zadania, ogsanicasjac іпісув- 


tywę. 

Jednostce nie łatwo przejąć tak 
wielkie wydawnictwo і nie łatwe Bus- 
1626 jednostkę naletysie upessżodę, 
a dającą mi gwszuncyą, #0 zachowa 
dotychczasowy, uświącony długoletnią 
tradycyą s przez cgół naszego spolo- 
czeństwa ua dobry uunatg, хі ok 
polityczny 1 zpółeczoy .Сазеіу Toruń: 
skiej”. „Unzsty ы Р : 

la". Gwarancyg zachowania do 
tychczasowoge kieronku pisma i uch 
zonienia gasety риже nadażjciem w 


interesie prywaty ze szkodą spółeczeń: 
stwa, dać mi może najpewniej „To- 
warzystwo Wydawnicge*, złożone д 
mężów, którzy na kierunek „Unsety 
Torońskiej* sią godsą і utrsymać go 
prsguą. Dla tego postanowiłem wyko 
naé dawniej powsięty zamiar 1 powo 
һе do życia spółką pod иша: „Din: | 
Каяп! Gazet”. Towarıyatwe | | 
скора гохека (G ni, b. Н) ж-То. 


"es 

Kapitał sskłsdowy cznaczam ба 60 
tysięcy (sześćdaissiąt tysiątg) Marsk. 
Udsizś każdego wspólnika wynosić ma 


prsynajmniej 500 marek. Кайду wspól- е 
nik cbowiąsany złożyć po przystąpieniu 7. 
przynajmniej czwartą cześć deklazowa - 
nej samy, ale najmniej 250 marek, jak 
tego wymaga ustawa państwowa, 

Postanowiłem spółkę powołać do 
życia do L kwistnia sb. bes względu 
na wysokość deklarowanego kapitału 
wszólników 1 dla tego niepoksytą 
udziałami lab potrzebną do obrotu 
w wydawnictwie część көрініп sem 
przejmą na poczet mojej naleśdytości, 

Ssanoówii Rodacy, którzy pragną 
jako wspólnicy walą» udzia: w biomo- 
wnietwie powaknych 1 poczytnych 
pism polskich, zechea mi donieść, 
а ашпа udsiałom gotowi przystąpić 
do spólki 1 ile chcieliby wolyd ge- 

22 дее. , GZ tówzą prsy wstąpieniu, a otsay mają 

Yaz. УА $ 3/4973 bliższe Inlormacys, 


ЕСА Jan Brejski, 
ША Bochum, ulica Kiasstosna 10, 


Dias Ronkuräverfanren fiber das Vermögen d 8 Kaufmanns Bronislaus 
Miloszewski aus Neumark wird nah erfolgter Abhaltung des Schluß⸗ 


Жа | 
904. termins hierdurch aufgehoben. d — e 4 
Кюй; Neumark, den 23. November 1915. МЗ. Tod ceret ofr lea 


Gs Der Gerichtsſchreiber des Königl. Amtsgerichts. 


>” * „Gazeta Grudziądzka” z rozkazu wład 
7) 27”. Еее * adzy 
д, Yoga: /5 74/6 wojskowej została zawieszoną na przeciąg 
„v. 776. jednego tygodnia. 
d — Starogard. Rodzina wy- 
awcy i redaktora „Naszej Gazety“ ZA 
p. Leona Kowalskiego, który od kilku Leon «он 
tygodni zaginat na wschodniem polu 
walki, otrzymała teraz karte, па któ- 
rej p. K. donosi, że wraz z innymi 
jeńcami znajduje się w drodze na Sy- 
bir i że daleką tę podróż odbywają 
pieszo. 734 J, 79/6 
In unſer Genoſſenſchaftsregiſter ift eingetragen, daß die Liqu dation 
der Spölka Wydawnicza E. G. m. b. H. in Löbau Wpr. 
beendet iſt. 
Löbau Wpr., ten 28. Januar 1916 
Königliches Amtsgericht. 


— Dr. Podkomorski 
Praen walk poiskiego biura e A? * 
w B;rlini8, а ma Oststkü redaktor »Giosu 
pe Lupawsxiegs«, powolagy zosta: do wydzia 
Gz. May A Sr 4 Же ła prasowego przy geseral gubaraatoratwie 
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4 Król. z Pomorzem. 


ТЕ Skarszewy. Ponieważ „Schön- 
ecker Anzeiger" dla braku pracowników 
przestał wychodzić, przeto miasto za- 
częło wydawać organ do rozporzą- 
dzeń p, t., Schönecker Ztg.“. 


— Тоғый. Komendant fortecy 
toruńskiej zawiesił ma styczeń r. b. 
wydawnictwo „Kłogów*, organ Zwiaz- 
ku Кош: Roimiczych. Z tego powedu 


rek bieżący dopiero na początku lu 
tego. | 


Thorn, 18. Febr. Das Schwurgericht verhandelte 
gegen den Buchdruckereibeſitzer Mar Hoffmann aus 
Löbau, Verwalter einer Nebenſtelle der Kreisſpar⸗ 
kaſſe, wogen Unterſchlagung, falſcher Buchführung und 
Untreue, gegen die Ehefrau Hoffmann wegen Beihilfe 
und Urkundenfälſchung. Hoffmann kam 1889 nach 
Lobau, kaufte eine Buchdtuckerei und Papierhandlung 
für 18 000 Mk. mit 2000 Mek. Anzahlung und über 
nähm zugleich die Nebenſtelle der Sparkaſſe für ал» 
fangs 200, ſpäter 1600 Mk. Entſchädigung. Seit 1890 
bat er Spargelder, die ihm gegen vorläufige Cut, 
tung übergeben wurden. nicht abgeführt, ſondern für 
ſich verwandt. Aus nachfolgenden Einlagen deckte er 
bie. vorher gemachten Einlagen: die Einleger, die 
Sparbücher verlangten, wußte er hinzuhalten. Bei 
Beginn des Krieges wurden bei der Nachfrage eines 
Wehrmannes nach ſeinem Sparguthaben von 2000 
Mk. die Schiebungen entdeckt. Im ganzen hat Gott, 
mann {ай} 80 000 ME, veruntreut. Das Schwurgericht 
betrachtete ihn nicht als Beaniten, erklärte ihn aber 
ſchuldin ohne mildernde Umſtände, ebenſo die Fran. 
Das Urteil lautete gegen Hoffmann auf 4 Jahre 
7 Monate, gegen feine Frau auf 3 Jahre und 1 Mo- 
nat Gefängnis. 7 Monate Unterſuchungshaft wurden 
angerechnet. 

4 = SWiarus Polskie, pisno wycho= 
dice w B.chum we Wesifalii obchodzi 
31_grudaia_ 25 letai juhllousr istniasia. 
»Wiarus Polskie założył ks. dr. Liss, który 
zajmował się duszpasterstnem dla Pola- 
ków wa Мөзізіі; od 1680 przejął » Wia- 
тазға p. Jas B eiski tóry wraz 2 swym 
bratem Айип az dotąd to wydawnictwo 
podtrzymywał. »Wiarus Polskie położył 
bazsprzeczmie mie małe zaslugi dla roda- 
ków maszych ma cbczyźaie, a ро. Breissy 
przyszymli sie taż glöwaie do stworzeais 


Organizaovi гор i [skish Ziedanaze- 
mia Z swodowego Polskiego. Paaom Brejskim 


ukaże się Jar numer „Kłosów* na 4% 2 
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wyrażamy uzaamie dla Ćwieróćwiskowej рга. Gaz Mach‘ A // 


ey аа obszyź sie, i życzymy »Wiarusowie 
pomyślnego dalszego rozwoju. 


m. 72%. 
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Jabilensz „Włarnsa Fol. 
skiego”. 


„Wiarus Polski“, pismo wychodzą- 
ce w Bochum w Westfalii, obchodzi 
dnia 1-go stycznia 1916 roku 25-letni 
jubileusz istnienia. „Wiarusa Polskie- 
go“, jako pierwsze pismo polskie па 
obczyźnie, założył przed 25 laty ks. 
dr. Liss, dziś proboszcz w Rumianie, 
w powiecie lubawskim, który był 
wówczas duszpasterzem "Polaków we 
Westfalii. 

Gdy ks. dr. Liss, założyciel „Wia- 
rusa Polskiego”, został z pewnej stro- 
ny zapytany, dla czego założył na 
wychodztwie pismo polskie, odpowie- 
dział już wówczas symboliczne dla 
ludu wychodźczego słowa: 

„Lud poiski nie opuścił swych pie- 
leszy i nie udał sie do Westfalii i Nad- 
renii po to tylko, aby się modlić, bo 
to spełnia i nadai mógł spełniać w 
prastarych Świątyniach ojców swych, 
ale wyszedł w Świat, aby obok mo- 
dlitwy zarabiał chleb codzienny Ша 
życia. Chcąc zarobić chleb, by żyć 
i Boga chwalić, musi lud polski sta- 
габ się О potrzebną oświatę w tym 
kierunku, a to dawać mu będzie pi- 
smo założone, „Wiarus Polski“. 

Od ks. dr. Lissa przejął „Wiarusa 
Polskiego“ p. Jan Brejski, który przed 
kilku laty zamienił wydawnictwo na 
towarzystwo z ograniczonem porę- 
czeniem. 

„Wiarus Polski“ położył wielkie 
zasługi dla dobra rodaków naszych 
na obczyźnie. 

„Wiarusowi Polskiemu", a miano- 
wicie czcigodnemu księdzu-założycie- 
lowi oraz jego późniejszym właści- 
cielom i współpracownikom należy 
się za gorliwą i owocną dla spole- 
czeństwa pracę ćwierówiekową uzna- 
nie. Wyrażając to niniejszem w kró- 
tkich, lecz szczerych słowach, życzy- 
my „Wiarusowi Polskiemu" i nadal 
pomyślnego rozwoju“. 


i % Am 181 * 
Jubileusz, „kazeiy Gdańskisj“. 
Dnia 1 stycznia 1916 roku minęło 
25 lai, kiedy w Gdańsku założona 
„Gazetę Gdańską”. Pierwsze ku temu 


65° 


podwaliny dał Sp. dr. Władysław Le- 
binski, naczeinv red. „Dziennika Po- 
znanskiego“. Postarawszy się bowiem 
o potrzebne fundusze, w osobie pana 
Bernarda Milskiego, dzisiejszego wy- 
dawcy „Gońca Wielkopolskiego", stwo- 
rzył pierwszego nakładce „Gazety 
Gdańskiej“. 
„Gazeta Gdańska“ rózne przecho- 
dziła koieje; od trzech lat jest wv- 
dawcą jej p. Jan Kwiatkowski który 
gorliwą pracą stara się o utrzymanie о 7 
i podniesienie wydawnictwa. . 2 А 
„Wydawnictwu „Gazety Gdańskiej“ Heeg КА Ж = 
Życzymy i nadali 2 całego serca po- 
myślnego rozwoju. ; 

— Jubileusz »Gazety Gdańskiejc. 
Dwadzłeścia і pięć lat teraz miaęło Cdrad 
w prastarej stolisy kaszubskiej ро raz pier 
wszy uLazzła Big >Gszetac, Właściwie u! 
о 6 lat prędzej mieli Ksszabi, którzy жуе 

| migrowali do Ameryki, zen gazetę, »Wia 
rassa założonego 77 r. 1886 przez głośnego 
Dardowakiego. »Wiaruse uirzymsł się aż 
po dzień dzisiejszy w rękach Dsrdo әкеп, 
aezkoiwisz mlds pokoleaie ich się tam 
wyaarodowilo. Las ale o tem dziś pomó 
wić mamy — o jubilenszu »Gazety Gdsń 
skiej«, która również zmigune przechodziła 
koleje. Założył ją p. dr. Łsbińsyki z Po 
zmania. Wielkie zasługi mad jej rozwojem 
położyli: pierwszy eakladca i redaktor p. 
Barmard Miski, dzisiejszy wydawca a ва 
Wielkopołskiagoc, dalej uzdolsiony pisarz 
ludowy Paliński, młody redaktor Konieczny 
i ian), a aa oststku mowy właściciel p. Јав 
Kwiatkowski, który uwieńczył dzieło — 
stwarzając z skromnej gazstki gazetę со się 
zowia. Droga prasy ludowe] na kresach ni 
gdy ale była usians różami, my to wiemy 
z własnego doświadszemia — trzydziesty z 
górą rok wydzjemy naszą »Olsztyńskąc — 
dla tego cieszymy się razem z p. Kwiat- 
kowskim a nzlezyeie oceniając zasługe kre- 


gowej koleżanki życzemy »Gazecie Gdań: ж Пб! % Z 7 
skieje, aby w jeszcze lepszych warunkach. 7 | 
doczekała złotych godów! |Қ (00 


Р. Buszczyński B., asystent obserwat. astron. w 


Krakowie swoją pracę: Ueber die Beobachtungen der obe- i | 4 
ren Wolken etc. Halle a. 8. 1887. Laaer lun осе DZA Tom Жу 
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OWY Rocznik 

ШАШУ Towerzusten IO 

Wydajność pracy towarzystw naukowych 
mierzy się tem, o ile zdołają pomnożyć zasób 
wiadomości naszych, a przy towarzystwach o 
charakterze historycznym tę wydajność Wwy- 
padnie oceniać według publikacyi ich tak pod 
względem jakości jako i ilości. Z tego stano- 
wiska spoglądając na Towarzystwo Naukowe 
toruńskie, trzeba mu przyznać niepospolite za- 
sługi, mianowicie zważywszy szczupłe nader 
Środki, jakiemi rozporządza. 

Oto przed nami leży Rocznik tegoroczny 
i Fontes, Rocznik już 23, a „Żródła“ 20 z rzędu. 

„Źródła“ zawierają Rocznik oliwski póżniej- 
52у, wydany przez ks. Pawła Czaplewskiego. 
Rocznik oliwski, spisany przez przeora klaszto- 
ru Filipa Adlera, obejmuje epokę od r. 1549 do 
1621. Jest to czas ważny i chwiłe ciekawe. 
Wówczas bowiem reformacya szerzyła się w 
Prusach, oraz nastawała już reakcya katolicka. 
Opactwo oliwskie doszczętnie było podupadło, 
tak materyalnie jak moralnie — spelunca latro- 
num nazwał je Adler. Przeor zaś nasz, wycho- 
waniec kolegium jezuickiego w Poznaniu, prawą 
ręką był opata Konarskiego i należał do odno- 
wicieli życia zakonnego. Roczniki jego rzu- 
cają dużo światła na całą epokę i życie zakon- 
ne, Stanowią zatem ważny materyał historycz- 
ny, ile że źródeł podobnych u nas ogłoszono do- 
tychczas bardzo mało. 

Sposób wydania odznacza się starannością, 
zwykłą zresztą w publikacyach Towarzystwa 
toruńskiego. Nie rozumiemy jednak, że w 
przypiskach swoich używa wydawca nazw miej- 
Scowosci W zepsutem  łacińsko-krzyżackiem 
brzmieniu. Tak chojnicki nazywa się Conicen- 
sis, bruniewski Braunsbergensis, majatek Mosty 
bona Bruckensia, grudziądzki Graudentinensls, 
Tczew Dirsovia itd. _ 

Rocznik zawiera dalszy ciąg „Dziejów 
Prus Krölewskich“ ks. Kujota. Jest to dokoń- 
czenie części I, okres czasu od r. 1295—1309. 
W następującym tomie ukażą się rejestr 1 spisy 
do całego dotychczas wydanego tekstu, zamy- 
kając tak całą tę część pierwszą. 

Okres dziejów, jaki obejmuje tom niniej- 
szy, odznacza Sie burzliwością Í zawichrzeniem. 
W krótkim czasie piętnastolecia następują ро 
sobie rządy Przemysława, Łokietka, czeskich 
Wacławów, znowu Łokietka, zaboru askańskie- 
go, nakoniec okupacyi krzyżackiej. Pomorze 
traci samodzielność swoją, złączone z Polską, 


ЕЛТЕ 


dzieli jej burzliwe koleje. Jakiś czas uśm:cch 
mu się los należeć do wielkiej rzeszy słowiań- 
skiej Przemyślidów, obejmującej Czechy, Pol- 
skę, Pomorze, Węgry. Ale Wacławowie giną. 
rzesza sie rozpada a nowel Łokietkowej Pol- 
sce nie dostaje sił, aby utrzymać Przemystaw- 
ski nabytek. Czyhają na перо od zachodu As- 
kafıczycy, obławiający się na ziemiach słowłtań- 
skich, którzy już zdążyłi zabrać Nową Marchię 
f poddać Pomorze szczecińskie swerm suze- 
refistwu; od wschodu ostrzy na Ше zęby Zakon 
krzyżacki, pragnący stać się mocarstwem pól- 
rocnem, który już ujarzmił Prusy i podbił In- 
flanty. Dia zakonu zabór Pomorza oznacza 
opanowanie Wisły, związek bezpośredni z rze- 
szą memiecką, ujarzmienie gospodarcze Polski, 
źródło niewyczerpane dochodów. Na Pomorzu 
samem wybija się na przedniejsze miejsce ród 
Święców. Działalność jego widzimy, fatalna I 
zgubna. Jednak mrok historyczny spowija po- 
budki Piotra z Nowego. Patrzymy na czyny 
jego. Wyniesiony przez Łokietka, później sta- 
nowi podporę rządów czeskich, znowu poddaje 
się Łokietkowi, potem powołuje Askańczyków 
i staje się tak bezpośrednią przyczyną zatraty 
kraju. Ale nie wiemy, jakiemi sie kieruje po- 
budkami. Czy popycha go pospolita chęć zy- 
sku, lub obrażona pycha, czy ma jakie głębsze 
przyczyny? Zall marzy mu się może czapka 
książęca gdańska, lub bodaj stołpska? I potem 
przychodzi tragiczne rozwiązanie: rzeź Gdań- 
ska, zburzenie Tczewa, zniszczenie Świecia. 
Wielki mistrz przenosi się do Prus, ступ! Mal- 
bork stolicą zakonu. Ponury ten i tragiczny 
przebieg dzłejów godny byłby dramatycznego 
pióra Carlye'a, ale nawet w mozaikowem przed- 
stawieniu skrupnlatnego тібга $. p. ks. Kujota 
przemawia do nas kalejdoskopową zmianą Tzą= 
dów i ludzi, nieszczęsną dolą zdradzonego po- 
morskiego ludu. Snadno można zastosować 
do niego słowa kroniki w innych okolicznościach 
i przez innych ludzi powiedziane: „Patrzaliśmy 
na ziemię — ona się nie rozstąpiła. Patrzali- 
śmy na niebiosa — nie można było ulecieć bez 
skrzydeł“. 

Przedstawienia syntetycznego, jakiego 
wymaga temat, napróżno szukalibyśmy w dzie- 
le ks. Kujota. Widać, nie odpowiadało kierun- 
kowi jego talentu. A szkoda, bo właśnie ta tra- 
giczna katastrofa samodzielności Pomorza, 
wprost doprasza się odpowiedniego ujecia. 

W szczegółach za to znajdujemy zwykłe 
już u pisarza sumienne zebranie i rozpatrzenie 
materyału, siegalace do drobnych przyczyn- 
ków i najmniejszych szczegółów. Każdą 
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wzmiankę, kazde zaznaczenie autor wyzyskuje, 
z niezmierną cierpliwością, Z wytrwałością 
uporczywą, a bystrością doskonałą, badając i 
analizując. 

Tak przedewszystkiem ks. Kujot wyświetla 
niedostatecznie znaną działalność Łokietka w 
омет pietnastoleciu. Zwraca uwagę па to, że 
pozwolił bez ograniczeń szlachcie wydawać 
włości na prawie niemieckiem, przez co zmniej- 
szył ogromnie dochody książęce. Po układzie 
z Jędrzychem głogowskim wkrótce przyszło do 
walk z nim w latach 1296, 7, 9, a zapewne tw 
8. Już w т. 1299 Łokietek znalazł się w polo- 
żeniu takiem, że zobowiązał się hołd złożyć 
z księstw swoich Wacławowi czeskiemu. Ро- 
zbawiony ziem swoich, oprócz zapewne dzie- 
dzicznej Łęczycy, udał się do Rzymu. Stąd 
wrócił już około r. 1301 i przebywał w Łęczy- 
cy, podczas gdy rządy tutaj sprawował namie- 
stnik czeski. Dopiero od roku 1304 rozpoczyna 
odzyskiwać Polskę od Wiślicy poczynając, 1 to: 
nie z Węgier, lecz właśnie z dziedzicznej swej 
ziemi. Tułactwo rzekome 1301—4 należy poli- 
czyć do legend, a pobyt u Amadeja па ` We: 
grzech sprowadzić do wizyty z pielgrzymki. 

I kolej utraty Pomorza w przedstawieniu 
ks. Kujota okazuje poprawę dotychczasowej 
chronologii. Pośrednikiem między marchlonami 
a Święcami okazuje się zapewne biskup Kamiń- 
ski Herman, pragnący przy tej sposobności 
odzyskać archidyakonat stołpski dla swojej dye- 
cezyi. 17 lipca 1307 stanął układ. Potem Lo- 
kietek zdołał pojmać Piotra z Nowego I uwięzić 
i trzymał go dowodnie jeszcze w r. 1308, a 
prawdopodobnie aż do r. 1310. Teraz dopiero, 
to jest po zdradzie odebrał 4 urzędy Swiecom. 
Już r. 1307 zaburzenia wszczęły się na Pomo- 
rzu. Ale monarchionowie wkroczyli dopiero r. 
1308. Miasta Gdańsk i Tczew, o ile były nie- 
mieckie, stanęły po stronie brandenburskiei. 
Przywołanie na pomoc Krzyżaków jest znane. 
Wezwała ich załoga grodu gdańskiego. Mar- 
chioni odeszli z niczem. Teraz Krzyżacy zaję- 
li gród i odpędzili załogę pomorską. Załoga 
osadziła się w mieście, które teraz porzuciło 
marchionów i stanęło po stronie Łokietka 
Krzyżacy podstępnie nocą napadli miasto 12 li- 
stopada r. 1308, ludność i załogę wymordowali, 
miasto całe zburzyli. 

Zakon oddawna ostrzył sobie zęby na Po- 
morze. Jego działalność w stosunku do książąt 
pomorskich stale zmierzała ku temu celowi. 
Rządy czeskie popierali, spodziewając się otrzy- 
mać kraj jako wieczystą jałmużnę. Ale o tem 


nie było mowy. Królowie czescy wyke.ywali 
w XIII wieku pewnego rodzaju protektorat nad 
Zakonem, pozwalali mu świadczyć usługi, lecz 
nie myśleli ich kupować tak drogo. Tedy Krzy- 
żacy skorzystali z rozbicia rzeszy Wacławów, 
żeby urwać dla siebie ziemię zdawna pożądaną. 
Skoro się rzecz powiodła, wskutek niej, mistrz 
wielki przeniósł sie do Malborga. 

Ciekawe dalej światło ks. Kujot rzuca na 
rujańskiego Wisława. Książę ten nosił się z pla- 
nami podobnemi do Świantopołka Wielkiego. 
Z Prusami utrzymywał stosunki. R. 1286 Bar- 
towie i Pogezanie zawiązali sprzysiężenie, chcąc 
go uczynić królem swoim. Krzyżacy ten spisek 
wykryli i okrutnie pokarali. Po zgonie Mest- 
wina Wisław pomyślał o jego spadku a po ustą- 
pieniu Łokietka opanował Stołp i Sławino. Za- 
jeciu Gdańska, gdzie Wisław miał grunt przy- 
gotowany, przeszkodzili Krzyżacy, osadzając 
gród dla króla czeskiego już r. 1301, który po- 
tem namiestnik czeski odebrał i Rujanów wy- 
рагі z Stołpa і Sławina. 

W tem wszystkiem badania ks. Kujota rzu- 
cają niemało Światła na dzieje i pozwalają od- 
tworzyć lepiej niż dotychczas zrąb dziejów 
Pomorza. | 

Ale i w tym tomie znajdujemy rzeczy bądź 
to przedstawione niezupeinie dokładnie, bądź 
nie całkiem wyczerpujące. Pomijamy już za- 
sadnicze stanowisko, nie uwzględniające dzie- 
jów Pomorza zachodniego, i parti pris każące 
mu koniecznie dopatrywać się w ludności sło- 
wiańskiej Stołpa i Sławina Polaków; ale spoty- 
Zi sie i sprawy, wymagajace dalszego zba- 

ania. 

Najprzód ewentualny udział Łokietka w 
zabójstwie Przemysława. Łokietek odniösi z 
niego największe korzyści. Jeszcze dawniej 
miał udział w nieudanym spisku Nałęczów prze- 
ciwko królowi. Teraz wynagrodził ich tak hoi- 
nie, jakoby miał względem nich pewne zobo- 
wiązania. Milczenie źródeł tłumaczy się może 
późniejszą działalnością Władysława. Nie 
twierdzimy, że Łokietek doprawdy był wspöl- 
winny; sądzimy tylko, że sprawę tę należało 
wyjaśnić. 

Mimochodem tylko, bo nie należy to do 
tematu, nadmieniamy, że przedstawienie ks. Ku- 
jota, jakoby zachodnio-południowa część Wiel- 
kopolski po Przemyśla zgonie przypadła Je- 
drzykowi głogowskiemu, stoi w sprzeczności 
z dotychczas przyjętym przebiegiem rzeczy, 
wyrażonym jeszcze w Historyi Nowej Marchii 
Niessena, że marchionowie opanowali wtedy za- 


choun pogranicze Wielkopolski. 2 

Zdanie autora, „że panowaniu czeskiemu 
nie dostawało sił i środków, aby wielki nabytek 
polski bez strat dla siebie zachować“, (str. 
1187) wydaje nam się nieuzasadnione. Faktem 
jest, że pomimo wszystko za panowania cze- 
skiego ani piędź ziemi nie odpadła od Polski, 
kiedy Łokietek okupić musiał zjednoczenie utra- 
tą Ślązka i Pomorza. I taki charakterystyczny 
przykład. R. 1302 Krzyżacy nie tylko oddali 
Gdańsk Czechowi, ale nie $mieli żądać żadnego 
wynagrodzenia za udzieloną pomoc; jak inaczej 
było w r. 1308, wiadomo. 

Także co do przedstawienia stanowiska 
Gdańska mamy niektóre wątpliwości. Zapewne 
że w ogólnych zarysach ks. Kujot przebieg rze- 
czy uchwycił słusznie, zupełnie inaczej niż np. 
p. Simson, który doszedł chcąc obronić Krzy- 
żaków, do całkiem fantastycznej hipotezy. Ale 
to przywodzi nam na myśl znowu zagadnienie, 
czy Gdańsk był doprowdy tak dalece niemie- 
ckiem miastem, jak to ks. Kujot zdaje się przyj- 
mować. Że główną rolę odgrywała w nim osa- 
da lubecka, na to zgoda; ałe na żywiół słowiań- 
ski, chociaż słabszy, wskazuje ten właśnie po- 
wrót do Łokietka, u Niemców mieszczan prze- 
cież znienawidzonego. Wiadomo, że dzielnica 
na prawie polskiem, późniejszy Hakelwerk był 
jeszcze za Krzyżaków słowiański. Ale i w mie- 
ście samorządnem zapewne nie obyło się bez 
żywiołu pomorskiego. Zachowane imiona nie- 
których radnych brzmią po słowiańsku. Przy- 
kład miast polskich jak Kraków lub Wrocław 
nie może tu rozstrzygać wobec tego, że np. Pra- 
ga miała ludność po części słowiańską a Pomo- 
ızanie podobnie jak Czesi posiadali więcej kul- 
tury miejskiej od Polaków. Wiadomo nadto, że 
samorządnym Szczecinem początkowo zarzą- 
dzali miejscowi Słowianie. Wreszcie i to wy- 
daje się mało prawdopodobne, żeby wymordo- 
wani w Gdańsku Pomorzanie mieli wszyscy sta- 
u tylko żywioł chwilowo do miasta przy- 
były. 
Jednak te i może jeszcze niektóre Inne dro- 
bne usterki bynajmniej nie uimulą wartości dzie- 
łu ks. Kujota. Pomimo wszystko, co możnaby 
nadmienić i zarzucić, niewątpliwie dzieje Prus 
Królewskich pozostaną znakomitym pomnikiem 
historyografii, doskonalem rozswietleniem hi- 
storyi jednego z najmniej znanych a w źródłach 
najbardziej upośledzonych krajów słowiańskich. 
Nie jest ono zupełne, niedostaje mu równorzę- 
dnego opracowania dziejów Pomorza zachod- 
niego, na co uwagę zwracamy Towarzystwa 


Toruńskiego a w szczególności historyków 
Pomorzan. 
Wydanie niniejszego tomu odznacza sie 
większą od poprzedniego starannością, ale nie 
dorównuje dwom pierwszym. Znajdujemy np. 
bardzo mglący błąd drukarski na str. 1188 „hi- 
storyk z końca XII wieku* Bogenhagen zamiast 
XVI. Erratów wykazu niema, 
Tom następujący „Rejestry i spisy“ będzie Léi O 
uwieńczeniem dzieła. Wygladamy go z upra- „f,. 236: 
gnieniem. 


— Towarzystwo Naukowe w 
Torunłu odbyło w poniedzłałek swe 
roczne walae zebranie na sall zbio. 
rów muzealaych, 

Zebranie zagaił przy dosyć licznym 
udziale prezes Tow. ks, dr. Czapla, 
przewodniczył zebraniu p. dr. Szu- 
men z Torunia, protokół pisał ke, 
wikary Paczek z Torunia, 

Nasamprzód zabrał głos ks. prob. 
Gosk z Jastrzębia, aby wygłosić od. 
czyt o powleści Henryka S enklewl 
cza „Ozni.m i mieczem”. Prelegent 
przedstawił wymownemi słowy treść 
powieści 1 zamiary pisarza, — jakie 
miał — plsząc „Ogniem і mieczem* 
oraz scharakteryzował osoby w po- 
wieści występujące. Оготаіті okla, 
skami ройгіс̧комапо ks. Ооѕкомі za 
tak piękny odczyt. 

Маз ше zdali sprawozdanie: pre: 
тез ks. dr. Czsp!a, skarbnik ks Szu: 
man | sekretarz Tow. oraz konserwa- 
tor zbiorów muzealnych p. dr. Stein. 
born. — Sprawozdania te podamy 
osobno. | r 

Z kolei udzielono głosu ks. Май 
kowsklemu do odczyt na temat: 
„Anastazy Sedlag, biskup chelmiński", 
Prelegent skreślił całą dzisłalność o- 
wego przed 60 laty zmarłego biskupa 
chełmińskiego, jego pracę duszpaster- 
ską oraz ргасе administracyjną, Od. 
czyt ks. Msńkow:kiego, to ważny 
przyczynek ne tylko do historyi dye- 
сезуі naszeł, lecz całego życia nasze. 
go w Prusiech Zachodnich. Na tle 
odczytu zrozumieć doplero można 
różne objawy, na które patrzeliśmy 
a pojąć ich nie mogliśmy. Zagadkę 
tę rozwiązał odczyt ks, Mańkowskie- 
go: wpływy ludzi wybitne zajmu. 
lących stanowiska 1 występujących 


у с” 


” / т Cz 2 SEE 
99 Kë? 


czynnie, nie ra się z ich Śmiercią, / 
Zebrani podziekowsll za pouczający ? 2 


odczyt burzą oklasków. 

Ostatni punkt porządku obrad sta. 
nowily wolne wnioski, Skarbnik Tow. 
ks. Szuman wniósł, aby zebraula od. 
bywały się dwa do roku. Postano- 
wiono wrócić do wniosku tego po 
ukończeniu wolny. 

Przewodniczący zebranła pan dr. 

е e „ nf ER E zarzadowi 

Ф». D za gorliwą pracę, prelegentom i u 

aR vorm. 72 ER czesinikom, zamknął zebranie o go- 
“$$ 36 dzinie 8 wieczorem. 


"Ogólne zebranie 
Towarzystwa Naukowego toruńskiego 
z dnia 12 lutego 1917 r. 


Pod znakiem zgonu Sienkiewicza odbvio się R. емы от 
tegoroczne walne zebranie. Wielki pisarz by! 
członkiem honorowym Towarzystwa; dlatego 
postanowiono uczcić pamięć jego. I dokonano 
tego w sposób bardzo piękny: i podniosły. 

Na wiełkiej sali muzealnej, gdzie się odby- 
walą walne zebrania Towarzystwa, widniał biust 
Sienkiewicza, zielenią otoczony. 1 ісгпу, szereg 
członków podążył na zebranie. Widzieliśmy 
nie tylko tych, co ściśle związani z Towarzy- 
stwem stanowią stały niejako kontyngent przy- 
bywających na zebrania, ale także cały szereg 
przedstawicieli Prus 1 Pomorza. 

Prezes Towarzystwa ks. prof. dr. Czapla za- 
gail zebranie, witając zgromadzonych i poprosił 
ma przewodniczącego p. dr. Szumana z Torunia. 
Przewodniczący poprosił ks. Ponczka 2 Torunia 

: па sekretarza і oddał wedlug porządku obrad 
głos ks. prob. Goskowi z Gardei, który: wypo- 
wiedział odczyt o „Ogniem i mieczem“ Sienkie- 
wicza. 4': Ch 

Prelegent scharakteryzował obszernie wiek 
17. Jest to wiek rycerstwa polskiego, wiek 
Czarnieckiego w przeciwieństwie do wieku 16, 
epoki wezbranej działalności renesansowej, wie- 
ku polityki, czasu kanclerza Zamoyskiego, а 2 
drugiej strony w przeciwieństwie do stulecia 18, 
epoki rozkładu, małącej co najwyżej żołnierza, 
ale nie posiadającej pojęcia rycerskości. 
0 Przełom tego wieku 18 to zarazem przełom 


jnochę i Szujskiego, 


a. Ale nikt nie oddał {е ta 


świetnie, n 
przedstawi jej d t 

tak epicznie jak Sienkiewicz. 0000 2 
Prelegent charakteryzuje osoby powieści. 
Тур rycerza polskiego — Skrzetuski, ideal 
szlachcica, narodowy typ rycerza, ale i typ mi- 
łośnika i katolika chrześcianina Polaka, wciele- 
nie cnót polskich, niestety idealne tylko. bo w 
rzeczywistości takiego rycerza nie stało. Jemu 
przeciwstawia Chmielnickiego,. olbrzyma buntu, 
tragicznego zbrodniarza, człowieka potężnego w 
złem, drugiego Pankracego, niestety. istniejącę- 
go w rzeczywistości. I już sama pierwsza 
scena ma znaczenie nieledwie symboliczne. gdy 
Skrzetuski ocala od śmierci kozaka.,. . . 

2 Atoli prawdziwą antytezą Chmielnickiego 
jest również rzeczywisty. Jeremi. Wiśniowiecki, 
prawdziwem przeciwstawieniem Skrzetuskiego 
Bohun. | Baar 

Bohun to idealny typ Rusina, namiętny, nle- 
pohamowany, wałecznością i rycerskością nie 
ustępujący Skrzetuskiemu, ale niższy od niego 
tem, że nie zdoła postawić ponad swoje namię- 
tności olczyzny.. Jeremi to znowu wojownik nie 
polityk, rozumiejący, że trzeba walczyć aż do 
pokonania wroga. nie uznający układów, prze- 
clwny rachubom króla i kanclerza. | 

‚ Caly szereg drugorzędnych postaci: Zagło- 
ba człowiek słaby, lichy ze złymi, rosnący w 
dobrem otoczeniu, Podbipięta rycerz „sans peur 
et sans reproche“, з 

Kończąc prelegent określa znaczenie twór- 
czości pisarza w stosunku do społeczeństwa, że 
postawił mu przed oczyma ideal honoru i me- 
stwa. ЖАЙ М? | 
Po odczytaniu „sprawozdań podskarblego 
prezes udzielił głosu ks. prob. A. Mankowskie- 
mu ze Złażowa, który odczytał swoją pracę о 
działalnoggi Sp? chelmifiskiego Anastazego 


al w nia tak gleboko, nie 
Verne, | dee 


Sedlaga 1:83 
Mało fest postaci historycznych, о których 
panują tak zupełnie sprzeczne sądy. jak o hi- 
skupie Sedlagu. Jedni uważają go przede- 
wszystkiem za zaciętego germanizatora i nawet 
prawowierność jego podają w wątpliwość; inni 
przyznają mu wielkie zasługł, mianowicie co się 
tyczy organizacyi dyecezvi. | ° 
Biskup Sedlag urodził się w Dziećniiarowi- 
cach w dyecezyi ołomunieckiej, ale już na Ślą- 
sku pruskim z poniemczonei ongi czeskiej tc 
dziny jako syn nauczycieła. Nauki p 
Ciłupczycach і we Wrocławiu. Od roku, 
dąc proboszczem w Opolu, odznaczy 
nościami organizacy. a ZO 


probostwo i rozwiną! skuteczną działalność jak” 
radca тејепсуіпу. Roku 1831 rząd mianował go 
kanonikiem honorowym, a roku 1832 po Śmierci 
biskupa Mathego, wbrew woli kapituły рглеїог- 
sowal na biskupa chełmińskiego, nie tyle może 
w celach garmanizacyjnych, co dla tego, żeby 
zaprowadzić ład w dyecczyi. І 

Stosunki w dvecezyi сһейпіпѕкіеі przedsta- 
wiaty się nad wyraz smutnie. Wskutek długo- 
tetniej choroby biskupa Mathy'ego sprawy 
administracyjne popadły w nieład zupełny. Pra- 
wo pruskie krajowe uznając państwo za jedyne 
źródło prawa, windykowało mu najszerszą inge- 
rencyę w sprawy kościelne do tego stopnia, że 
państwo może odrzucać niewygodne sobie za- 
sady Kościoła. Naczelny prezes Schön nie tai? 
swojej niechęci do katolicvzmu, a występował 
jeszcze bezwzględniej od Flottwella. Na szeroką 
skałę zabierano kościoły i klasztorv, 58 klaszto- 
rów zwinieto w Prusach Zachodnich i obwodzie 
nadnoteckim, a 630 zakonników znalazło sie wy- 
rzuconych z swojego powołania. Brak szkół, a 
wskutek tego brak duchownych dawał się we 
znaki, nawet seminaryum trudno było obsadzić 
profesorami. 1 materyalnie wskutek zaboru 
dóbr duchownych położenie Księży przedsta- 
wiało się opłakanie. 

Nowy biskup zabrał się energicznie do na- 
prawy. Najprzód urządził kancelaryę, * Wpro- 
wadzając zarazem do niej język niemiecki, za- 
żądał sprawozdań od zarządów kościołów o 
stanie dyecezyi i sam zagłębił sie w dzieje jej, со 
później doprowadziło do wydania kodeksu dv- 
plomatycznego ks. Woelky'ego. Ocalił szereg 
kościołów i rozpoczął zakładać stacye misyine 
na Mazurach. Uporzadkowal beneficya patro- 
пат mieszanego przez alternatywę, co okazuje 
się korzystniejsz” od sposobu praktykowanego 
w dyecezyi poznańskiej. Aby zaradzić niedo- 
statkowi księży, pociągał kleryków z innvch 
dyecezyl, razem stu przeszło, głównie Ślązaków. 
i to nieraz nie najlepsze żywioły. Ale to byl 
tyiko środek dorywczy. Żeby pozyskać stały 
przyrost duchownych. zatroskał się o girma- 
ушп w Chojnicach, wykołatał u rządu założe- 
nie drugiego katolickiego w Cheimnie roku 1837 
i progimnazyum w Wejherowie, założy! w Pel- 
plinie zakład wychowawczy dla chłopców, a go- 
raco poparł powstałe roku IS% Towarzystwo 
Pomocy Naukowej. f 

Roku 1836 wyda! wlasnym kosztem kate- 
chizm własnego układu, potem historye biblijną 
i książke do nabożeństwa po niemiecku i po pol- 
sku, które podczas wizytacyi rozdawał darmo 


dzieciom, między starszych rozdzielał Obficie 
żywoty Świętych Skargi. Postanowił założyć 
czasopismo „Culmieche Diózesanhlatter”, które- 
by umieszczało także połskie rozprawy. Roku 
1845 wydał obszerny schematvzm, a roku 1850 
rytuał dyecezalny. Roku 1851 urządził po raz 
pierwszy rekolekcye dla Kapłanów, później mi- 
sye ludowe. 

W sprawach religijnych gorliwie bronił wia- 
ry. O jmałżeństwa mieszane popadł w zatarg z 
Schoenem, który ogłosił za nieważny list pa- 
Sterski biskupa w tej materyi. Energicznie wy- 
stepowa! przeciwko sekcie Rougego | Czer- 
skiego. Roku 1855 zwrócił się przeciwka szko- 
kom symultannym. 

W czasie ruchawki powstańczej w r. 1846 
zajął stanowisko wyraźnie przeciwne polskosci. 
nakazując księżom donosić rządowi о wszelkich 
ruchach narodowych; podobnie w roku 1848 
okazał się przeciwnikiem reorzanizacyt narodo- 
wej, przyjął za to mandat do Frankfurtu. 

Roku 1848 wzial! udział w konferencyi bi- 
skupów  niemteckich w Wvrcburgn i powzięte 
tam uchwały starał się przeprowadzić w dyece- 
zyl.. W tym celu zwołał w czerwcu roku 19 
konferencyę w Pelplinie. mającą przygotowa 
synod dyecezalny. dh 

„ Wobec polskości biskup nie posiada! zrozu- 
mienia. Oznawaf tylko Jezyk polski, o Пе 8уі 
WY w dtiszpasterstwie. Dla tego piłno- 
wał kleryków, aby się nańczył po polsku, | sam 
po polsku w szkółce pelplińskiej Katechizowil. 
Ale już na uwzglednienie polszczyzny w adınini- 
stracyi i dyecezyi nie zgadzał się i surowo zmu- 
szał księży, nawet starszych, w szkołach pol- 
skich wychowanych, aby uczyli się po niemięc- 
ku. Nietaktownymi występami nadto draźnił ! 
zraża! Polaków. Jednak nałsiłniejszą fronde 
przeciw biskupowi uprawłałi nie duchowni 
polsey, ale właśnie część księży niemieckich, 
osobliwie w dekanacie gdańskim. 

Niestosowriemi i nietaktowremi postępkami 
zaszkodził sobie także wielce w opinii, widzącej 
w nich nieraz niepotrzebnie zbvtnie poufalenie 
się z protestantyzmem. Tłumaczy się to w czę- 
ści i ogółnemi stosunkami, które w ojczystej 
dyecezyi jego wrocławskiej bvły tak rozpaczli- 
we, że sam książę-biskup Sedlnitzky odpadł od 
Kościoła. zaa” 

„Umarł biskup Sedlag 23 września 1859 r. 

Odczyt ten wymalowany na szerokłem tle 
ówczesnem kościełno - politveznem, rozświetla 
mroki otaczające biskupa Sedlaga, 2 stanowi 
prawdziwą rara avis w ogólnem ubóstwie pi- 


śmiennictwa 2 historyi K 4 
ku 19. Byłoby pożądane, gdyby ks. Mańkowski фу. 


opracował zupełną monografię Sedlaas. 

Po odczycie ks. Mańkowskiego ks. Szuman 
proponuje urządzać dwa zebrania walne doro- 
czne. Z powodu wolny odroczono projekt do 
przyszłego roku. 

Wobec tego. że składka Towarzystwa jest 
nadzwyczał miska — 6 marek ~- poruszono 
myśl, aby podwyższyć ja do 10 marek. Rzecz 
ta wymazałaby wszakże. zmiany ustawy. la te- 
go. postanowiono tymczasem nie podwyższać 
składki, lecz zwrócono się 7 serdecznym apelein 
do członków, aby dobrowolnie płacifi już teraz 
po 10 marek. Na әре! ten wieln zaraz chętnie 
odpowiedziało. l 

Na tem porzadek obrad skończy! się Гр. dr. 
Szuman solwowal zebranie. | 

Jak zeszłepo roku, tak i tym razem zebranie 
Towarzystwa Naukowego wywarło nadzwy- 
ezajnie, podniosłe i dodatnie wrażenie. I tym 
razem widać było rzetelną troskę o instytucyę 
naukową u ludzi: nawet. pochfoniętych zazwy= 
стай wymaganiami życia praktycznego. Uznać 
potrzebe nauki i to nie tviko w szezuplem gronie 

4 uczonych, lecz w szerokich kołach inteligenci, 
I to nie tylko nauki zwróconej ku celom prakty- 
cznym, nie nauki spopularyzowanej, lecz czystej 
wiedzy ku celom iteninvm, ku zboracenin cywi: 
lizacvi i kultury dążącej. oto cecha społeczeń- 
stwa prawdziwie euroneiskiero. prawdziwie 
&wiadomexo swyci celów i obowiązków. Ale 
nauka wymaca wielkich nakładów, i jeżeli To- 

| warzystwu Naukowemu za szczegtlniejsza Zä: 
sługę poczvtać należy. Ze uczyniło tak wiele w 
najtrudniejszych warunkach także materyal- 
nych, to jednak społeczeństwo powinno starać 
się zdiąć z niego tę właśnie troskę o materyalne 
środki. Tu właśnie zapisy i legaty zapewniając 
с. ; staly majątek, a zatem stały dochód, najwałniej- 
Lë Ф Z 7 sza by oddały usługę. A zapisów takich. które- 
С л. 72 Ke РА mi tak hojnie uposażona jest naprzykład Po- 
4 тос Naukowa. Towarzystwo toruńskie nie po- 
Жж Hi siada wcale — dotychezas. X. 
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Warzysiws Kanone w Тап 
Sprawozdanie kasowe za rok 1916. 

Mimo trzeciego roku wojny To- 
warzystwo Naukowe nie cofnęło się, 
iecz wzrosło liczebnie. Wojna swoją 
dregą nie oszczędziła i nas. 31 bo- 
wiem byłych członków nie zapłaciło 
składki rocznej przeważnie z powodu 
powołania pod broń. Dwóch człon. 
ków w niewoli (ks. Józef Wilemski i 
adwokat Szuman), do niejednych nie 
można było dotrzeć listownie np. do 
prof. Hecka w Trembowli, do ks, We- 
sierskiego w Brodach, innych znów 
adres niewiadomy, dosyć, że gdyby 
nie wojenna zawierucha, ilość człon- 
ków byłaby jeszcze korzystniej się 
przedstawiała, ү 

Przypływ członków nowych wg 
biegłym roku sprawozdawczym Zada- 
wala w każdym razie zupełnie, bo po- 
zyskaliśmy 71 członków, i to 46 z 
Prus Król, 22 z, Księstwa Poznań. 
skiego, dwóch z Sląska i i z Pomie- 


ranii. | 
Z końcem r. 1915 liczyło Towarzy- 

stwo __576 członków 1) 

W r. 1916 nie zapłaciło 

składek: 31 e 

umarło: 13: 


” 

Rezem straciliśmy 44 

Wstąpiło zaś 71. Różnica na ko- 
rzyść wynosi zatem 27, czyli, że To- 
warzystwo Naukowe liczy obecnie 603 
członków i to: honorowych 4, doży- 
wotnich 20 (dwóch zapisało się w r0- 
AWARE 02080 czym) i zwyczajnych 


Szczegółowy spis członków %/52у- 
stkich ukaże się W następnych „Za- 
piskach*, 

Umarli w r. 1916 następujący człon- 
kowie: Henryk Sienkiewicz, członek 
honorowy, ks. prob. Kopaczewski — 
Gruta, ks. prob. Omankowski — Par- 
chowa, Roman Janta Połczyński “А 
Zabiczyn, ks. prob. Podiaszewski — 
Skórcz, Prądzyński obywatel — Bra- 
lewnica, ks. prob. Połomski — Pod- 
stolin, ks. radca Spłonskowski — Ву- 
szewa, ks. dziek. Wiśniewski — Wiel- 
kalaka, ks. dr. Wygocki — Lignowy, 


ks. dziek. Treder — Koronowo, ks. 
prob. Ziemann — Rumia, ks. prob. 
Donderski — Kartuzy. 
Do kasy wplynsio: 
Składek rocznych r. 1916, 3305,15 
- Składak rocznych za dal- 
sze lata, 237,46 
Skl. dożywotnich, udziału 
spółkowego i dochodu z 
sprzedaży druków 1102,20 


Procentu t 851,30 

5496,11 
Rozchöd 5270,60 
Przechodzi па r. 1917 225,51 


Szczegóły wykazują przedłożone 
Wainemu zebraniu książki kasowe. 

Fundacya im. ks. dr. Kujota do- 
szła wraz z procentem do 5113,90 mr. 

Korespondencyl załatwił skarbnik 
171, nie wliczając oczywiście zaliczek? 
które za jego wskazówką wysłała dru- 
karnia. 

Zeszłoroczne sprawozdanie moje 
kończyłem apelem do pochodzących 
z Prus Król. mieszkańców Księstwa, 
by się zapisali w szeregi naszych 
członków. W odpowiedzi dostałem 
kartkę od prof. dr. Nitscha z Krako- 
wa, Ze nietylko rodzeni w Prusach, 
ale wszyscy inteligenci w Księstwie 
Poznańskiem powinni należeć do to- 
ruńskiego Towarz. Naukowego. Со» 
dzimy się na to w zupełności. Po- 
mnijmy jednak, że тека rękę myje. 
Zapisujmy 616 I my liczniej niż dotąd 
do poznańskiego Towarzystwa Przy- 
jaciół Nauk (składka roczna 12 mr. 
skarbnikiem dr. Pernaczyński w Po- 
znaniu), skoro żądamy, aby bracia 2 
nad Warty do toruńskiego Towarzy- 
stwa Naukowego gęściej wstępowali. 


W każdym razie apeluję pokornie 
do obecnych i nieobecnych członkó! 
Towarzystwa naszego, aby zechcieli 
popierać pracę naukową zjednywaniem 
Towarzystwu przyjaciół czy nad Wi 
słą czy nad Wartą czy w okapach 
strzeleckich czy gdziekolwiekbądź. 


Pamiętajmy o świetnych tradycyach 
Torunia, który wydał mężów zalicza- 
jących się do najsławniejszych uczo- 
nych nietylko Polski, ale całego świa- 


ta: Mikolaia Kopernika i Bogumiła 


Lindego. Wszak Linde „Słownikiem* 
swoim wystawił językowi polskiemu 
pomnik, jakiego podówczas żaden na- 
ród nie posiadał, 

Ukochajmy Towarzystwo Nauko- 
we, sıaszg Alma Mater Toruniensis 
jako dziedziczkę tych wielkich trady- 
cyi — i zjednywaniem licznych stałych 
członków umacniajmy podwaliny ku 


= 
1) W sprawozdaniu zeszłorocznem poda- 
łem 578. О dwóch jednak członkach wykaza- 
ie się później, że umarli „A 


trwalemu rozwojówi tej strażriicy па- 


szej kultury. - 
Ks. Henryk Szuman, 77 Ae, di 
% Trzebez p. Kleintrebis. Lely DE 

Konto czekowe Gdansk 3764. 


"Składka róczna wynosi 6,05 mr. я 


Przy tej sposobności pozwalam sobie po- 
ruszyć sprawę, która, w czyn zamieniona, 
świadczyłaby o nas dodatnio. 

Tow. Przyłaciół Nauk ma członków przeszło 
tysiąc. Składka roczna wynosi od samego za- 
łożenia 4 tałary czyli 12 marek. Już z wielu 
stron wyrażano zdziwienie, dla czego wobec 
coraz większych zapotrzebowań Towarzystwa, 
Zarząd składki nie podwyższył, podczas gdy 
inne Towarzystwa podniosły składki roczne na- 
wet do 30 i więcej marek. Zarząd tego nie 
uczynił i nie uczyni. Za to do członków usilna 
zanosinry prośbę. | | 

Tow. naukowe w Toruniu rozporzadza bar- 
dzo nikłymi środkami. . W ciągu swego istnienia 
wydało Towarzystwo pokaźny szereg, bo prze- 
szło 20 tomów. Roczników naukowych, wydaje 
pod tytułem „Fontes“ źródła do historyi Prus 
i Pomorza a co kwartał ukazują się „Zapiski“, 
w których Towarzystwo Toruńskie drobnieisze 
ogłasza prace, A jednak mimo takie zabiegi i 
zaslugi, cóż: Panowie powiecie, dowiadując sie 
o takich faktach, że zasoby pieniężne nie pozwa- 
laja- Tow. naukowemu w Toruniu utrzymywac 
osobnceo konserwatora i że na 600 członków, 
którzy 6 marek rocznej składki opłacają,.zale- 
dwie 30 mieszka u nas w Księstwie! — 

Na walnem zebraniu Tow. Nauk w Toruniu 
14 marca zeszłego roku zanosili członkowie go- 
racy do Wielkopolski apel. аш. И zz etała o 
bratniej instytucyi. Niechaj a у П naidzie 
w sercach naszych silny i mocm dźwiek! 


* 
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RE bibliotekarza 
Zz rok 1916. 

Dla zbloröw rok Wüst nie obfi- 

tuje w nadmlar dorobku, za to te 

cenniejsze- mogę panom oC RE 

okazy dla biblioteki. 8 

Dla zbłorów ofiarowali: 

24) ks. prob. Czaplewski Szynych, 
monetę. rzymską, 

2) ks. prob. ‚Heese Szembruk, | 
różnych monet, p. Stobbe Subkowy, 
11 różnych monet, 

3) w ostatnim. czasie bo dopiero 
przed kilku dniami przysłał ks. Ы. 
skup dr, Kiuńder 20 monet, ' 
4) p. dr Szuman z Torunia ofla. 
13 przed itawialace Marein 
kowsklego, 5 ууу a a kolekt 
wybitnych lekarzy dav Polski. 
) Za pośrednictwem “р, "Wandy 
Szumanównej z Torunia dostaliśmy 
nft krzyżowy na kanwie od рапа 
Kowalskiego z Makregeg który po 
miezbędnie potrzebnej oprawie panom 
przedstawem. O pochodzeniu l wie 
ku jego bliższych wiadomości [eszcze 
ше mam, wlem tylko, że przypadkiem 
wydobyto go z zapomnienia z pod 
strychu тоспо  nagryziony ` zębem 
«ғазы. A szkoda! bo podiug p'ękne. 
go rysenku 1 starannego wykonania 
przedstawia on pewną wartość, ` 

Takich na “ pozór bezwartościo- 

wych 1 zupełnie zapomnianych przed 
miotów ` „ukrywa się z pewnością 
jeszcze dużo o domach prywatnych 
I w niejedne zakrystył — skazanych 
Wa de, d „Pewną zagładę, 
EL usilnie о 1946. 
ARE lerunku. 
0 ze p. Bol. *Donimir. 
ski z Dębieńca nuhsr pamiątkowy 
z roku 1864 ł 2 mapy dawnielszel 
daty. pes takich map lest bardzo 
ро24 adan 
Do ‘biblioteki eg Ze 


wia, p. ł At 
ҮС yńskie 

a Karasiewicza z . Aa nanie, 
ү» 1 kiero z Poznate ks. 


Raa 2 Тор ia en Rz 


ER Od p. Hozakowskie Қол unla: 
pis 3 Karola. лапон 1 


sklego. Ks prałat Połomski z 
Brzezia podarował nam 9 dE 
Volgta i 5tamowego Förstera, dzieła 
ważne [ако źródła до historyi naszej 
dzielnicy, 

W ciągu roku zeszłego odwiedzi: 
łem osobiście kilka osobistości i 
przedstawiłem im położenie naszego 
towarzysłwa i jego zbiorów, Byłem 
między innemi u ks. prałata Potom 
skiego, ks. prałata Hozakowskiego, 
ks. Gołębiewskiego і Кз. dziekana 
Poblocklego doznawając wszędzie zu- 
pełnego zro:umienia dla szych dą 

Ten. Ks. Hozakowski podar 


r ka dla nas cennyc 
рпуг ł na przyszłość w sel? 
ziekan ШЕТ” > pewnością 
st wa ję eo należy sie Қо: 
dz jewać cennego dia biblioteki d 
robku, bo r gorządza ` on książkami 
po racie swoim, Śp. księdzu Qusta 
Meß znanym badaczu kaszubszczyzny. 
Dalej zetknąłem się osobiście z p. 
prof. Bug Ж ет 1 Perlbachem w 
Berlinie, Gry телде przyrzekii 
pamiętać o SEA, biblio tece. 
| Osobiście rozmawiałem też z bi 
bliotekarzami biblioteki Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk w Poznaniu і biblio- 
teki kórnickiel. 

Owocem tego osobistego porozu 
mienia 516 lest mnóstwo książek, z 
których wymienlam choć tylko пај- 
ważniejsze; Album przedhistorycznych 
zabytków Wielkiego Księstwa Poznań- 
Pa и go, cały ompiet Roczni: det Tow. 

rzyjaciół Nauk, komplett Nowin 
lekarskich, -wychodzącyi w Poznaniu, 
Г wydawnictwa biblioteki ‚körnickiel. 

„Przyrzeczono mi też sporo duble 
tów z biblioteki Tow, Przyjaciół 
Nauk. drukowanych w miastach Prus 
?асһосіпіһ, a malących dia tego 
specyalną wartość dla naszej biblio- 
teki. — 

e sabności імен rozmów 


оч, 1 ире E ас x же 
"Geer Law u .- 
net M naszy b. d 2 e kapong AC 


rów I biblioteki, ale najrozmai ze 
EE E 167- 
czają, by staranniej i głębiej о nich 
pom её; dlatego nłeraz wystarczy 
edno żywe słowo, by  rozniecić u- 
$plong isklerkę zapału do zbierania 
swojskich rzeczy. | Е 
A zatem więcej osobistego ruchu, 
osobistego porozumienia się od ust 
do ust nam potrzeba. Najpiękniejsza 
odezwa drukowana nie osiągnie tyle, 
ile jedno słowo w stosownej chwili 
wypowiedziane. c 
Przechodzę do oststtłego, lecz z 
pewnością najważniejszego dorobku 
biblioteki, — do „Bibliografii polskiel 
Estreichera“. perm ët, 
u od dawna odczuwałem, po 
rzadkujac biblioteke nasza, brak prze 
wodnika bibliograticznego, Nabyło ją 
towarzystwo nasze ze składek dobro 
wolnych, wyraźnie na ten cel złożo- 
nych. 
Szczodrobliwymm oflarodawcom 2 
tego miejsca leszcze raz serdeczne 
składam podziękowanie szczerem wy 
znaniem, iż jako bibliotekarz doznałem 
prawdziwej, nlezmaconej radości bo, 
Estreicher fest dla biblioteki jakby 


We szem 
Na zakończenie oznajmuję, że za: 
rząd nabył biust Sienkiewicza, dla te 
go, że Sienkiewicz, człenek honorowy 
naszego towarzystwa, па to zasłużył. 
wiadomo mi, że każdy z nas spe 
cyalne ma swoje dążenia i szczególne 
upodobania, dla których pr wleca nie 
raz wolne od 25166 zaw „wych chwl: 
ga także pieniądze. również do 
s 


konaie mi śwładc że nie każdy 
właśnie zbieranie zedmiotöw muze 
alnych i starych slatek uwada za 
rzecz najpoważniejszą i na|potrzebniej 
szą, — ale niezawodnie każdy z nas 
tyle ma zrozumienia dla dążeń ogól 
nych, by z chęcią dorzucić ceglelke 
do rozwoju zbiorów naszych. 
Nieocenionej b;łaby wagi, gdyby 
naprzykład każdy z nas dzisłaj tu 
obecnych powziął mocne post le 
nie, Ze sam Szczerze zajmie się 
losem naszego towarzystwa — i że 
każdy przynajmniej w jednym z człon 
ków oziębłych і z dala stojących 
rozbudzi i utrwali ere zaintere 


gowanie się naszymi zbiorami, ` +, 
Б есөн і jeżeli nie na 
daremaie w tej m 611 ciągle na nowo 
nawoływsałem, narażając sig może na: 
wet na zarzut n trectwa. tarai 


Sprawozdanie przewodniczącego 
z czynności Tow. Nauk. za г. 1916. 


Początek sprawozdania z cryn- 
mości Towarzystwa Naukowego w 
roku ubiegłym poświęcamy pamięci 
zmarłych nam członków. Z boleścią 
mietylko Polski, ale całego Świata nad 
Śmiercią Henryka Senkiewicza głę: 
boko współczuło nasze Towarzystwo. 
16 lat temu z okazyi 25 letalej pracy 
Hierackiej zaprosiło go Tow. nasze 
do grona swego, mianując go człon 
kiem henorowym w poczuciu, że i 
najbliższe społeczeństwo pisarzowi 
tej sławy 1 zasługi cześć okazać po- 
winno; dziś oddajemy pamięci jego 
hołd wdzięczności za pracę wytrwałą, 
miłością Boga i ojczyzny ogrzaną, 
Prócz tego nellepszego syna сісгу- 
my Haszej zabrała Śmierć z grona 
waszych członków: ks Omańków. 
stlego, ks. Kopaczewskiego, Romana 
Połczyńskiego, ks. Podlaszewsklego, 
Prądzyńskiego, ks. ks. Połomskiego, 
Solonskowsklego, Wisnlewskle go, 
Wygock ego, Donderskiego, Tredera 
} Ziemanna. Stanisława Mieczkow- 
skiego 1 Brommę. Pamięć ich naj 
godalej uczcimy wytrwałą i celową 
pracy w myśl Tow. Nauk, które 
niejednemu z nich tak drogie bylo. 

Składając Szanownym C:łonkem 
to sprawozdanie, wskazić шо: 
żemy na rozesłane już druki nasze 
za rok ub'egły, W tomie 23 Roczni- 
ków podaliśmy dokończenie pierw. 
szel części dzieła Śp. ks. Кијоіа: 
Dzieje Pius Królewskich aż do r. 
1309 Przychylna ocena tej koficowe] 
części doszła nas z prasy codziennej 
ł prywatnie, tem poważniejsza, że 
pochodzi od ludzi oddanych nauce. 
Rocznik ten rozmiarami skromniejszy 
miż poprzednie, ale trzeba było liczyć 
się z zasobami naszemi і dia zwie 
kszonych kosztów druku odstąpić 
od zamiaru dołączenia już do tego 
tomu spisów, które mniej więcej 10 
arkuszy obejmą. Miło z pewnością 


(Шы Jre 


6253: 


е (ŻE MAL, 


będzie Szanownym Сгіопкот do- 
wiedzieć się, Ze posiadamy dalszy 
ciąg pracy Śp. ks. Kujota, który 
zaraz po spisie ukaże się w Roczniku 
ma r 1918 › 

Ostatnie Fontes ukazały sie po 
raz pierwszy w nowej szacie, Świeżo 
wydanym tomem rozpoczęliśmy sze- 
reg wydawnictw źródeł do historyi 
maszych klaszto ów, aby utorować 
tem drogę do opracowań odnośnych, 
a temsamem do zapełniania Ruczni- 
ków. Na pierwszem miejscu umieści 
Nśmy Rocznik oliwski spisany przez 
przeora klasztoru Filipa Adlera, Spo 
dziewać się nam wolno uznania w 
świecie naukowym za to wydawni: 
stwo, bo lest ono dia historyi kla- 
sztoru oliwskiego pierwszorzędnem 
źródiem, którego brak spowodował, 
że sławna Oliwa nie posiadała do 
фсһстаз naukowej monografii, 

Pracy tej podjął się ks. proboszcz 
Czaplew ski z Szynycha. Dalszy ciąg 
tego źródia, roczniki przeora Rowe- 
dera, leży gotów do druku; mozolnej 


pracy odbisania tego rękopisu podjąl | 


się ks. Mitrega,. 
Wreszcie trzecie wydawnictwo ua - 


sze, Zapiski, wyszło w roku ubie 
głym w 4 zeszytach. Szczerze dzie 


kujemy tym wszystkim, którzy do 


starczając materyału do urozmaicenia 
poszczególnych numerów się przy: 
czynili. Z tą samą szczerością pro 
simy o dalszą pamięć і pomoc. | 


Wrosla też biblioteka nasza. Jako 
najcenniejszy nebytek roku ubie giego 
podać wypada decke res 
polską, Czeka nas dsrowizna алеі 
treści historycznej, którą przyrzekł ks. 
prob. Wojciech Pobłocki z cennych 
ioliotek zmarłych swych braci, — 

listopadzie roku ubi: glego ob ho 

d На biblioteka nasza 40 lecie swego 
założenia Wówczas inicyator i głó 
wny protektor naszego Towarzystwa, 
nieodżałowanej pamięci Zygmunt 
Dzłałowski, wskazał w mowie powi: 
talnej na maleńką bibliotekę naszą. 
Dzięki oflarności osób nam życzli- 
wych, znacznym przyrostem bibliote 
ka nasza poszczycić się może, Mniej 
pomyślnie przed tawia się w ciągu 


7 
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tego 40 lecia przyrost zbloröw muze: 
alnych. Dia braku funduszów ше 
moglśmy w ostatnim roku więcej 
dla nich zrabić, jak tylko tyle, aby je 
utrzymać w tym stanie, w jakim je 
zastaiłśmy. A trzebaby koniecznie ро 
myśleć o korzystniejszem rozmiesz 
czeniu przedmiotów, aby dotrzymać 
kroku ogólnemu postępowi czasu i 
utrzymać stan zbiorów naszych na 
poziomie nowoczesnym. 


Osobno przedstawi kolega nasz 
w zarządzie stan kasy. Na ttm mej 
scu dodajemy, że jakkoiwiek liczba 
czionków stale się wzmaga, jednak 
Prusy Zachodnie і Księstwo wielu ich 
jeszcze dostarczyc оу nam mogiy. 
Pozyskanie ich nie powinno Srano- 
wnym Członkom zbytniej sprawiać 
trudności, ponieważ Towarzystwo na- 
sze li tylko nauce służy, a za przed- 
miot swych zabiegów obrało rzeczy 
nam najdroższe, bo swojskie, a z tych 
najbliższe, śród których żyjemy i pra: 
culemy. Ta też kwestya zabezpiecze: 
nia Towarzystwu naszemu bytu ma: 
teryalnego stanowiła jeden z najwał- 
niejszych przedmiotów obrad na po- 
siedzeniach zarządu, których w ciągu 
roku trzy się odbyły. 

| Tak starat się zarząd o osiągnięcie 
wytknietego Towarzystwu celu. O ile 
mu się 10 udało, pozsstawia sąd 
szerszej publiczności. Jaki ten sąd 
będzie, łaskawy czy surowy, zarządo- 
wi przesądzać nie wolno, tem jednem 
przecież kierować się będzie, aby po- 
zostać wiernym naszemu hasłu: Czyń 
coś powinien, a będzie co może. ` 


Pamięci - 
Henryka Sienkiewicza. 


łem 
Męża wieszczym i świętym zaps 
Natchnionego pe miet dzisiaj czcimy; 
Mein zasług, który życiemń człem 
Był nam wzorem pracy narcdowel, 


imy 
Wieszcza pamieć. dziś święcimy, 
Który działał na niwie olczystel 
W nieustannej pracy umysłowej 
feko geniusz natchniony | zdolny. 
Który w pracy społecznej mozoin 
statym, 


Był przodownikie m nam dzielnym I 
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Był nam wzorem doskonałym ! 
1 bł dzłałaczem zasług wiekopcmaych, 
өсіп pamięć duszy czystej, 
Którą niestety ząwcześnie nam zgasła. 
Zgasfa na wieki wśród sbcego kraju, 
Dokąd ją wiodły narodowe hasła, 
Dokąd l4 wlodła troska o bezdomnych. 
Tę czystą jasną duszę Bóg przyjmie 
we do raju. . 
A my czcząc imię działacza i wieszcza, 
Który promienną przyszłość nam ob- 
| “А wieszcza, 
Który nam dał tak wiele duchowego 


pion, 
I kochał Polskę aż do chwili zgonu, 
Mstrzowi ducha okażmy cześć! 
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Лок. Wzór lego iako przykład w duszy 
| naszej nieść! -. 
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Niemiecki zarząd archiwów 
w Król. Polskiem. 


Pod powyższym tytułem „Frankfurter Ztg.“ 
pisze, co następuje: 

Na całem okupowanem terytoryum pracują 
obecnie niemieccy uczeni, geografowie, geolo- 
gowie, fizyologowie i architekci. Z najwięk- 
szym wysiłkiem i najlepszym skutkiem prowa- 
dzi się badania historyczne. z jednej strony, by 
archiwa państwowe w myśl artykułu 56 hag- 
skiej konferencyi dotyczącej wojny” lądowej 
uchronić, a równocześnie by publiczne i pry- 
watne zbiory i źródła historyczne, mianowicie 
ważne dla niemieckich badań historycznych, 
przejrzeć. Cały szereg niemieckich urzędni- 
ków archiwalnych poa kierownictwem tajnego 
radcy archiwalnego prof. dr. Warsghauera znai- 
duje się od roku prawie w Warszawie, pomię- 
dzy innemi w tym celu, by w polskich archi- 
wach skonstatować „pruskie registraturv. a 
tem samem rzucić nowe światło na historye 
staropruskich prowincyi i stosunki ich do da- 
wnego Królestwa Pol skiego. 

Zadanie postawione niemieckiej administra- 
суі archiwalneł okazało się nader trudnem, ale 
równocześnie nader wdzięcznem, a w wyni- 
kach ponad wszelkie oczekiwania cennem. 

Publiczne archiwum i zbiory pozostawili 
Rosyanie bez żadnej opieki, po części w stanie 


nie dającym się nawet opisać. 


Tam, gdzie Rosyanie archiwa zabrali, spi- 
sano przedewszvstkiem protokułarnie pozosta- 


łości i uregulowano całkiem na nowo admini- 
stracyę. Tam, gdzie urzędnicy archiwalni po- 
zostali, generał-gubernator zatwierdził ich w 
urzędach. Poszukiwania otworzyły dla nie- 
mieckiej historyi, mianowicie Prus Wschodnich 
i Zachodnich, Poznańskiego ` ląska Źródła, 
uwazane od dawna za zaginione dla historyi 
pierwszego panowania Prus w zajętych obec- 
nie obszarach. Nader są ważne registratury 
krajowe departamentów warszawskiego, piotr- 
kowskiego, płockiego, kaliskiego i bialosto- 
ckiego. 

Nie znaleziono ich wprawdzie nigdzie 
zgromadzonych, ale porozrzucane po rozmał- 
tych archiwach а w poszczególnych archi- 
wach znowu po rozmaitych ich działach, tak, 
że wyszukanie i zestawienie niesłychanei pra- 
cy wymagało. 

Dzieło o pruskich registraturach w archi- 
wach polskich przygotowuje się i ma dać po- 
gląd jasny na wyniki poszukiwań. W glöw- 
nem państwowem archiwum rozpoczęto zesta- 
wienie wszystkich oryginalnych dokumentów 
odnoszących się pod jakimkolwiek względem 
do niemieckiej i pruskiej history. W takim 
samym celu przejrzano zbiory dokumentów 
w bibliotekach Krasińskich i Zamojskich, któ- 
rych zarządy jak największą uprzejmość nie- 
mieckim badaczom okazywały. Ogromne ma- 
teryały zebrano mianowicj > 
jów krzyzackich, Poznańskiego i Ślązka. 

samo odnaleziono w Warszawie do- 
kumenty zakonu krzyżackiego, odnoszące sie 
do ziemi elmińskiej. Dalej archiwum sta- 
rych dokumentów poznańskiego klasztoru Ве- 
nedyktynów w Lubiniu z dokumentami miasta 
Święcichowa, należącego do klasztoru. Rów- 


nież dokumenty miast Torunia i Gdańska. od- 
noszące ödzin niemieckich i t. d. 
W archiwum skarbowem znalazły się 
staropolskie materyały, odnoszące się do obe- 
cnie pruskich dzielnic Poznańskiego i Prus 
Zachodnich. pomorskich _ okręgów leborskiego 
I bytowskiego i niektórych śląskich i wscho- 
dnio-pruskich, również przeszło 200 manu- 
skryptów począwszy od końca wieków śŚre- 
dnich aż do ХУШ wieku, materyal takich roz- 
miarów i takiego znaczenia dla historyi kul- 
tury Wschodu, że jak najszybsze opublikowa- 
nie go leży w interesie nauki historyi, i w 
najbliższym też czasie rozpoczętem zostanie. 
Znajduje się tam mianowicie nader cenna 
„lustracya” ziemi pruskiej z 1664 roku, ma- 


nuskrypf © przeszło 600 stron objętości z jak 


najdokładniejszym opisem wszystkich krölew- 
skich majątków, zamków, miast, wsi itd. dzi- 
Siejsz”ch Prus Zachodnich, opisy starych zam- 
ków w Prusach i Poznańskiem, pomiędzy temi 
nieznany opis i rachunki budowlane zamku w 
Malborku. W archiwum sztabu administracyi 
artyleryi i inżynieryi we forcie Włodzimierz 
znaleziono pomiędzy innemi zbiór sprawozdań 
tajnej policyi z czasów od 1817 do 1831 roku. 
Ręka w rękę z archiwalnemi prowadzą 
się badania odnoszące się do historyi sztuki. 
Przydzielony do zarządu archiwalnego radca 
budowlany Kothe zdołał z rachunków znale- 
zionych w bibliotece Krasińskich dowieść 
udziału Andrzeja Schlütera przy budowie pa- 
łacu Krasińskich w Warszawie. Ten sam 
uczony zamierza wydać wyniki swych poszu- 
kiwań pod tytułem: „Historische Studien zu 
den Kunstdenkmälern im mittleren Weichsel 
gebiete“. Wreszcie gromadzi się plany miasta 

i herby, co dało już nader obfite wyniki. 
Dotychczasowe studya ma uzupełnić 
objazd po kraju urzędników archiwalnych. 
Działalność ta niemieckiej nauki, która przy- 
- , niesie pożytek eent CN н Ке 
Ze mu światu. jest przykładem, jak tyle innych, 
' Bz Jorn d UU co niemiecka sita i niemiecki duch w tej woj- 


N 7/6 (Boel) nie zdziałały. Ма to możemy być dumni! 
* Lódź. Od Nowego Roku 180181 іп. 
raj wychodzić вожу dzieanik pod tytułem 
pGodziaa Pułskic. Wydają go ро. Napieral= 
ski i Zawiłowski. »Dilenaik Nurodowyc 2 
P.otrkowa otasza tę gazetą szozególną opice 
ką i варіча! о miej, zamim się 052076 uka 
zala, najprzód, że wspólmikiem |6) jest p. 
Cłeiaow, tajny radzea z Warszawy, a potem 
те z braku zyezliwosei gazeta mia wyjdzie. 
Jadaa i drogi wiadomość jest nieprawdzi 
wa, э obie wyrosly na groe zapatrz nis 
się piotrkowskieh polityków ma swój pro- 
gram polityczny, poza: którym > Świata nie 
; Ga A ур MIdzą 1 którego - urzeczywistnieniu wygła” 
aż. ZE Ki % dzać usiłują drogą każdym sposobem — 
IE 5 godsiwym i niegodziwym. ` 
* [Lehrer Paul Behrend] іп Kommerau, Kreis 
Schwetz, einer unſerer älteſten Mitarbeiter, 
ift nun auf feinen Wunſch in den Rukejłand ver- 
ſetzt worden. Mit ihm ſcheidet aus dem Amt 
ein Mann, der ſich Jahrzehnte hindurch um die 
Erforſchung der Provinz in naturgeſchichtlicher, 
vorgeſchichtlicher und volkskundlicher Hinſicht be- 
ſondere Berdienfte erworben hat. Sowohl in 
ſeinem früheren Wohnort unweit des Ziesbuſches 
in der Tuchler Heide wie auch an dem jetzigen 
hat er an der Erforſchung des Gebietes lebhaften 


; Anteil genommen. das Weſtpreußiſche Pro- 
ZY vinzialmuſeum ſtand mit ihm dauernd in Berbin- 
dung und verdankt ihm nicht nur zahlreiche 
wichtige Beobachtungen und Mitteilungen über 
Funde, ſondern auch Sammlungsſtücke ſelbſt. Die 
Provinzialkommiffion zur Bermaltung der Weft- 
preußiſchen Provinzialmuſeen ernannte ihn ſchon 
vor langer Zeit zum Korreſpondenten. Auch 
andere Stellen der Provinz unterſtützte er in 
gleicher Weiſe durch ſeinen nie erloſchenden Eifer 
für alle Aufgaben der Landeskunde. Während 
des letzten Jahrzehntes widmete er |М) vornehm- 
lich dem Studium дег weſtpreußiſchen © 
/ етот darüber jehs mi 


1 ІШІПТІ 

| gełdumiidhie Bände, bie teilmeije ſchon in zwelter 
Auflage in unſerem Verlage erichienen MnD. 
Ten Infereſſe auf das берігі 


Kulturdenkmälern heraus. Angeſichts dieſer / 
langen, verdienſtvollen Wirkfamkeit ift ihm beim ‚Ж. ZE 2 
47 Ar 


aoi ZA bem ka ns bejo "3 e uſiſchen Р 
erkennung durch Verleihung des Preußziſchen "e 
Kronen-Ordens zuteil gemorden. o) ж” 


Z literatury gospodarczej. 


„Rolnik, Landwirtschaftliche Einkaufs und 
Absatzvereine im Verbande „Związek Spółek 
Zarobkowych“ in ihrem Wesen und in ihrer 
Entwicklung.“ Von Dr. Zdzisław Niklewski, 
Berlin. Verlag P. Parev. 1915, Str, 79. 

Pracownicy .„Rolnikowi“ czytający „Po- 
radnika dla Spółek“ i sprawozdania roczne, 
biorący udział w sejmikach i osobnych dla 
„Rolników zjazdach, nie wiele znajdą nowych 
szczegółów w powyższej pracy, wszelako tak 
oni, jak ci, którzy zdala obserwują rozwół 
tych spółek, z zadowoleniem powitają pler- 
wszy całokształt naukowy nowszego działu 
naszej spółkowości. Czytając go, utwierdza- 
my się w przekonaniu, że omawiane w nim 
organizacye są bardzo ważnym czynnikiem 
w naszem życiu gospodarczem i społecznem. 
Do szeregu dawniejszych prac o naszych то- 
dzimych instytucyach zarobkowych przybywa 
nowa rozprawa, staralaca sie pogłębić nasze 
myślenie ekonomiczne, со tem bardzie jest 
póżądanem, że najbliższa przyszłość i do nas 
stawiać będzie znacznie większe niż dotych- 
czas w tej mierze wymagania, 

W dysertacyi doktorskiej nle ma miejsca 
na frazeologie, zwłaszcza gdy sam przedmiot 
jest suchy. To też ujęcie stylistyczne jest 
treściwe i zwięzłe, może 2% nazbyt zwięzłe, 
Tablic statystycznych oblaśniających jest 42. 
Wykaz literatury spożytkowanej obejmuje 56 


unik SEA wie trudności, ale zal- 
muje się każdem „nasuwającem się zagadnie- 
niem, rozprawia się z niem wypowiadając kry- 
tycznie swoje zapatrywania. Niezaprzeczoną 
zaletą książeczki jest trafny sąd o omawia- 
nych kwestyach, np. zaraz na wstępie o gene- 
zie naszych spółek „Rolników“, którą autor 
upatruje w istotnej potrzebie gospodarczej na- 
tury, nie wyłączając bynajmniej momentu na- 
rodowego. Tak jest rzeczywiście. Dla na- 
rodu, który wielką mając przeszłość dzielowa, 
wlasnem żył życiem, jest to psychologicznem 
niepodobieństwem wyrzec się tradvcył, stąd 
zawsze w nim istnieć będą odrębne prądy 
duchowe i poczynające się z nich organizacye 
Ша podtrzymania bytu; ale życie nasze eko- 
nomiczne tak ściśle spojone z państwem, do 
którego należymy, 2e nasza budowla gospo- 
darcza na tych samych Spoczywa podwali- 
nach, co struktura całego wschodu Niemiec. 
Ks. Wawrzyniaka, iego poprzedników i współ- 
pracowników to jest wielką zasługą, że od- 
czuli, zrozumieli ducha czasu 1 korzystali 
zręcznie i roztropnie 2 koniunktur, ‚sprzyjala- 
cych niesłychanie rozbudowaniu naszej Кооре- 
ratywy. Autor i inni monografiści spółkowi 
prawdziwą mają zasługę, наа: нй 
nych wydawnictwach niemieckich dzie 
historyczne Ao zwycięstwa, w przeciwień- 
stwie do doktrynerstwa prof. Bernharda, który 
w naszych zabiegach współdzielczych widzi 
przygotowaną od czasów emigracyi systema- 
tyczną akcyę zaczepną, zmierzającą w osta- 
tecznych swoich celach do wyodrębnienia sią 
politycznego od Prus. 
Mówiąc o poprzednikach dzisiejszych Rol- 
zs wymienia autor kilka instytucyi poznań- 
„(Tellus, Bank Kwilecki Potocki, Gleba 
Б Seiskan, nie wspomina zaś niestety o Ban- 
k akcyjnym ` Rolniczo-Przemysłowym w Sta- 
rogardzie, w którego zakres działania wcho- 
R także handel zbożem, np. sprowadzanie 
wyborowego ziarna do siewu (założony był 
Jacentego Jackowskiego z Jabłowa r. 
1871. przestał 1810166 bez KKWIdACY! OKOŁO T. 
1890). Do tych poprzedników należał takZ8 
Rolnik toruński, założony na 2 lata przed Rol 
nikiem mogileüskim, przeniesiony później da 
Pelplina. 

Poniezbednych uwagach wstepnych następują 
rozprawa о całej organizacyi Rolników, nasama 
przód o prawach i obowiązkach członków, ra4 
dy nadz rczej i zarządu, przyczem szereg 
słuszny uwag poświęconych wykształceniu 


O 


A. Anchem уйл’ 
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i stanowisku kierowników. Czy ogół 
ków pragnie wykształcenia przyszłych 
wników tylko w swoich organizacyach 4 
autor twierdzi), bardzo wątpimy; praktyka w 
spółkach i sekretaryacie patronackim dla tego 
się okazała potrzebną ponieważ kierownicy u 
prywatnych kupców wykształceni częstonie bar: 
dzo się troszczyłi o wskazania patronatu i zdania 
Zarządów јако nieobyci z wymaganiami wie- 
көте) organizacyi spółkowej. W dalszym cią- 
gu ulegają krytycznemu rozpatrywaniu sumy 
bilansowe, stosunek do banków ludowych fi- 
nansujących Rolniki, udziały i oszczędności, 
i ważna sprawa stosunku kapitału własnego 
do obcego, która na coraz korzystniejsze 
wchodzi tory i z biegiem lat doprowadzi do 
usamodzielnienia Rolników. Osobny rozdział 
pracy stanowi sposób prowadzenia interesów, 
mianowicie kwestva wysokości dywidendy, 
powody 1 wysokość zysków i strat, przepro- 
wadzenie akredytywy interesentöw, sprawa 
kosztów handlowych stosunkowo niewielkich 
u naszych Spółek, ruch towarowy, obrót i 
statystyka. Interesującem jest także porówna- 
nie rezultatów czynności Rolnikowych z wy- 
nikami pracy Związku Generalnego i Związku 
Rzeszy ; dość powiedzieć, że w tem zestawie», 
niu spółki nasze w bardzo korzystnem świetle 
się przedstawiają. "97 
W końcowym ustępie: „rzut oka wstecz 
i w przyszłość“ autor stawia dezyderaty, 
których praktycznej doniosłości na razie przew 
sadzać nie można; dopiero dalszy rozwój Rote 
ników, które bądź co bądź dopiero krótki Gan 
istnieją, może okazać, о ile i w których a 


runkach one rozrastać się тора. e 
Autorowi życzymy, aby nie poprzestają 
na tej jednej pracy dalsze przedsiębrał badani: 
w rozległej a różnolitej dziedzinie g date 
stwa narodowego, gdyż według słów naszegó 
wielkiego ekonomisty i myśliciela „vomyślnośą 
opiera się na oświacie i dobrobycie, zatem ný 
wiedzy i pracy, na wiedzy zdobytej pracą i ną 
pracy rozwijającej się pod kierunkiem wii zyć 
bo ani oświata przyjmie się w nędzy, апі dad 
brobyt rozwinąć się może w ciemnocie") | 
iş Ks. A. Mańkowskk — ` 


* Józef Supiński w przedmowie do 8 wyć 
swoich Pism. Warszawa 1883, str. 2. Le 


sprawie Spölek. 
(Dr. Franciszek Spandowski, Genossenschaftli- 
che Zeitfragen im polnischen Genossenschafts- 


wesen. Posen 1915. St. Adalbert-Druckerei. 
Str. 147 w dużej 8-ce. 4 mk.). 


Od czasu ukazania się głośnego dziela 
prof. Bernharda (Das polnischee Gemeinwesen 
im preussischen Staat. Lipsk 1907), omawia- 
jącego głównie działalność spółek naszych, ża- 
dna książka treści gospodarczej nie wywołała 
takiego zainteresowania, jak wzwyż wymie- 
niona praca p. 5., wznosząca się znacznie nad 
poziom przeciętnych dysertacyi dektorskich. 
Ale między obydwoma dziełami ważna zacho- 
dzi różnica. Pierwsze napisane stylem pone- 
пут, prawie błyskotliwym, obok niezaprze- 
czonych zalet ma wyraźną nieprzychylną nam 
tendencve; schvlając pozornie czoło przed na- 
szą twórczą zdolnością i dzielnością ekonomi- 
czną, wskazuje na jej rzekome dla państwa 
niebezpieczeństwo i pośrednio przyczynia się 
do obostrzenia przeciw nam prawodawstwa. 
Drugie natomiast wolne od wszelkich uprze- 
dzeń i przesądów bada za pomocą kryteryó 
naukowych zasadnicze kwestye poruszające 
życie nasze spó'kowe; ѓа właśnie bezstronność 
połączona z jasnością i gruntownością wykła- 
du jedna i niewoli umysł czytelnika, М 

Już z tytulu dzieła wynika, że nie jest 
ono opisem historycznym rozwoju naszych or- 
ganizacvi współdzielczych. Taki dał nam już 
S. p. Władysław Tomaszewski w zasłużoneri 
dwutomowem dziele swojem, które naszemu 
autorowi stało się właśnie pobudką i podstawą 
do dalszych porównawczych badań. Z wyż- 
szego punktu widzenia rozpatruje on, jakie 
prądy i tendencye się ujawniają w naszem ży- 
ciu spółkowem i wiążąc przyczyny ze skutka- 
mi rozważa dotychczasowe zalety w niem i 
niedomagania. postęp i zastój, powodzenia i 
mniej szczęśliwe operacye. Jeżeli bowiem 
każda organizacya żywa i życie budzące wśród 
wielokształtnych, zmieniających się ustawicznie 
stosunków  społeczno-gospodarczych okazuje 
pewne dążenia i kierunki wynikające z do- 
świadczeń przeszłości, to tem bardziej ulegają 
fluktnacyom zjednoczenia wybitnie ekonomi- 
czne i nieruchomym, martwym tworem być 
nie mogą. 

Dr. Sp. doskonale obeznany z przedmio- 
tem swoim, oparł rzecz swą nie tylko na roz- 
leglej literaturze, ale niewątpliwie czerpał in- 
fornıacye także z pierwszej ręki, co musialo 


wyjść na korzyść książki. Nie snuje pomy- 
słów fantastycznych oderwanych Ф, ггеслу- 
wistości, ale z realnych przesłanek yprowa- 
dza konkretne wnioski rzucające jasne smugi 
światła па obecny stan naszej spółkowości, 
ułatwiając oryentacyę w zawiłych niekiedy 
kwestyach współdzielczych. 

Treść książki jest tak obfita, że niepo- 
dobna w niniejszem sprawozdaniu omówić 
wszystkich w niej poruszonych zagadnień. 
Zwrócimy tylko uwagę na sprawy ogólniej- 
szego znaczenia, załączając nieco uwag, które 
nam sie przy czytaniu nasunęły. 

Dochodząc początków kooperatywy pol- 
skiej w Prusach stwierdza autor, że jeszcze 
przed przybyciem Schulzego z Delitzsch na 
stanowisko sędziego powiatowego (nie okrę- 
gowego!) do Wrześni d. 1 czerwca 1850 la- 
;czono się u nas w towarzystwa pożyczkowe 
1 oszczędnościowe, czego dowodem poznańskie 
towarzystwa kredytowe założone 2. 8. 49 
Н Śremska kasa tego samego typu powstała 
21. 2. 50. Możemy dodać, że są leszcze sil- 
młielsze dowody niezawisłości naszych aso- 
cyacyi finansowych od idei Schulzego. Mia- 
nowicie istniała w pow. średzkim kasa wza- 
jemnej pomocy już przed 5 lipca 1849 a zjazd 
prowincyonalnv Ligi Polskie] w Chełmnie od- 
byty d. 28 lutego 1849 zaleca zakładanie to- 
warzystw wzajemnej pomocy, proponując, aby 
w Szkółce Narodowej ogłoszono nstawy istnie- 
iącego już w Chełmnie takiegoż towarzystwa. 
Ze statntu wydrukowanero rzeczywiście w 
marcu 1849 wynika, że towarzystwo udzielało 
z funduszu złożonego przez członków bezpro- 
centowych pożyczek do wysokości najwyżej 
30 tal. Drobne to na pozór rzeczy, ale do- 
wodzą przecież, że z nastaniem wolności 
zrzeszania się pomyślano natychmiast o dźwi- 
gnięciu upadłego rzemiosła drogą samopomo- 
cy tak, jak równocześnie zajęto się łączeniem 
gospodarzy wiejskich w towarzystwa rol- 
nicze. 

Po tych słabych, przemilających próbach 
nastała w latach sześćdziesiątych era zakla- 
dania rzeczywistych już spółek, a r. 1871 za- 
łożenie ich Związku w epoce wiekszych za- 
mierzeń, јак Związku Towarzystw 'Przemy- 
stowych | Towarzystwa Moralnych Intere- 
sów. Co do ostatniego myli się autor, Sa- 
тас, ze pozostało w sferze zamiarów. Prze- 
ciwnle, powstało iuż 1869, walne zebrania od- 
bywały się corocznie z okazvi sejmików go- 
spodarskich w Toruniu, z r. 188: zcz 
dała prasa obsze vo: е. 


bardzo pożytecznie I owocnie choc w niezbyt 
rozległym zakresie i miało także tę zasługę, 
Że kładąc nacisk na potrzebę oświaty przygo- 
towało tem samem grunt pod Towarzystwo 
Naukowe. 

Po omówieniu różnych kolei, iakie prze- 
chodziła sprawa rewizyi związkowych. nastę- 
puje rozbiór przyczyn zewnętrznego rozwoju 
spółek. Kto ma wyrobiony pogląd na wspöl- 
czesne życie gospodarcze, wie, że główna 
przyczyna rozrostu leży w bardzo znacznem 
zwiększeniu się zamożności wszystkich warstw 
ludności, który to objaw każdemu rzucał się 
w oczy, ale jesteśmy wdzięczni za ścisle, po- 
parte aparatem statystycznym dowody, Ze 
rzekomy bojkot kas powiatowych, bliskość 
sposobności składania oszczędności i depozyta 
westfalskie bardzo skromną w tej mierze ode- 
grały rolę. 

Nierównie ważniejszą і więcej pouczająca 
jest druga część pracy, omawiająca kwestye 
złączone 7 e rozwojem naszych 
spółek. Przechodząc po kolei wszystkie ich 
rodzaje” (kredytowe, Konsumy, Роіпікі, rze- 
mieślnicze, ziemskie i 1.) bada autor, wśród 
Jakich warunków może każdy rodzaj koope- 
racyj powstać | istnieć, jaki ich wzajemny 
do siebie stosunek i czy jedna spółka może 
z korzyścią spełniać różnorakie zadania п. p. 
kombinacya zbożownictwa z celami kredyto- 
wo-oszczędnościowymi. Mnóstwo zagadnień 
znalazło tu rozwiązanie, a przynajmniej wyla- 
&nienle, јако to: wyraźna jakoby dążność 
wielkich spółek do przyjęcia formy towarzystw 
akcyjnych, — widoki rozwoju Rolników w 
przyszłości, — Konsumy dawniej a dziś, — upa- 
dek spółek ziemskich, — trudności utrzymania 
spółek rzemieślniczych i innych. Jednej rze- 
сту napróżno szukaliśmy : przyczyn niebywa- 
łego wzrostu spółek kredytowych w epoc? 
przedwojennej. Rzecz niesłychanie prosta: 
Zakładało się banki w znośnych warunkach 
pod sumiennem kierownictwem i instytucye te 
rozwijały się same ze siebie, nieraz nawet w 
tempie nadzwyczalnie szybkiem. Znamy te 
przyczyny i rozumiemy je, ale sądzimy, że tu 
było miejsce na głębsze socyologiczue i eko- 
nomiczne uzasaduienie tego uderzającego po- 
jawu. 

Znaczną część książki zajmuje sprawa 
techniki spółkowo-kupieckiej, od której ukształ” 
towania się zależy nie tylko owocna działal- 
ność, ale wewnętrzna konsolidacva organiza- 
cyi. tak iż bez wielkich wstrząśnień może 
przetrwać większe przesilenie. W skład tejże 


techniki wchodzi bardzo aktualna ob we- 
stva nieograniczonej poreki w spółkach kredy- 
towych zamiast ograniczonej nie zawsze da- 
lącej pewność depozytów w krytycznych cza- 
sach, — sprawność umożebniająca dokonanie 
większych wypłat w krótkim czasie, — ewl- 
dencya rachunkowości przez większe różnicz- 
kowanie pozycyi bilansowych ułatwiająca pu- 
bliczności kontrolę gospodarki spółkowej, — 
rewizye, książkowość, kursa dla spółkowców, 
zyski 1 koszta handlowe, wszystko rozbierane 
i porównane ze spółkowością niemiecką za 
pomocą statystyki, którą autor zastosowuje 
krytycznie i oględnie. 

Ostatni większy rozdział poświęcony spra- 
wle centralnej kasy spółkowej, niegdyś na sej- 
mikach naszych żywo dyskutowanej ze wzglę- 
du na stosunek do spółek, a będące] obecnie 
— z innych powodów — przedmiotem żywych 
omawiań w zawodowej literaturze niemieckiej. 
7. porównania z innemi kasami związkowemi 
wynika, że Bank Związku ćwieróćwiekową 
działalnością swoją dowiódł wielkiej żywo- 
tności i użyteczności dla spółek jako ich osto- 
Ја finansowa. pomimo, że musiał się obyć bez 
subwencyi państwowej. 

Końcowa reasumpcya przedstawia јако 
rezultat badań autora nastepulace znamiona 
charakterystyczne naszej spółkowości: ostroż- 
ne korzystanie z doświadczeń Innych związ- 
ków spółek, oględne użycie formy spółkowej 
w zbiorowych przedsiębiorstwach gospodar- 
czych i wolny od lekkomyślnego rozmachu 
postęp powolny rozwoju, рогестајасу większą 
pewność, spoistość i solidność pracy. 

Książka przychodzi w samą porę. Qdy 
współdzielczość nasza dosięgła wysokiero sto- 
pnia rozwoju, czas wejśćfd w nią głębiej my- 
ślą, by poznać wszechstronnie Jej przyczyny, 
istotę i cel. Minęła pora szablonowel, rze- 
mieślniczej w spółkach pracy. Im na wyższą 
miarę zakrojone czynności rosnących w silę 
i znaczenie organizacyi finansowych, tem 
większego oprócz technicznego wyszkolenia 
potrzeba poczucia odpowiedzialności, wyostrza- 
jącego się w miarę przejęcia się pracowników 
1 — spółkową. Innemi słowy: Teorya musi 

rzyjść z pomocą praktyce, musl ją wesprzeć, 
objaśnić, — nawzajem praktyka dostarczy co- 
raz więcel materyalu i podniety do badań 
teoretycznych. W tem pogłębieniu przed 
upatrujemy niemałą zasługę naszych ekono 
stów teoretyków i praktyków. To badanie 
jest szczególnie naszym obowiązkiem, bo o na- 
sze sprawy clıodzi. Nie jakoby nasi uczeni 


п er jedni zdolni byli ocenić 
rezultaty gospodarcze, ale na 
степ e gdybyśmy się zawsze ,іппу- 
mi wyręczali, tego najlepiej dowodzi wzwyż 
wymieniona książka profesora berlińskiego, 
mającego tak mało zrozumienia dla dążności 
duszy naszej zbiorowej, wpierającego w nas 
zamiary, które nam są obce. Zamykamy tedy 
referat niniejszy wyrażeniem nadziei, że ta 
pierwsza tvle obiecująca praca młodego uczo- 
nego nie będzie zarazem — ostatnią. 
Ks. Alfons Mańkowski, 


Chwała Najśw. Maryi Panny 
"w dyecezyi chełmińskiej. 
ы Część pierwsza. 

Kościoły i kaplice pod wezwaniem 
Najśw. Maryi Panny. Pelplin 1916, 
Str. 116. Ks. dr. Romuald Frydrychoe 
wicz, 

Na ziemiach polskich Najśw. Pane 
na doznawała zawsze szczególnieje 
szej czci. Dość wskazać na kilka wa- 
niejszych zdarzeń i objawów histo- 
rycznych z przeszłości narodu nasze- 
go, aby tę prawdę, powszechnie zre- 
sztą znaną, znowu sobie przypomnieć. 
Prawie każdy z WE Rzeczypo- 
spolitej uważał za swój obowiązek 
krzewić cześć dla Najśw. Panny tak 
głęboko zakorzenioną ch wierze 5ро- 
łeczeństwa; gdy n. p. krół Władysław 
IV postanowił utworzyć order czyli 
zakon, członkowie jego mieli nosić 
miano „rycerstwa Niepokalanego Po- 
czgcia.“ Zarówna w średnich wiekach 
jak i w czasach późniejszych hufce 
1 szły w bój krwawy z pieśnią 

Boga arodzica na ustach, a z ryngrafem, 
wizerunkiem Matki. Bożej na pier- 
siach. W AR chwilach nae 
ród błagał pomocy swej Niebieskiej 
Wspomożycielki, a gdy obce пагоду 
potopem zalały cały kraj, gdy burze 
dziejowe wstrząsnęły budową państwa, 
a dziedzictwu Piastów i Jagiellonów 
groziła SECH, 1 zniszczenie, WEZ? 


Nie Б) Коз niewdzięczni. җы 
ctwem tego niezłomnę trwanie całe- 
go prawie narodu przy wierze do tego 


R. е, char Гүл. 


EE 


р la i pędzla, a przedewszy. 
kiem+wieszcze nasi nieśli cześć głę: 
ka; i miłość ku 


także liczne Świątynie pad 
Maryi wzniesione, wśród kt 
go obrazów Jej i posągów, 
cych blaskiem cudowności. ` di 
W granicach teraźniejszej dyece- 
zyi cheimińskiej nie my jedni stawia- 
liśmy,przybytki Pańskie Bożei R 
poświęcone, w dużej m 
р to także Zakon Krzyżacki 
władca kraju; ale gdy 

dostojneniu C 
jedność iary 
1czas nam przypadło w' udzia- 
le wzniosie i zaszczytne zadanie nie. 
tylko obrony, ale i dalszego rozsze- 
rzenia najcenuiejszej po przodkach, 
bo тее) зрузсігпу, a z nią także 
czci Najśw. Panny. r 

W piśmiennictwie naszem nie brak 
prac 'zajmujących sie chwałą Najśw, 
Panny w naszej dyecezyi; główną w 
tej mierze zasługę mają oprócz in- 
nych nieżyjący juź kapłani Fankidej- 
ski i Kujot. Autor wymienionej w na- 
główku książeczki objąwszy spadek 
po ks. Fankidejskim jako wspölpra- 
cownik wielkiego Siownika Geogra- 
ficznego w licznych a gruntownych 
artykułach dużo miał sposobności poe 
trącenia © ten przedmiot, atoli obe- 
cnie postanowił, znane dotychezas, lecz 
rozrzucone po różnych dziełach i w 
archiwum biskupiem wiadomości o 
chwale Matki Bożej w dyecezyi cheł- 
mińskiej zebrać w całość systematy- 
czną, opracować w przystępnej for- 
mie i drukiem ogłosić. Tak pomysla- 
na praca ma w trzech tomikach za- 
wierać spis i opis 1. kościołów i ka- 
ріс na cześć Matki Boskiej zbudowa- 
nych, 2. dzwonów kościelnych 2 wie 
zerunkami i napisami na Jej cześć 
ułożonymi i 3. bractw pod Jej opie- 
kę oddanych. 

1 ER, część apuściła prasę. Cóż 
ona ciekawego zawiera? Opisuje krót- 
ko koscicty, dzieląc je podług tytułów 
czyli tajemnic z życia Bogarodzicy, 
którym one są poświęcone. Dziewięć 


ko 
ten 


2 T жем. 

| 6 Nawiedzenia, trzy 
Oczyszczenie, | vadziescia pięć Wnie- 
bowziecia NMP.; ośm ma różne i пре 
tytuły, a jedenaście ma ogólne tylko 
miano_ kościołów NMP. Bardzo ob- 
szernie rozpisuje się czcigadny autor 
о dawnym kościele klasztornym із, 
kowskim; przytacza prawie całe Ка- 
zanie w Łąkach wygłoszone przez 
znakomitego niegdyś kaznodzieję re- 
formata sztolcenberskiego pod Gdań- 
skiem, O. Owsienickiega, nrzypom 
straszne nieszczęście r. 1850 pod G 
wem, gdy około sto pątników, 
cych na odpust łąkowski, w 
Wisły straciło życie, wreszci 
obszerny Opis koronacyi спа 
obrazu М. B. Lakowskiej w 7 
znany ЖЛ: w króciutkiem st 
SZCZ s. Fankidejskiego w „Obra- 


GROW een, 
zach cudownych”. Zwracamy jeszcze 


uwagę na dwa opisy nabożeństwa Od- 
bytego bez ka K w czasie 1.2. wal- 
ki kulturnej. Kościoły kilka lat bywały 
osierocone, ale lud schodził się na 
nabożeństwo i nieszpory, па ойа» 
rzu Światło jarzące, na Baranek Boży 
dzwoniono jakby podczas sumy, tym- 
| Ke aw? ołtarzu vie było! 


Parafii Е, 
Daeiko ka, 
mile hędzie 914 TĘ 
ne w domach naszych. Czerpiemy tę 
pewność nietylko z przystępnego spo- 
sobu pisania, ale przedewszystkięm 
z treści. Wszak najchętniej w święta 
NMPanny lud nasz przystępuje do Sa- 
kramentów św., wspiera hojną ręką 
usiłowania kapłanów,  wznoszących 
przybytki Pańskie, a  przybywszy do 
nieznanych sobie dotychczas miast z 
pominięciem wsnaniałych świeckich 
gmachów, zwiedza przedewszystkiem 
kościoły. W ręku żołnierzy walczą” 
cych w okopach spełniać będzie ksią: 
żeczka zadanie apostolskie, рор udza- 
jąc do naśladowania pobożności Oj- 
ców naszych, przypominając dobro- 


roi, ы. 


dziejstwa dozuane ża przyczyną Wspo- 
możycielki wiernych, wzmacniając 
temsamem ufność i miłość Tej, która 
jest Bramą niebieską, 2 


‚ Kończę, wyrażając szczere życze- 


nie, aby czcigodnemu autorowi danem 


było pracę swoją, będącą wyraze 7% 27% 
wdzięczności za odzyskane 2-4. fre % Ж 6». TAJ 


rychło doprowadzić da końca. 
Ks. А, Mańkowski. 


Prof. dr. Pawel Simson. 


(Wspomnienie pośmiertne). 

Pracownik naukowy spotyka! stale w 
archiwum państwowem gdańskiem średniego 
wieku i wzrostu uczonego,..którego typ Wy- 
raźnie aryjski nie боза domyślać się ро- 
chodzenia semickiego i wyznania mojżeszo- 
wego, — studyułącego pilnie dawne księgi 
i akta, od czasn do czasu zaś konierującego 2 
urzędnikami archiwalnymi. Był to dr. EE 
Simson, profesor przy miejskiej wyższej szkole 
realnej św. Piotra, której gmach na placu Han- 
zv stanowi jeden kompleks wraz z zab - 
niami archiwum i biblioteki miejskiej. Со- 
dzienny prawie z wyjątkiem wakacyi gość 
zrósł się z tą instytucva nie tyle frekwencva, 
gdvż nawet godziny wolne pomiędzy Ich Sé 
mi szkolnemi spędzał przy pra y badawczej, 
ale raczej przedmiotem Бабай, mianowicie hi- 
storya miasta Gdańska. Niezwykle zdolny 
i pracowity był on nałczynniejszym członkiem 
Towarzystwa historycznego zachodnio-prus- 
kiego i często też miewał wykłady na zebra- 
niach; do niedawna czerstwy i zdrów таро- 
wiadał długi, obfity jeszcze w owoce nauko- 
we żywot, lecz zdradziecka choroba wydarła 
go z pośród doniosłvch dla rodzimei historvi 
zajęć, — umarł po kilkudniowej chorobie dnia 
5 stycznia w 48 roku życia. 

Gdańszczanin nie z urodzenia wprawdzie. 
ale z wychowania i życia zawodowego przy- 
Igna? był całą duszą do tego miasta, którego 
mnogie wspaniałe pomniki budownictwa gło- 
szące chwałę przeszłości silnie działały na 
wyobraźnię chłopięcą. draźniły ciekawość 
chciwie chłonioną lekturą, potęgowały wro- 
dzony zmysł historyczny i pracy twórczej 
ukończonego akademika nadały od razu wła- 
ściwy kierunek. Dwudziestodwuletni zaledwie 
doktor filozofii pisze obszerną rozprawę o lo- 
sach i stanowisku miasta Gdańska w czasie 
wojny trzynastoletniei (1454—1466) wypełnia- 
{аса cały 29 zeszyt Towarzystwa historyczne- 


go zachodnio-pruskiego w г. 1891. Tef dzie- 
dzinie pozosta! zawsze wiernym. rozszerzając 
ją w naturalnynt rozwoju badań na podwólne 
tło wielkiei historycznej roli miasta: Koronę 
Polską i Hanzę. Oprócz setki z górą arty- 
kułów i recenzyi odznaczaiaeych się bezstron- 
nosc ia i bystrością naukową oraz рѓуппет 
i zręcznem piórem nomieszczanych W с2250- 
pismach historycznych i gazetach nawet, wy- 
dał większe prace: „Walka Gdańska i Prus 
Królewskich przeciw usiłowaniom пті w 
ostatnich latach panowania Zygmunta Augi- 
sta“ (1897), „Dwór Artusowy w Gdańsku i je- 
go bractwa” (1900). „Historva wilkierza gdań- 
skiego“ (1904), „Historva szkoły sw. Piotra 
i Pawła w Одайѕки“ (1905), „Gdańskie inwen- 
tarze hanzeatyckie 16 wieku”, wydane przez 
Tow. Hist. Hanzeatyckie r. 1913. 

W ciągu tvch prac nie opuszczała autora 
myśl syntetycznego nięcia całokształtu dziejów 
gdańskich, Już 1903 wydał nmieisza historye 
miasta zaradzaiącą powszechnie odezuwanei 
potrzebie, ile że już 80 łat było upłynęło od 
ostatniej historvi Gdańska, ale tegoż roku za- 
brał się do systematycznego przepracowania 


ogromu rękopiśmiennego materyału і obszernej 
ury drukowanej. 

ziesięciu latach ukazał się pierwszy 
nikowego iście wydawnictwa “бе- 
der Stadt Danzig" wraz z częścią 
dokumentów, w ubiegłym roku pierwszy ze- 
szyt tomu drugiego. Krytyka naukowa wy- 
raziła autorowi zasłużone uznanie, nie ukry- 
wając bynajmniej niektórych niedostatków nie- 
odlacznych od dzieła na tak wielką miarę za- 
kroionego. 

Dzieło to pozostanie niedokończonem, ale 
stanowić będzie na długie lata niewzruszoną 
podwaline dla ktöregobad w przyszłości pra- 
cownika w tej dziedzinie. Historya miasta 
odłogiem leżeć nie będzie. ale zabrakło syn- 
tetyka niezwykle przygotowanego i uzdolnio- 
nego do spełnienia wielkiego zadania. I długo 
zapewne wypadnie miastu czekać na swego 
historvografa, który podobnie jak zmarły uczo- 
пу pamiecią, przenikliwością badawczą i umie- 
jętną metodą opanuje wszystkie stosunki i ob- 
jawy życia miejskiego w przeszłości, ich wza- 
jenimy do siebie układ i rozgałęzienie w calel 
Rzeczypospolitej i w centrach handlowych 
Związku hanzeatvckiego, Ztąd żal szczery po 
zaslużonym historyku także u przedstawicieli 
polskiej historyografii, gdyż Qdańsk wyjątko- 
we dzierżył stanowisko wśrod miast byłej 


Polski а jego historya to ważna część dzie- 78. Ж» %” РУ 
jów naszych ojczystych. Ks. А. Mańkowski. M ofe 


Ś. p. franciszek Schroeder. 


Dwa pokolenia z wdzięcznością i uznanietn 
patrzały na zbożną, wiełostronną działalność 
tego wielce zasłużonezo weterana szkolnego i 
parlamentarnego zgaslego w 86 roku życia 
zdala od stron rodzinnych nadbałtyckich, na 
ziemi Wielkopołskiej. Tej wdzięcznej pamięci 
słabym odgłosem niech będzie poniższych kilka 
słów Wspomnienia pozgonnego. 

Zyl synem ziemi kaszubskiej, urodził sie 

w Strzepczu pod Weiherowem dnia 31 
dziernika 1835 r. Nauki gimnazyalne pobie- 
Chojnicach, a we Wrocłaviy ud 1855 do 
1857 odbywał studya teologiczne filozoficzne i 
lekarskie, później do wiosny r. 18 61 uprawiał 
wyłącznie matematyko i nauki przyrodnicze. Ро 
półrocznym pehvde w domu rodzicielskim 
przebył w gimnazyum- chełmińskiem rok prób- 
ny, został tamże nauczycielem pomocniczym i 
wreszcie gimnazyalnym. M r. 1870 po raz pier- 
wszy wybrany członkiem izby роѕеКіеј pozo- 
‚stal nim trzy lata. W roku 1873 przesiedlony 
do Monasteru zrzekł się urzędu I pr zerzucił się 
na agronomię nabywszy majątek Kobusewo w 
powiecie kartuskim, obszaru przeszło 3000 
mórg, na którym kilkanaście lat gospodarzy. 
Odtąd bywał stałym uczestnikiem sejmików go- 
spodarskich toruńskich, -chętnie słyszanym 
przedewszystkiem Ша swych szerszych pogla- 
dów  społeczno-ekonomicznych i gruntownej 
znajomości spraw administracyjno - komunal- 
mych. Niebawem otwarła mu się droga do więk- 
szej publicznej widowni, na Któref miał sposob- 
ność nie tylko pogłębienia wiedzy, ałe zarazem 
zużytkowanią jej dla swego społeczeństwa. 

Rząd poniósłszy dotkliwą porażkę w walce 
* Kościołem, t. zw. walce kulturffnej, zwróci 
ostrze swego prawodawstwa i zarządzeń adtni- 
nistracyjnych przeciw ludności polskiej. Koniec 
Jedn zapasów był punktem wyjścia Ша dru 
шісі. Od roku 1886 datuje się stały, nieprzer 
wany szereg coraz to dotkliwszych ustaw wy- 
iątkowych zapoczątkowanych wydalenient 2 
granic państwa 40000 Polaków i utworzeniem 
komisyi koloniżacyjnej. W wybranym r. 188: 
przez pow. rdzennie kaszubskie pośle Schroe- 
derże -zyskało Koło seimowe bardzo dobrą i u- 
żyteczną siłę ku -odpieraniu ciosów wymiierza> 
mych przeciw ludności naszej, Pedagag i eko- 
nomista nn jA -bardzo czynnym і 
dzielnym parla rzystą. "Obok szermierzy 


“Ж. 


Jan. Ж "MI 
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6./ Sada tek ) 


terenie. niewdzięcznym, bo „nie: rokującym po- 
emnienia z 


wach szkół ludowych symultannych i uzupel- 
niających i rozwiązania zwłązków polskich a- 
kademickich, bądź to kwęstyi administracyjno - 
gospodarczych, jak podatkowych, kolejowych, 
rolniczych itd, ` (aż 

e wiernie stal pod choragwia Kościoła, 
zbyteczne, prawie zaznaczyć. Bronił zasady 
veligiinego wychowania. szkolnego za pomocą 
tak walnego środka, jakim jest ojczysty język 
dziatwy, a przywiązaniu do Stolicy apostolskiej 
dał wyraz wygłoszeniem w roku 1801 na wiecu 
dla katolickiej ludności polskiej w Torunn refe- 
ғаш o potrzebie niezależności Ojca Św. 

Posłując przez 28 lat bez przerwy dobrze 
sie zasłużył społeczeństwu, które mu trudów 
dla dobra jego poniesionych nie zapomni. Do- 
piero sędziwy wiek zniewolił weterana do ustą- 
pienia z widowni publicznej, 

Sp. posel Schroeder ożeniony był 2 Аппа z 
Łyskowskich z Mileszew, primo voto  Nikode- 
mową Bardzka ztnarłą 1909 r. w Brodnicy, U- 
trata małżonki, która przez lat z górą 40 była 
szczęściem jego Życia, ciężką boleścią dotinęta 
starca. az 

Teraz i on po niezwykle pracowitem дусі 


ułożył się do snu wiecznego. Oby Boje dobrot= 

liwy wiernemu słudze swojemu hojną Бу ға 

płatą w wieczności! - 
Ks. A. Mañħkowski 


„%, Pogrzeb с. 
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śp. dr, Władysława Łebińskiego. 


W sobotę od gedziny wpół do 4 po poła- 
dniu zaczęło się zapełniać mieszkanie zmarłego 
pray ulicy Pedgórnej nr. 8. Prócz najbliższej i 
dalszej rodziny, zgromadziłi się tam przyjaciele 
i życaiiwi amargo, 

Krótko przed oznaczeną godziną pegrzeba 
przemówił nad otwartą trumnz pan poseł dr. Lu- 
dwik Mizerski, syndyk konsystorza poznańskiego, 
w słewach następujących: 

Strapiona rodzino, żałobni słuchacze | l 

Zanim kapłani rozpoczną smutne swe obragd- 
ki, niechaj mi kiiku słowy będzie gelon uczcić 


.. 
` 


) 
\ 


| 


pamięt męża, który przez całe żrcie wiernie | 
uczciwie pracowal dla swego społeszsństwa i któ- 
remu też za to przy trumnie należy się z jego 
strony wWyraz utnanis. 

8. p. dr. Władysław Łebiński był dzieckiem 
ziemi pruskiej, gdyż rodził się w roku 1840 w 
ре świeckim, w desladziesnym maiątka 

tążki lecz cały wiek swój męski 1 podeszły 
spędził w Wielkopolsce, z która się zzósł najsu- 
pełniej. Ziąd też był оп jednym z najlepszych 
znawców stosunków w еро dzie!lnieach i penie 
kąd duchowym łączniziem między niemi w cza 
sach, gdy odrębneści prawiucyalne bardziej, niż 
cbzenie, występowniy na zewnątsz. 

Obdaraony zispospalitemi zdolneściarai, were- 
śnie, bo już w 18 roka życia skończył gimna 
zyum w Chełmnie, a potem słachał filozofii 1 fi- 
lologii w Wrocławiu. Dzięki wyższemu peletowi 
1 karności dueka, zaczął w późniejssych kursach 
wybitsą tam ecgrywać relę i zestał nawet prsy- 
wódzeą polskiej młodzieży akademiekiej, która, 
owiana duchem Tom azza Zana, w owym okresie 
przedpowstańezyza wzorowała się na idealnej 
rganiaacyi Filaretów 1 Promienisty eh. 

Przybywszy w kilka lat później na wszeah- 
nice wrosławską, sam wra z młedszymi kolega- 
mi miałem sposobność podziwiać wielką i nie 
zwykłą w tak młedym wieku powagę, jaka ce 
chowała całą postać 8. p. Władysława i wa 
wszystkich się jege odbijała poglądach na zada- 
mia ela 1 ebowiąski młodege polaka. 

m ду w reku 1863 za kcrdonem zabrzmiały 
hasia bojowe, podążył 8. p. Władysław ochoczo 
wraz z drugimi od strony Galicyi w szeregi na- 
rodowe i spiaci? ding swój ojezyźnie. Wróciwszy 
po strasznym pegtomie do Wroeławia, stem wigk- 


Sutz Żarliwośelą podjął przerwane studya, widząc, 


że tylko w usilnej, wytrwals] i celowe! pracy 
wegystkich jednostek nales sankać źródła odro- 
dzenia nieszczęśliwego . Erb, па pod: 
stawie gruntownie і2:б0ы е: w језукп łaciń- 
skim: opracowanej monografii e gsnazia sejmu 
polskiego w ХҮ stalecia, uzyskał stopień dek. 
tora Шохо. Stała teras przed nim otworem 
karyera urzędnicza, w której przy swych talen 
tach mógł świetnego spadziewać się powodzenia. 

Ale zamiast wejść na utarig i wsgodną dro, 
ge. wolał śp. Władysław onge sobie deptać szlaki 
і wybrał niepewny i cierristy zawód publicysty, 
aby z cala swobedą móds pracować dla kraju. 
Czał bowiem w głębi ducha z”=go zdolneść i po- 
wołanie do podawania społeczeństwu swemu w epo- 


ce BE Deg newych haseł 1 wskazywania mu 


nowych dróg i linii wytycznych. a 


Po kilkoletniej pracy w габакеуі „ua s 
Teruńskiaj* przeniósł się śp. Władysiew w r. MŚ. 
[870 na szerszą widownię de grodu Przemysława, 
aby AI piórem, ale i czyznie pomagać W 
stolic lelkopolski zakładać pzdwaliny ` pod 

(ki gmach przemysłu i handlu 0. 
W tym celu zakupił ed ejca powieśclopisarstwa 
polskiego, I. J. Kraszewskiego, drakarnie jego 
drezdeńską i aby gwoli ówczesnym przepisom 
prawnym módz osobiście zajmować sie wydawni-* 
etwem, nie wahał się on, syn obywatelski i mąż 
nauki z akademickim stopniem — stanąć przy 
skromnej kaszcie składacza czcionek i przyswa- 
ja6 sobie przes cały rok techniki sztuki dru: 
karskiej. 

Wytłaczająe w oficynie swej „Dziennik Po- 
znański* i inne druki, nie przestał ani na chwilę 
2 w ulubionej sobie dzłedzinie literackiej 

publicystycznej. Pisał liczne uczone гоғргажу, 
ale i lżejsze utwory beletrystyczne, хаза! cen- 
pemi artykułami czasopisma sakordenowe, mie 
wał pouczająca wykłady, a ekok tego gorliwie 
pełnił obowiązki obywatelskie, bądź Jako sekre- 
tarz lub skarbnik w Towarzystwach „Przyjaciół 
Nauk“ i „Czytelni ladewych“, bądź jako radny 
miejski i urzednik „Way. 

Ale i ta tak różnorodna działalneść nie wy: 
starcsala jago ruchliwości i nieprzepartemu po- 
pędowi de pracy. Zaczął więc wydawać na wła- 
япа rękę pisma peryedyczne, najprzód pisma la- 
dowe w czasie walki kulturne], potem ezasepismo 
„Trud“, pierwszy w zaborze pruskim organ na- 
szego handlu i przemysłu, a w r. 1884 stanął na 
czele wydawnictwa „Polnische Correspondenz", 
aby w jędrnie i umiejętnie pe niemiecku pisa- 
nych artykułach zbijać tendeneyjne fałsze wro- 
giej nam prasy i urabiać korzystnie dla nas opi- 
nią niemiecką, hypnotysowana wówczas przez 
„Zalasnego księcia". 

Ale tutaj niestety powinęła mu sią noga. 
WW z pewnego nisostroznsge artykułu zapo- 
znał sią niebawem z kratami pruskiego więzienia, 
a nawet 1 ze strawą zwykłych kryminalistów, pó- 
kl mu parlamentarna Interwencya posła Kantaka 
nie wyjednala przyzweltszege traktowania w den: 
miesięcznej kaźni. а 

Później został 8. p. Władysław wspölpraco- 
wnikiam dawnego „Kuzyera Poznańskiego”. Dzięki 
niezwykłej swej erudyeyi, wielkiej rutynie pu- 
Mie canoj, gruntownej znajomości osób i stu 
Б ju, niezaprzeczonej wytrawności piora 
і snanej swej pracowitości i obowiązkewości 
powełanym został przed 11 laty na naczelnego 
redaktora najstarszege і najpoważniejszego organe 
prasy w zaborze pruskim t. J. „Dziennika Pe 


E 


Na tem zaszczytnem, dle і trudnem stang- 
wiska pozostał już usque ad finem, póki zło- 
wroga charoba, aibo raczej prawie Śmierć sans 
nie*wytrąciła mu płóra z spracewanej dłoni. 
Nie waham się powiedzieć, że pod jego auspl- 
eyami pewsga tege umlarkowano- zachowaw" 
czego organu urosła wobee innych dzielnie Pol- 
ski i zagranicy, ale równocześnie silne akesn- 
towanie dotychczasowych basel ze strony re- 
daktora, naraziła osobę jego na estrą kelizyę 
z nowymi prądami, występującymi po upadku 
polityki ugodowej coraz silniej w naszym 
zaborz6. І 

Nisumierna wztrwałość, я jaką niebożczyk: 
broni} zasad przez siebie uznanych за zbawienne 
dla narodu, ów hart nieztomny, przypominsjący 
obywatela, którego poeta rzymski hazwel „jit 
stum et tenacem propositi virum*, idąc w parze 
z krewkim tempersmentom 1 pewną, Że sie tak 
wyrażą, sadzierzystością pióra, sprawiły, Ze 
$cieżza jego żywota stawala sig coras eiernistszg. 
Cierpiał wiele 1 bodaj kto drugi dopił się tyle 
piołonu w kielichu redaktorskisgo zawodu. Ale 
wytrwał on mężnie w tej długiej 1 nużącej 
walce, zamykając całą gorycz w abolałom seren. 
Od czynnego udsiała w sprawach publicznych 
usungi sią wprawdzie, choć niejsdnokrotnie da: 
wniej п. p. рікея urządzanie gencralnych wie 
ców, dał dowody swego zmysłu organizacyjnego, 
ale nie opuścił swego posterunku publicysty- 
canego, aby nadal sygnalizować narodowi bądź 
в zewnątrz, bądź a wewnątrg nadchedsace kurze, 
podawać średzki obrony 1 karcić sprzedaczyko: 
stwo i wybryki zacleklego szowinizmu naszych 
wicgów. 

Meżua się było nie godzić na wszystkie po- 
glądy pelityczna ś. p. Władysława, ale mniemam, 
Ze nawet i sdacydowani jego przeciwnicy zeckea 
dziś uznać przy etwartej jego trumnie, że byi 
to таз głębokich i szczerych przekonań і dobre; 
wiary, że nigdy dla popularności lub korayści 
materyalnych nie jrymaTrczył swem piórem, lecz 
zawsze tylko miał dobro kraju na oku, ға który 
w młedości krew swą chciał przelać, a późnie 
t kaśń cierpiał, i do którego ekenomicznego ros. 
woju gorącem słowem i żywym przykładem mie 
mało się przyczyni. Nie megę bowiem prze- 
mileseć i tej jego wielkiej zalety, że był mężem 
bajecznej wprost pracowiteści. 

Od rana do wieezera był zajętym w swym 
zawodsie, a wolne ehwile poświęcał stale pracy 
literackiej. Nie będę wymieniał długiego szere- 
gu jego utwerów, wiązaną i niewiązaną pisanych 


hl 
znańskiego". ` d 


mową. Wystarczy wspomniać, Ze dwie jego 
krotochwile ludowe: „Oryl* 1 „Kamieniara albo 
piosnka swatem* cieszyły się niemałą popular- 


nes eig jezzęża toraa bywają grywane w ten 
trach ams tofsklek. Prace zaś jego naukowe, 
jak wspemniana już przezemnie dysertacya do: 
kierska „De nuntiorum Terrestrium in Polono: 
rum Republica origine", stadyum: „О wojach 
4 rycerzach polskich“, Zbiör nazw pól wielkepsl- 
skich, a przedewszystkiam сеппе „Materyely 
do Słownika łacińsko-zolkiego średniowiecznej 
łaciny i starożytności polskich” mają Te ists 
wartość, bo jeszcze dziś uczeni polsey na nie się 
powałują. a 
2 Praykładny maż 1 troskliwy ojciec, nie dziw, 
że przez zgon swój w grubą żałobę pogrążył 
kochającą ge rodzinę. Ale ubytek męża tej 
miary, co f. p. dr. Wriyataw Łebłóski, lest sa- 
ragem niezaprzeczenie 1 Allwa stratą 1 dla na- 
szego speleczehstwa, a zwissscza w tej tak dia 
паз krytycznej deble. 
` Opuściłeś nas, dzielny 1 wypróbowany w beja 
szermierza, w chwili, gdy cały nass widnokrąg 
polityczny czarne zaległy chmury, rozświecane 
о przez jaskrawe błyskawice, zwiastunki no- 
erch, straszliwssych, niż wszystkie dotycheza- 
коте, gromów. Ale тере Cię zapewniś, Wła 
dysławie. że nie przeniewierzymy sią Twemu 
= „Nie tracić nigdy otachy!* 1 że nie ustą- 
Imy s placówki, dsteląc wraz z Tobą niezłomną 
wiarę w iście niespożytą siłą Żywotną n 0 
lemienia i w świętość Bo naszej. Zegna) 
al, stary drubu! Pe długiej, ciernistej piel: 
graymee żywota, niechaj Ci biegi spokój da ta 
ukochana pitos Ciebie ziemia ojczysta, za której 
prawa przez 40 lat tak mężnie, wytrwale 1 umie 
jętałe walczyłeś | қ 
% ж 
= _ Następnie p. szambelan Stefan Czglelski, jake 
wiceprezes Rady Nadzerczej, krótko, als serdecznie 
tak mniejwięcej przemówił: . « = =` | 


Wreszcie p. dr. Wacław Swinarski imieniem 
redakcyi „Dziennika Poznańskiego pożegnał zmar- 
łego temi słowy: 2-5... : 

Ро tych mowach wynlesiono trumnę ze 
zwłokami 1 ustawione ją na karawanie. Cala 
trumna pokryta była pięknemi wieńcsmi, które 
nadssłano: ed rady nadzerszej i dyrekeyl „Dzien: 
nika Pozaańskiego*, өй redakeyi „Dziennika 
Poznańskiego", od pp. Władysiawostwa Jerzykie- 
wiesów, Walerostwa  Łeblńskich,  Stanisła: 
wostwa  Mieczkowskich, Zygmuntostwa Le. 
bińskich,  Stanisławostwa  Gościńskich, ой 


Ж. 
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dzieci, rady nadzorczej dyrekcyi „ Westy”, 
„Stell!“ Towarzystwa kolenii od sów: 
drukarzy polskich, od dr. Chrzanowskiego, od 
ро. Koprów, od Michałostwa KUUOWsKIGL, vu 
Heleny Grodzkiej, od Maryi Paruszewskiej, od 
Marsina Biedermauns, od Posener Neueste 
Nachrichten“. Wrsszeie widniał wieniec z па: 
pisem: Swemu nalsnakomitszemu synowi i naj 
troskllwasemn oplekunowi — smutne Kaszuby. 

"Kondutt pogrzebowy prowadził najprzewie- 
lebniejsay ksiądz biskup 1 administrator dr. Li- 
kowski w aszśsie około 30 kapłanów; między 
nimi byli ksiądz kanonik 1 ofieyał Echaust, ks. 
kanenik dr. Dalbor, ks. prałat dr. Lewicki 
1 — prałat Stychal, poseł do parlamentu 
і seimu. 

Na czele pochodu postępowało Koło Spie- 
wackie Polskie ze sztandarem oras niesiono 
wieńce rady nadzorczej 1 dyrekcyi „Dziennika 
Peznańskiege*, redakcyi „Dziennika Poznańskie- 
go”, dyrekcyl „Westy“, 1 Stowarzyszenia Druka- 
rzy Polskich. 

Za tramną postępowała rodzina i bardzo 
liczna publiczność. Gdy pochód stanął przed 
bramą starego cmentarza świętomarcińskiego, 
tramnę ze zwłokami ponieśli do grobu synowie 
I sięciowis jego oraz bratanek 8. p. Władysława 
Lobifaklego p. Walery Łabiński. І 


Ро odprawienia modłów 2alobnych wygłosił 


ks. kan. dr. Dalbor następującą mowa: ] 

„Oba: ies, żemci nie sam sobie pracował, 
ale wszystkim szukającym wmiejętności. (Z kstę: 
gi Eickleziustyka. 33,18) * wi 2. 
Najprsewielebniejszy ks. Biskupia, w smutka po- 
„a grazong D Żałobni sinehnnea!.- sr: 


Działalność 
Tow, Naukowego w Toruniu, 


W tych dniach, tj. 21. lutego ubiegło 41 lat 
od pierwszego Walnego zebrania Towarzystwa 
Naukowego w Toruniu, które z krótką przerwą 
fundusze j pracę swych członków przez ten 
dlugi przeciąg czasu poświęcało na wyświetle- 
nie dziejów północnych rubieży naszej ojczy- 
zny, Obszar ten, który obięia działalność To- 
warzystwa, ieżący tuz obok pierwotnego pań- 
stwa piastowskiego, był dla tegoż państwa nie- 
zmiernej doniosłości, bo otwierał mu drogę do 
morza, bez której zaden grgauizm polityczny 
samodzielnego życia =o Жы wieść nie 
może. | Р 


Za czasów Rzeczypospolitej siedziała ad, 
ność polska nad Baliykiem od jeziora Gardna 
aż po Królewiec, wprawdzie nad Zatoka Świe- 
2а dość przerzedzona; dziś stosunki się nieco 
zmieniły. bo bezpośrednio ludność polska 
słedzi nad morzem od bBiatogóry 
Па рбіпссо - zachód ой  Żarnówca do 
Gdańska, na wschód od Gdańska do Elblaga już 
tylko do Nogatu zasiąg jej dochodzi, tu i owdzie 
tę odnogę przekraczając, Na południe tej linji 
obszar polski, dla którego założono Towarzy- 
stwo Naukowe w Toruniu, rozszerza się od Ko- 
Tonowa aż do Eiku, 

Największą liczba 1 najważniejsze z wyda- 
walictw Towarzystwa odnoszą się do politycz 
nych dziejów tego obszaru, najprzód dia tego, 
Ze деје polityczne są najważniejszą wiadomo- 
Ścią z przeszlosci każdego kraju, a po drugie, 
ponieważ główny założyciel Towarzystwa i aż 
do niedawnej śmierci jego główny pracownik, 
ks. Dr. Kujot był historykiem z zawodu, Ba- 
dania dzicjów Prus Królewskich, Książęcych i 
części Pomorza przedodrzańskiego rozpoczęło 
Towarzystwo systematycznie, zakładając obok 
bibijoteki Muzeum archeotogiczne dla dziejów 
przedhistorycznych. Pierwsze zabytki groma- 
Gzią do tych zbiorów najpoważniejszy nasz ar- 
oheolog starszej daty Godefryd Ossowski; 
Jego wykopaliskom zawdzięcza muzeam сеппе 
urny twarzowe. Ale ponieważ później zawo- 
dowego archeologa Towarzystwo do grona 
swego nie zaliczało, z cennych zbiorów nie by- 
ło komu korzystać, dopiero w ostatnich dzie- 
siatkach iat członek Towarzystwa ks. C hm ic- 
iecki rozpoczął systematyczne poszukiwana 
archeologiozne i napisał też z tej dziedziny kilka 
сепаусћ monografi, 

Pierwotne dzieje ludności polskiej po obu 
brzegach dolnej Wisły osładłej nie są zarazem 
dziejami calej pierwotnej Po'ski, ponieważ ani 
Pomorze, ani ziemie chełmińska, dobrzyńska i 
dalsze Mazowsze w skład państwa piastow- 
skiego w zaraniu jego bytowania me wchodzi- 
іу. Mają tu więc miejscowe sily wdzięczne pole 
pracy | badań samodziehwch, -gdyż ogólne 
dziejopisarstwo polskie szczegółami tech dzie!- 
nie nie zajmowało się, Jednakże z tych czasów, 
brak prawie zapełnie bezpośrednich Świadectw 
dziejowych, jedynie najstarsze nazwy miejsco- 
we гилсаја nieco Światła na te czasy, Począt- 
ki tak ch badań zawierają też Roczniki Towa- 
rzystwa, wymienię je później, gdy będzie mo- 
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wa о РТН językowych. =, 
Skoro pierwsi Piastowie итогу w swej 

Wielkopolsce — słusznie mojem zdaniem twice 

dził Caro, że łacińskie Maior Polonia powinno 


było brzmieć po polsku. Starsza Polska — Sil- 


ny ustrój państwowy, zwrócii się z całą siłą 
świeżego organizmu ku północy, a Mieszko I. 
zdobył Pomorze a2 do Bałtsku reawdopodobnie 
eszcze przed zdobyciem Slazka i Małopo!ski, 
czyli Młodszej Polski. Chrześcijaństwo rozsze- 
rzać się zaczęło na Pomorzu prawdopodobnie 
zaraz po przyjęciu jego przez Mieszka І. w ro- 
ku 966, bo gdy w roku 997 św. Wojciech poie- 
chał do Gdańska a stamtąd na wschód, aby 
nawracać prusaków, większa część ludności 
pomorskiej była bez watpienia chrześcijańską, 
O pierwszej organizacj kościelnej nad Пота 
Wisłą podaje dokładne wiadomości ks. Dr. Ku- 
jot w obszernej pracy: „Kto założył parafje w 
dzisiejszej dyiecezji chchnińskiej?* (Rocznik z 
tat 1902—1905), 

Pomorze odpadło od Polski jeszcze przed 
jej podziałem przez Bolesława Krzywoustego; 
najdłużej bronili Piastowie posladania Gdańska 
i okolicy, chcac mieć wo'ny dostęp do marza. 
Gdy po śmierci Krzywoustego i Mazowsze sta= 
ło się samodzielnem. sprowadził jeden z jego 
książąt nad Wisłę Krzyżaków a сі zaczęli się 
tam od roku 1230 na dobre usadawiać, Odtąd 
głównem źródłem do dziejów Prus Królewskich 
są pisma i dokumenty zakonu krzyżackiego, 
zbadane od dawna przez dziejopisarzów nie- 
mieckich i poiskich, tak iż Towarzystwo Nau- 
kowe tvlko dwie większe rozprawy z tego o- 
kresu w Roczuiwach swych zamieściło. Pierw- 
Sza z nich ks. Dr. Kujota: „Czternasty !isto- 
pada r. 1308 w Pomorzu gdańskiem* (Rocznik 
па rok 1908) opisuje: zdebycie Gdańska przez 
Krzyżaków. Krzyżacy odebrali tem zwycięs- 
twem Polsce і zywiolowj polskiemu główny 
Kucz do Bałtyku, a jak wielkiej dla nich domo- 
510501 było posiadanie Gdańska, wynika stąd, 
Że teraz dopiero, tj w roku 1309 cały zakon 
przeniósł się z Wenecji do Prus i utworzył w 
Ma*borgu stolicę nowego państwa. 

Druga rozprawa ks, Dr. Қата zajmuje się 
wielką wojną w roku 1410, w którym założy- 
ciel dynastii Jagiellonów wstrząsnął do posad 
państwem krzyżackiem, tak iż nie trudno już 
było w druzin pokoju toruńskin znów otwc- 
rzyć Polsce wolny oddech do morza. Rozprą- 

41 oeznik 2 roku 1910), której 


pierwsza część wyszła zpod pióra znanego his- 
toryka Antoniego Prohaski, była uajepszą 2 
prac, jakiemi calą Polska полоПа pięciowiekowa 
rocznicę zwycięstwa grunwaldzkiego, Dorobek 
historyczny Towarzystwa Naukowego, którego 
najważniejsze prace odnoszą się do dziejów 
Prus Królewskich zlaczonych z Polską pilas- 
towską, potem pod samodzielnymi książętami, 
w końcu pod panowaniem krzyżackiem, jest 
znaczny, — ale dopiero najnowsze dzieło ks. 
Kuiota: „Dzieje Prus Krótewskich* zebrało wy- 
niki tych prac w bogaty w szczegóły i 2 nie- 
pospolitą zdolnością wykończony obraz, Nieda- 
wno, już po śmierci autora wyszedł ostatni 
zeszyt tomu L w którym historia Prus dopro- 
wadzcaa została do roku 1309, Dzieło to Уп? 
samemj rozmiarami zadziwia; plerwszy tom 
zawiera bowiem 1278 stron vrlelkiei ósemki, 
Chcąc ocenić treść jego, trzebaby napisać 050- 
bną rozprawę, — zaznaczę więc na tem miej- 
scu tylko pokrótce, że tak szczegółowych i kry 
tycznie na źródłach opartych dziejów nie posia- 
da żadną z dziemic dawniejszej Rzeczypospoli- 
tej; z dzieła tego przez wie'e dziesiątków lat 
będą mogli dziejopisarze polscy czerpać pełną 
ręka najwiarogodniejsze szczegóły, odnoszące 
sie do nadmorskich dzierżaw dawnego pań- 
stwa, 

Ks. Dr. Kujot umarł 5. grudnia 1914 r., nie 
dokończywszy swych „Dziejów Prus Królew- 
skich“. Jak daleko opowiadanie tomu II., który 
wydać mą ks, Rzewuski, sięgnie, nie jest 
mi wiadomo, kilka miesięcy przed Śmiercią pisał 
mi autor, że znajduje się w „wirze po'ityki Ja- 
gielly*, Czy opuszczoną przez goriiwego dzie- 
jopisarza niwa ojczysta na długo zaleznie ugo- 
rem? ; 

Przez powrót Pomorza z Gdańskiem | ziem 
pruskich do Rzeczypospo!itei nabrał Оїайѕх dla 
całej materjalnei kultury polskiej pierwszorzęd: 
nego znaczenia, W literaturze często o hu mo- 
wa, rok rocznie każdy szlachcic, pan większej 
fortunki, o Пе można osobiście zawozi tam swa 
zboże į zakupuje co Ша domu potrzeba, O wy» 
jazdach takich Pasek pisze obszerniej, a Klo- 
nowicz osobny boemat podróży wiślanej do 
Gdańska poświęcił, Potoki złota 2 Рапат, Ho- 
landi}, Anel i krajów skandynawskich 1 tado- 
wne statki przeróżnych wyrobów przemysła» 
wych, które płyneły do Polski. miały wody 
wstęp | nie bogaciły Zakon Ów wiódł odtąd 
skromny żywot w Królewcu. Nie starczyło mu 
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MD. 


Środków na zwabianie rycerstwa z zachodu i 
wyprawianie ma świetnych biesiad, z których 
jedną opisste Mickiewicz w Konradzie Wallen- 
rodzie, zabrakio też pieniędzy ua dawanie po- 
życzek sasiadem і branie całych dzielnic w za< 
staw, których później nie zwracał. 


Do histori czasów. polskich gromadzi To- 
‚warzystwo toruńskie dopiero materiały, miano- 
wicie w swych „Fontes“, których corocznie o- 
bok Roczuiką gruby zeszyt wychodzi, Pierwsze 
cztery zeszyty. zawierające „Wizytacje biskupa 
włociawskiego i pomorskiego RozraZewskiego 
w ТОКО 1523 opracował ks. Kujot, w piatym 
umieścił Stanisław Kętrzyński „Тагуїу po- 
datkowe ziem wruskich z r. 1682“, a ks. Kujot 
trzy „Wielkierze Wiejskie z początku 17, stu- 
lecia. ч Od VI zeszytu następują Wizytacje An- 
drzeja Olszowskiego, biskupa chełmińskiego 1 
pomerańskiego z lat 1667—72“ wydane przez 
ks, Czaple, Tenże autor wydał w dalszych 
zeszytach „Podręcznik do historji j urządzeń ko- 
ścielnych na Pomorzu, napisany przez przeora 
kartuskiego Schwengła w oku 1749.* 


Nie podobna tu wymienić wszystkich prao, 
naukowych z dziedziny historji, wspomnę wies! 
tylko jeszcze rozprawę Krotoskiego:| 
„Święty Stanisław, biskup krakowski w świettej 
historjografji nowożytnej”, ks. Czaplewa 
skiego „Wykaz olicjałów gdańskich I pomora 
skich od 1467—1824“ 1 ks. pro, Fiiałka „OJ 
archidyjakonach pomorskich j urzędnikach bis< 
kupich w KII—XV wieku. 4 

(Dokończenie.) 

Obok historji politycznej nie zaniedbano też 
dziejów szkolnictwa, oświaty 1 Шеагішу. Wia- 
domo, że Wszechnica Jagiellońska w Krakowie 
byla mac'erzą i rządczynią wszystsich szkół 
wyższych w Rzeczypospolitej. Oprócz tej głów- 
mei uczelni były jeszcze dwie, do których Aka- 
demja krakowska posylala ze swego grona pro- 
feserów, była to szkoła Lubrańskiego w Poz- 
naniu ! nieco mniejsza szkoła w Chełmnie. (Ja- 
na Śniadeckiego „Żywot Hugona Kołłątaja", wy- 
danie Turowskiego str. 18). Do tej dziedziny oł- 
nosj się praca prof. Dr. Karbowiaka: „Szko- 
ły dyecezji chełmińskiej w wiekach rege 
(Rocznik za rok 1899) i tegoż: „Materjaly do 
dziejów wychowania i szkół w ziemi chełmi- 
skiej 1808—1814“ (Rocznik 1900 r. 

Ruch polski księgarski był w Pru- 
siech Królewskich dość ożywiony, ośrodkiem je- 


о był Gdańsk, ale tu zaspakajano przeważ- 
nie potrzeby ludności niemieckiej, Wychodziła tu 
więc wielka liczbą podręczników do nauki je- 
zyka polskiego dla niemców, jak gramatyki 1 Slo. 
wniki. Tu też powstał pierwszy nowożytny sło- 
күлік polsko-niemiecki 1 niemiecko-polski Меоп- 
gowiusza, kaznodziei polskiego w Qdańskn. 
Ks. Mańkowskiego: „Diele drukarstwa i 
płóśmiennictwa polskiego w Prusiech Zachod* 
nich” (Roczniki za lata 1906-11) dodatnio świad 
czą o oświacie ziem pruskich. W ostatnien wie- 
kech stał się Królewiec ogniskiem literatury gol- 
sko-protestanckiej, ale tą literaturą Towarzystwo 
Toruńskie dotąd się nie zajmowało, 

Z literatury nadobnej Jedną tylko pracę 
umfescil piszący ten referat bezimiennie w Ro- 
czniku z 1898 roku: „Konrad Wallenrod, wielki 
mistrz krzyżacki, w świetle dziejowem | w рое. 
macie Mickiewicza“, Wydana ona została na 
uczczenie setnej rocznicy urodzin naszego wle- 
szcza, który jedną z pereł literatury naszej u- 
miejsoowil na zamku malborskim, jest 226 roz. 
$zerzeniem pracy, którą umieściłem nod tytn- 
łem: „Tlo historyczne Konrada Wallenroda" w 
„Kurjerze Poznańskim“ z roku 1878. nr 00 I n. 
Wyniki badań pierwszej rozprawy · przyją! 
Bruchnalski w swojem krytycznem wyda 
niu „Konrada Wallenroda“ (Dzieła Adama Mic- | 


kiewicza, wydanie Towarzystwa Literackiego. 


imienia Adama Mickiewicza tom III, Lwów 1893, 
str. 99 J n.), bez podania źródła, Ё 

Nie mniej pilną uwagę, јак w innych działach, 
zwracało Towarzystwo Toruńskie pilną uwagę 
ną stosunki narodowościowe i językowe, cho- 
ciaz tu jego czynność była przeważnie spostrze- 
gawczą i referującą, Dr. ХУ, Kętrzyńskie- 
: „Ludność ziemi chelminskiej“ (Rocz- 
, tegoż: „Przydomki szlachty pomors- 
(Rocznk 1902 i 1903), „Co znaczy nazwa 
Gdańsk” tudzież „Germanizacją Pomorza za pol- 
skich czasów“ (Rocznik 1908) i moja bezimienna: 
„Pomorskie nazwy osobowe i miejscowe", część 
Pierwsza (Rocznik 1907) starają się wyświetlić 
przedsłowiańskie osadnictwo nad dobrą Wisłą, a 
więc celtyckie, pruskie і skandynawskie i póź- 
niejszy rozwój osadnictwa polskiego, 

Obecnym stosunkom gwarowym najwięcej 
pracy poświęcał członek Towarzystwa, profesor 
Wszechnicy lwowskiej Dr. Nitsch. Był on pier 
wszym lingwista zawodowym, który badał gwa- 
ry Prus Królewskich i Książęcych tak gorliwie 


nateżą do najlepiej zbadanych i cpisanych na ca- 
ym 


iz tak znakomitemi wynikami, że dziś dą А 


tym polskim obszarze, Qlówne swe prace oi 


— 


773 


Mear? 


przedmiocie KS czał prof. Nitsch w Маѓела- 
łach 1 Praca omisii jezykowej Akademii U- 
miejętności w Krakowie, w Rocznikach toruń- 
skich ukazały się jego prace: „Charakterystyka 
djalektów polskich w Prusiech Wschodnich“, 
„Patronimika na-oc, -ić, -66 w gwarach Prus 
Zachodnich“, „Kilka uwag o wpływie zmian glo- 
sowych na typy odmian“ przykładach za- 
częrpniętych z gwar zac dniopruskich i Gosty- 
суп 1 Cekcyn (Roczniki 1907, 1904, 1905 1 1912). 
Z innych prac tego rodzaju wymienię ks. Mań- 
kowskiego „imłoną i nazwiska rodzinne а 
nazwy miejscowe” (Rocznik 1912), a także ks. 
Poblockiego „Mazurzy wschodnio-pruscy" 
tRocznik 1897-. 

Nie wymieniłem w powyższym przeglądzie 
żadnej pracy, odnoszacet sie do gwary kaszub- 
ge rare te os prawe тарқата Je Gi 19526. omówie 
ale_Q_gwarze te tej tyle 21-21 napi ano już dziel 
; rozpraw naukowych. Пе о wszystkich р 
rwarach razem zliczywszy. W czasach, w któż 
rych rych nikt jeszcze gwarami polskiemi się nie zaj- 
mował, zwiedził uczony rosyjski Hilfending 
z Petersburga w roku 1856 Kaszuby i Słoweń- 
sów, a w nowszych czasach lingwisci różnych 
"arodowości zajmowali się dero Le 
finandezyk Mikkola z dalekiego Helsingfoi 
zu. Baudonin de Courtenay, K 
kin z Petersburga, Bronis ch | Lorentz! 

z Niemiec, Karlowicz, Brückner, Ra- 
mułtiNitsch z polskich uczonych i wielu in- 
nych, W Koczmkach prace tych uczonyh się Ше 
ukązywały, ale piszący ie słowa zdawał z nich 
w Roczmkach lowarzystwa rczuiarne Pra Wo- 


„Umieszczając pod pseudonimem dr. Na d- 
morskiego i innemj.od Rocznika IV. z roku 
1597 aż do XV, w rcku 1908: „Przegłąd prac do- 
tyczących ludności | polskiej Prus i Pomorza“; 
zajmowałem sie przeważnie wydawnictwami ка, 
ѕ21рѕкієті, ponieważ były one najliczniejsze. 
jeżeli kto zechce Przeglądy tę odczytać, przed- 
stawi mu się c.ekawy obraz: pojmowanie ka- 
szubszczyzny podobnę jest dobałwanów wzbu- 
rzoncgo morza, które to wznoszą się wysoko, to 
w dół zapadają. 

Dopóki u nas kaszubszczyzny mixt ше bada 
naukowo, uważali ją wszyscy za djalelit pols 
a kaszubów za polawów, skoro się do nich zabra- 
u.językoznawcy, zaczęły ich trapić wątpliwości, 
jakie kasznbszczyźnie wyznaczyć miejsce w po- 
śród jezyków słowiańskich, Dawniejsi wpraw- 
dzie łingwiści, јак Schleicher, zupełnie trzeźwo 
uznawali ją јако gwarę Іесһіска, а czy Ола 


„dzie należała do zachodnio, czy wschodnio-ie- 
ehickich gwar, jest rzeczą podrzędną. Wtedy 
wystapill uczeni rosyjscy, a chociaż oni nie od- 
rywali kaszubszczyzny od języka polskiego, jak 
błędnie u nas sprawę przedstawiano, unosili się 
nad nicktöremj jej właściwościami, zbliżającemi 
ja rzekomo do języka ruskiego, Teraz wystąpi! 
polscy badacze na czoło, pierwszy z nich ks, Q. 
Robłocki namiętnie bronił polskości kaszubów, 

natomiast Iwowianin Ranıult uważał kaszub- 
szczyznę za osobny język słowiański, miąnując 
go pomorskim. 2 піт rozpocząłem polemikę w 


Zresztą o przynależności do jakiegoś języka 
nigdy į nigdzie nie rozstrzygali lingwiścj, lecz 
stosunki dziejowe i lud cały. Jakże więc zapa- 
truje się na tę sprawę lud kaszubski? On 
od wieków nie modlił się innym językiem, jak 
polskim i innych też nie czytał książek i czaso» 
pism jek polskie. A jeżeli w ostatnim czasie am- 
bitne jednostki chcialy utworzyć z gwary ka- 
Szubskiej Jakiś język literacki, nie występowa- 
lem przeciw nim w „Zapikach" toruńskich (Za: 
piski tom II, nr..6 i 8 pod pseudonimem К.), 28 
względów pol tycznych, lecz jedynie lęzykoznaw 
czych 1 literackich. Kaszubi tak samo. czają, jak 


teh poeta Derdowski, który Śpiewał: — 
Nie ma Kaszub bez Poloni, 
A bez Kaszub Polsci — 


i nadał będą stali na straży morskich granic. 
Na zakończenie kilką słów o „Zapiskach” 
a ш Naukowego w Toruniu. Roczmki 
inne dd Si "Towarzystwa Tornńskiego, 
jax і Tow. Przyjaciół Nauk Poznańskiego, y- 
chodzą raz na rok | zawierałą przeważnie prace 
dłuższe j przeznaczone dia zawodowców, szersze 
społeczeństwo mało z nich korzysta a przez cały. 
rok nie та z swem Towarzystwem żadnej łącze 
ności. Byla to więc dobra myśl, gdy. Towarzy= 


| 


Ж 


MO stwo Toruńskie zaczęło w roku 1908 wydawać 
Р miesięczne zeszyty, mieszczące przyczynki n | 

|ukowe, krótkie rozprawki, załmujące cały ogół i 
omówienia najświeższych wydawnictw. Materja“ 
lu do umieszczenia było poddostatkiem, ale Ша 
braku funduszów trzeba było później zamiast co 
miesiąc, wydawać zeszyt co kwartał, a dziś ten 
zeszyt zamierza sie zmniejszyć do jednego ar- 
kusza. Wobec tego ubolewania godnego stanu 
rzeczy poddaję pod rozwagę obu Towarzystwom 
zaboru pruskiego myśl następującą: Poznartskie 
Tow. Przyj. Nauk takiego miesięcznika lub суат 
tahıika lak „Zapiski“ wcale nie posiada, czyby 
więc nie dało się połączyć oba Towarzystwa 
w tym jednym celu — zresztą odrębność бізі 
Towarzystw jest konieczna, — Żeby wydawać 
„Zapiski“ na wspólny koszt i wspólne 
mi siłami? Jeżeli banki i inne organizacie 
finansowe obu dzielnic połączyły się pod ied- 
nym patronatem i z jednym Ватсет Związku 
Spółek Zarobkowych 1 na dobre im to wyszło, 
dlaczegóżby | taka łączność naukowa ng 
miała się udać i przynieść Kä żem. nen Ц Se 
Towarzystwom? W naszem trudrem po oże N / 
powinno się, gdzie tylko można, działać viribug ER 22 ar 
unitis ` 


2; А і 
Poznań, ‚Prob Dr.Lęgowski | IF fm. $f4 54 


“ғ” ) 
Р. dr. Wład, P ‚ w Qdańsku swola 
naukowe pi Razy Bena zur Impftuber- 
kulose. Inaugural-Dissertation. Halle a. $ 
1883. 2) Kilka słów o stosunku tylozgiecia ma- 
cicy do nerwicy żołądkowej. Poznań 1891. 3) 
Retroilexio шегі und Magenneurose. (Sonder- 
abdruck.) Berlin 1892. 4) Ueber die Anwen- 
dung der Kathode des konstanten Stromes bei 
der Behandlung der Uterusmyome. (Sonder- 
abdruck.) Berlin 1822. 5) Zur Behandlung der 4 / 
Ainenorrhoe. (Sonderabdruck.) Berlin 1894. „Ўз. Ўл ало. 
6) Zur Behandlung der Fndometritis chronica Я 
mit Dampf. (Sonderabdruck.) Berlin 1896. 4/6 p 837 
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Prospekt do łaskawego udzielenia znajomym. 
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і potega! 


Zdrowie — to szcze 


„W zdrowem ciele — zdrowy duch!“ 
Najważniejszym czynnikiem w życiu jest zdrowie. 
Najważniejszym czynnikiem zdrowia jest oświata. 
RKA т oświaty jest znajomość 

Najważniejszym czynnikiem hygienze 
Kto chce być zdrowym, 
Kto chce nabyć prawdziwej oświaty, 
Kto chce się zaznajomić z prawidłami hygieny, niechaj 

zaabonuje sobie miesięcznik „Przewodnik Zdrowia*. 


„Przewodnik Zdrowia* 


jest niezbędnym dla wszystkich zawodów i stanów; 
powinien go czytać: 
Każdy robotnik, 
Każdy rzemieślnik, 
Każdy przemysłowiec!!! 


Przedpłata całoroczna wynosi 5,00 M. = 6,00 kor. 
= 8,00 ruble = 1½ dolara. »Przewodnik Zdrowia« można 
zapisywać także na pocztach (w Rzeszy Niem. i w Austrji), 
ale tam zawsze tylko na pół roku (cena 2,50 M. =3 kor.). 

Najlepiej jednak jest przesłać przedpłatę całoroczną 
wprost do wydawnietwa adresując: 


Expedycja „Przewodnika Zdrowia“ 
p. Czarnowski 


Berlin ANA 


Weissenburgerstr. 27. 


Nieco z treści zawartej w XI roczniku „Przewodnika Zdrowia” 


z roku 1905. (Cena 5 M. = 6 Kor. 3 rb.) 


Zwalczanie nerwowości przyrodnym sposobem życia — О dobrodaj- 
ności przeparu skórnego wskutek pracy mięśniowej — Zöltaczka, jej 
przyczyny i leczenie — O zatruciu krwi przez małe ranki — o lecze- 
niu ran — Nasze pokarmy jako środek leczniczy — Nieco z filozofji 
śmierci — Tężec karkowy (Genickstarre) — Biegunki i zaparcia, jak po- 
wstają, jak je leczyć? — „Na zdrowie“ — Nowy a prosty środek wzma- 
eniający — Cholera. Środki zapobiegające tej zarazie oraz rzeczywisty, 
jedyny i najpewniejszy sposób leczenia — Łatwość korzystnej desinfekcji 
odchodów i odpadków domowych na wsiach i w miasteczkach — Za- 
ziebienie: co znaczy skąd pochodzi, jak się bronić, czem wypędzać? — 
Pielęgnowanie zdrowia u Japończyków — Jarstwo w leczeniu alkoholi- 
zmu — Różne sposoby leczenia oraz wzajemna ich wartość? — Ochrona 
przed zaziębieniem — Niebezpieczność podciągania się. 


Spis godnych polecenia ksigzek 
o pielegnowaniu zdrowia itp., 


które można nabyć w każdej lepszej księgarni lub w Wydawnictwie 
„Przewodnika Zdrowia* 


(Czarnowski, Berlin N. 58.) 


Przewodnik Zdrowia, rocz. III (1897) do X (1904). Cena każdego 
rocznika 2.50 M. — 3 kor. — 1!/, rb. 
Przew. zdr. r. 1905, 1906 i 1907 po 5 M. = 6 kor. = 3 rb. 
Roczn. I (1895), II (1896), V (1899) i VI (1900) są wyczerpane! 
Zapasowe 8 rocz. razem zamówione kosztują tylko 15 marek — 
18 kor. aust. — 8 rubli. 


1. Alkohol a miłość. Napisał dr. Zaleski. Cena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop. 

2. Bakterje i rzeczywiste ich znaczenie w życiu ludzkiem i w przy- 
rodzie. II. wyd. Cena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop. 

3. Biegunki i zaparcia — jak powstają, jak je leczyć? Odbitka 
z Przew. Zdr. Z licznymi rysunkami. — 50 fen. — 60 hal. 25 kop. 

4. Choroby dziecięce, a mianowicie odra (żarnice), szkarlatyna, 
blonica (dyfterja), ospa, krup itp., powstawanie tych chorób, jako też leczenie 
i zapobieganie. II. wyd. Cena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop. 

5. Choroby narzędu oddechowego (kaszel, choroby piersiowe 
cierpienia płuc i opłucnej). Odbitka z Prz. Zdr. z 17 rycinami. Cena 1 M. = 
1,20 kor. = 50 kop. 

6. Cem zastąpić napoje alkoholiczne? Spis napojów zdro- 
wotnych oraz najprostsze sposoby przyrządzania niektórych. Z rycinami. 
Cena 50 fen. — 60 hal. — 30 kop 

7. Choroby z zaziębienia (reumatyczne i kataralne), ich przyczyny, 
zapobieganie i leczenie. Poradnik dla każdego podług dra Niemeyera. Od- 
bitka z Przew. Zdr. — Cena 50 fen. — 60 hal. — 30 kop. 

8. Diagnoza z oczu. 1 M. — 1,20 kor. — 50 kop. 

9. Hypnotyzm i suggestja. Krótkie popularne wskazówki do hy- 
pnotyzowania jako też do udzielania poddawek w celach leczniczych i wy- 
chowawczych. Część I. 1 M. — 1,20 kor. -- 50 kop. 


9a. — — Część II. 1 M. — 1,20 kor. — 50 kop. 
10. Ilustrowany mały kucharz jarski. Wydanie drugie dopeł- 
nione, z licznymi rycinami. Cena 1 M. — 1,20 kor. — 50 kop. W ozdobnej 


oprawie: 1,50 M. — 1,80 kor. — 75 kop. 

11. Jaką metodą się leczyć? Podług dra W. Klimaszewskiego i in- 
nych lekarzy przyrodniczych. Odbitka z Przew. Zdr. — 50fen. —60 hal. 25 kop. 

12. Jak młodzież uświadamiać o życiu piciowem? Odbitka 
z książki: „Życie płciowe“. Cena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop. 

13. Jarska knchnia, zawierająca wypróbowane przepisy przyrza- 
dzania smacznych a zdrowych potraw roślinnych, oraz naukowe uzasa- 
dnienie jarstwa. Napisała M. Czarnowska. Cena 2.25 M. — 2.70 kor. — 1 rb. 

14. darstwo podstawą zdrowia, szczęścia i życia nowego, wedle orze- 
czeń słynnych badaczy i uczonych. Cena 20 fen. — 20 hal. — 10 kop. 

15. Jak się objawia życie Indzkie i przez co się utrzymuje. Fiz- 
jologia człowieka. Napisał dr. J. Zanietowski. 50 f. — 60 hal. — 25 kop. 

16. Kąpiele powietrzno-słoneczne i ich znaczenie dla zdrowia 
naszego oraz praktyczne wskazówki do ich urządzenia. 50 fen. — 60 hal. 
— 25 kop. 

17. Dr. med. Kingsford. Naukowe podstawy dyety roślinnej 
(jarstwa). Przekład z angielskiego przez L. L. — Cena 1,50 M. — 1,80 kor. 
— 75 kop. 

18. Nasze pokarmy jako środek leczniczy. Odbitka z Prz. Zdr. — 
25 fen. — 30 hal. — 15 kop. 

19. Nerwowość w małżeństwie oraz zwykłe choroby przewlekłe 
(chroniczne) zwłaszcza u kobiet zamężnych. Chorób tych główne przyczyny 
i sposoby zapobiegania im. Przyczynek do oświaty ludowej, jako też praw- 
dziwego szczęścia w rodzinach. II wyd. Cena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop. 


20. © krzyczącej niedorzeczności i strasznej szkodliwości 
szczepienia ospy. Napisał ks. kanonik W. Pixa. Z rycinami. Cena 1,75 M. 
— 2 kor. — 90 kop. 


21. Onanizm, Samogwałt, samienie się. Marnopłeenie, nijactwo. Objawy, 
przyczyny, następstwa, zapobieganie, leczenie. Cena 1,00 M. — 1,20 kor. 
— 50 kop. ХД. 

22. Opieka nad dzieckiem przed urodzeniem і пай nowonarodzonem, 
według wymagań przyrody. Z rycinami. Cena 50 fen. — 60 gr. — 25 Кор.” ” 


23. Pijacze choroby i ich leczenie według zasad przyrodoleeznietwa. 
Z rycinami. — Cena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop. 


24. Powodzenie w życiu. Praktyczne wskazówki do osiągnięcia t. 
zw. „szczęścia“ i dobrobytu. W przedpłacie: 50 fen. - 60 hal. — 25 kop. 

25. Pierwszy stopien czyli wstrzemięźliwość jako praenota oraz pod- 
stawa ludzkiej doskonałości. Napisał L. Tołstoj. W przedpłacie 25 Теп. 
— 30 hal. — 15 kop. 


26. Przestroga dla rozkwiiającej młodzieży. Odbitka z Przew. 
Zdr. — 10 fen. — 10 hal. — 5 kop. 


27. Przestrogi i rady zdrowotne dla dorosłej młodzieży. Rzecz 
opracowana przez grono lekarzy. — Cena 25 fen. — 30 gr. — 15 kop. 


28. Rajstwo czyli błogość odżywiania się surowymi rośli- 
nami, Z licznemi rycinami. Cena 1 M. — 1,20 kor. — 50 kop. 


29. Robaki w ciele ludzkiem (glisty, rupie, tasiemee, trychiny, 
robaki górników itp.), ich powstawanie i usuwanie. (24 rycin). Cena z prze- 
syłką 55 fen. — 65 hal. — 30 kop. . 6AF. 

30. Samopomoc w cierpieniach i chorobach płciowych wedle 
zasad lecznictwa przyrodniczego. Z rycinami. Cena 1,75 M. — 2 kor. — 90 kop. 

31. Sposoby i przepisy lecznictwa przyrodnego. Opis zwięzły 
wszelkich zachodzących w lecznietwie przyrodnem działań i czynności ze 
szczególnem uwzględnieniem najnowszych sposobów. Z 48 ryc. Cena 30 fen. 

35 gr. —po 15k 

32. Szybkie usuwanie różnych cierpień (ból głowy, migrena, 

krztusiec, bicie serca i t. p.) działaniem ręcznem. Z rycinami. Odbitka 
„Przew. Zdr.*. Cena 50 fen. — 60 gr. — 25 k. 


38. Talizman zdrowia i piękności czyli zwięzły zbiór prawideł 
i zasad dla zachowania się w ezerstwosei do sędziwego wieku. Wyd, II do- 
pełnione, z rycinami. Cena 75 fen. — 90 hal. — 40 kop. ŚĆ. 5 

34. Umiarkowanie, doniosłe tegoż znaczenie dla życia i zdrowia na- 
szego. Cena 25 fen. — 30 gr. — 15 kop. 

35. Wskazówki do używania leczniczych przyrządów galwanicznych 
elektrycznych). 16 rycin. Cena: 25 fen. — 30 hal. — 15 kop. 

36. Wstęp do hygieny dla proletarjatu. 25 f. — 30 hal. — 15 kop. 

37. Lahmann dr. W jaki sposób odzyskamy zdrowie? Cena 
50 fen. — 60 gr. — 25 kop. 

38. Zakon małżeństwa, czyli rozbiór obowiązków małżeńskich ze sta- 
nowiska zdrowotności jednostkowej i społecznej. Katechizm zdrowotny dla 
małżonków oraz dla osób mających wejść w związki małżeńskie. Wyd. 
2-gie dopełnione. Cena 98 fen. 1 Kkor— 45 kop. @ муу 27727” 

39. Zboczenia płciowe w świetle wiedzy postępowej. Wyd. II dopeł- 
nione i wzbogacone rycinami. 1 M. — 1,20 kor. — 50 kop. 

40. Z kim się łączyć w małżeństwo? (Wybór małżonków ze sta- 
nowiska zdrowotnego). 60 fen — 60 gr. — 25 kop. A LOB - e, 2 

41. Zwalczanie nerwowości przyrodnym sposobem zycia. -Gene 
1,25-M. — t,606-ker:-—"60-kop. 7Ў dfr- ŻY 

42. Zielnik lekarski czyli opis 125 ziół używanych w lecznictwie, 
z podaniem ich uprawy i zastosowania. Z 12 tablicami kolorowymi i 8 
drzeworytami. Come T rub. Misrat dr -Co сла JS 

44. Zielniczek lekarski czyli abecadłowy spis chorób z podaniem 
stosownych roślin lekarskich. — 50 fen. — 60 hal. — 25. kop. Cena okazu 
z 125 kol, obrazkami: 1,50 M. — 1,80 kor. — 75 hal. 

45. Zycie płciowe i jego znaczenie ze stanowiska zdrowotno-obycza- 


jowego Wydanie 2-gie dopełnione, z licznemi ryeinami. Сена-2-М-8;40-коғ. 
— 1rub. 7942. ЖЖ 216 
45 


а. — -- W oprawie i na papierze bezdrzewnym 3 М. — 3,50 kor. 
— 1,50 rub. 
46. Serca choroby. 1,00 M. — 1,20 kor. — 50 kop. 
47. Włosów pielęgnowanie. 1,00 M. — 1,20 kor. — 50 kop. 


48. Zołądka cierpienia. 1,00 M. — 1,20 kor. — 50 kop. 
49. Zanietowski J. dr. Jak się objawia życie ludzkie i przez co się 
utrzymuje? Fizjologia człowieka. 50 fen. -- 60 hal. — 95 kop. 


Uwaga: Powyższe książki nabywać można w każdej lepszej księgarni lub 
też wprost w exp. miesięcznika „Przewodnik Zdrowia“ w Berlin N. 58. 
Należytość z dołączeniem 10 do 30 fen. na opłatę pocztową najdogo- 
dniej jest nadesłać naprzód przekazem pocztowym; opłata pocztowa w Niem- 
czech wynosi przy wysłaniu pieniędzy aż do 5 M. tylko 10 fen., na odcinku 
można napisać zamówienie. Z Galicji pieniądze należy wysyłać przekazem 
zagranicznym (koloru żółtawego!). Z Królestwa lub z Rosji można wy- 
syłać pieniądze również przekazem pocztowym, ale bez wszelkich dopisków 
odcinkowych. Często zatem dogodniej jest pieniądze wysłać w rublach pa- 
pierowych w liście poleconym czyli rekomendowanym, tak samo z Ame- 
ryki i z innych krajów. 
W Ameryce nabywać nożna nasze wydawnictwa w następujących 
księgarniach: M. P. Pąryski, Pittsburg, Pa. 116 South 17-th St. 
J. M. Rutkowski, Buffalo, N.-Y. 829 Fillmore Av. 
The M. H. Wiltzius Co., Milwankee, Wis. 
Ponieważ książki nasze wysłane w zwykłej opasce do Galicji lub Kró- 
lestwa często giną, dlatego prosimy o nadesłanie 20 fen. na polecenie 
(zapisanie) posyłki. 


Od następujących książek mamy jeszcze po kilkanaście okazów 
na sprzedaż po cenie zniżonej: 1,10 M. = 1,30 kor. =55 kop. 


Leczenie domowe (wydanie warszawskie). 


Hemoroidy. Przyczyny choroby, sposoby ich leczenia i zapobieganie. Z 9 rysunk. 

Choroby nerek i pęcherza, Z 12 rys. w tekście. 

Choroba cukrowa. (Diabefes Mellitus), Opis jej i leczenie ze szezegölnem 
uwzglednieniem dyety Sachariny. 

Choroby zębów, leczenie ich i pielęgnowanie i Choroby jamy ustnej. Z 7 ma 
rysunkami. 

Choroby kobiecie, ich zapobieganie i leczenie. Poradnik dla kobiet. Z -ma 
rysunkami. 

Skrofuły (Zołzy), przyczyny, zapobieganie i leczenie. 

Choroby serca, poradnik hygieniczny dla wszystkich. 

Choroby oczu z uwzględnieniem użycia okularów. 

Gimnastyka, jej znaczenie i sposoby zastosowania. Z 50 rycinami. 

Doniosłość chorób w małżeństwie, z uwzględnieniem dziedziczności. 

Jak zachować dziecko zdrowem? Poradnik dla młodych matek. 

Eplłepsya, jej przyczyny, choroby, zapobieganie i leczenie. 

Podagra i reumatyzm. Poradnik dla cierpiących. 

Samogwałt (Onanizm). Przyczyny, niebezpieczeństwo dla jednostek, rodziny 
i społeczeństwa. Leczenie. 

Ból głowy, jego przyczyny, zapobieganie i leczenie. 

Astma, jej powstawanie, istota i leczenie. 

Hypochondryja i choroby z urojenia. Poradnik leczniczy. 

Choroby nosa i ich leczenie, 


Spis godnych polecenia książek 
o pielęgnowaniu zdrowia itp., 


które można nabyć w każdej lepszej księgarni lub w Wydawnictwie 
„Przewodnika Zdrowia“ 


(Czarnowski, Berlin N. 58.) 


Przewodnik Zdrowia rocz. II (1896) do X (1904). Cena każdego 
rocznika 2.50 М. — 3 kor. — 1½ rb. 

Wszystkie 8 rocz. razem zamówione kosztują tyłko 11 marek — 
13 kor. aust. — 6 rubli. Rocznik I i IV (1900) wyczerpane! 

Przew. Zdr. r. 1905 Cena 5 M. = 6 kor. = 8 rb. 

1. Alkohol a miłość, Napisał dr. Zaleski. Cena 25 fen. — 30 hal. — 
15 kop. 

2, Bakterje, i rzeczywiste ich znaczenie w życiu ludzkiem i w przy- 
rodzie. Cena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop. 

3. Choroby dziecięce, a mianowicie odra (żarnice), szkarlatyna 
i blonica (dyfterja), powstawanie tych chorób, jako też leczenie i zapobie- 
ganie. Cena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop. 

4. Czem zastąpić napoje alkoholiczne? Spis napojów zdro- 
wotnych oraz najprostsze sposoby przyrządzania niektórych. Z ryeinami. 
Cena 50 fen. — 60 hal. — 30 kop. 

5. Dokąd się udać: na wypoczynek letni, do wód, na kurację? 
Przewodnik po rodzimych zdrojowiskach, zakładach kąpielowych i przyro- 
dniczych, uzdrowiskach itp. Cena 25 fen. — 30 gr. — 15 kop. 

6. Hustrowany mały kucharz jarski. Wydanie drugie dopeł- 
nione, z licznemi rycinami. Cena 1 M. — 1,20 kor. — 50 kop. W ozdobnej 
oprawie: 1,50 M. — 1,80 kor. — 75 kop. 

7. Jak młodzież uświadamiać o życiu płciowem? Odbitka 
z książki: „Zycie płciowe". Cena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop. 

8. Jarska kuchnia, zawierająca wypróbowane przepisy przyrzą- 
dzania smacznych a zdrowych potraw roślinnych, oraz naukowe uzasa- 
dnienie jarstwa. Napisała M. Czarnowska. Cena 2.25 M. — 2.70 kor. — 1rb. 

9. Jarstwo podstawą zdrowia, szczęścia i życia nowego, wedle orze- 
czeń słynnych badaczy i uczonych. Cena 20 fen. — 20 hal. — 10 kop. 

10. Nasze pokarmy jako Środek leczniczy. Odbitka z Prz. Zdr. — 
25 fen, — 30 hal. — 15 kop. 

11. Nerwowość oraz zwykłe choroby przewlekłe (chroniczne) zwłaszcza 
u kobiet w małżeństwie, główne ich przyczyny i sposoby zapobiegania 
im. Przyczynek do oświaty ludowej, jako też prawdziwego szczęścia w ro- 
dzinach. Cena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop. 

12. © krzyczącej niedorzeczności i strasznej szkodliwości 
szczepienta ospy. Napisał ks. kanonik W. Pixa. Z rycinami. Cena 50 fen. 
— 60 hal. — 30 kop. 

13. Onanizm. Samogwałt, samienie się. Магпорісепіе, nijactwo. Objawy, 
przyczyny, następstwa, zapobieganie, leczenie, Cena 1,00 M. — 1,20 kor. 
— 50 Кор. 

14. Opieka пай dzieckiem przed urodzeniem і nad nowonarodzonem, 
według wymagań przyrody. Z rycinami. Cena 50 fen. — 60 gr. — 25 kop. 

15. Pijacze choroby i ich leczenie według zasad przyrodolecznietwa. 
Z rycinami. — Cena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop. 

16. Przestrogi i rady zdrowotne dla dorosiej młodzieży. Rzecz 
opracowana przez grono lekarzy. — Cena 25 fen. — 30 gr. — 15 kop. 

17. Rajstwo czyli błogość odżywiania się surowemi rośli- 
nami, Z licznemi rycinami. Cena 1 M. — 1,20 kor. — 50 kop. 

18. Robaki w ciele ludzkiem (glisty, rupie, tasiemce, trychiny, 
robaki, górników itp.), ich powstawanie i usuwanie. (24 rycin). Cen a zprze- 
syłką 55 fen. — 65 hal. — 30 kop. 

19. Samopomoc w cierpieniach i chorobach płciowych wedle 
zasad lecznictwa przyrodniczego. Z rycinami. Cena 1,75 M. — 2 kor, — 
90 kop. 


20. Sposoby i przepisy lecznictwa przyrodnego. Opis zwięzły 
wszelkich zachodzących w lecznietwie przyrodnem działań i czynności ze 
szezegölnem uwzględnieniem najnowszych sposobów. Z 48 ryc. Cena 30 fen. 
— 35 gr. — 15 kop. 

21. Szybkie usuwanie różnych cierpień (ból głowy, migrena, 
krztusiec, bicie serea i t. p.) działaniem reeznem. Z rycinami. Odbitka 
z „Przew. Zdr.“. Cena 50 fen. — 60 gr. — 25 k. 

22. Talizman zdrowia i piękności czyli zwięzły zbiór prawideł 
i zasad dla zachowania się w czerstwości do sędziwego wieku. Wyd. II do- 
pełnione, z rycinami. Cena 75 fen. — 90 hal. — 40 kop. 

23. Umiarkowanie, doniosłe tegoż znaczenie dla życia i zdrowia na- 
szego. Cena 25 fen. — 30 gr. — 15 kop. 

24. Wskazówki do używania leczniczych przyrządów galwanicznych 
elektrycznych). 16 rycin. Cena: 25 fen. — 30 hal. — 15 kop. 

25. Zakon małżeństwa, czyli rozbiór obowiązków małżeńskich ze sta- 
nowiska zdrowotności jednostkowej i społecznej. Katechizm zdrowotny dla 
małżonków oraz dla osób mających wejść w związki małżeńskie. Wyd. 
2-gie dopełnione. Cena 90 fen. — 1 kor. — 45 kop. 

26. Zboczenia płciowe w świetle wiedzy postępowej. Wyd. II dopeł- 
nione i wzbogacone rycinami. 1 M. — 1,20 kor. — 50 kop. 

27. Z kim się łączyć w małżeństwo? (Wybór małżonków ze sta- 
nowiska zdrowotnego). 50 fen — 60 gr. — 25 kop. 

28. Zwalczanie nerwowości przyrodnym sposobem życia. Cena 
1,25 M. — 1,60 kor. — 60 kop. 

29. Zielnik lekarski czyli opis 125 ziół używanych w lecznictwie, 
z podaniem ich uprawy i zastosowanie. Z 12 tablicami kolorowemi i 8 
drzeworytami. Cena 5 M. — 6,00 kor. — 2½ гир. 

30. Zycie płciowe i jego znaczenie ze stanowiska zdrowotno-obycza- 
jowego Wydanie 2-gie dopełnione, z licznemi rycinami. Cena 2 M. — 2,40 kor. 
— 1 rub. W oprawie i na papierze bezdrzewnym 3 M. — 3,50 kor. — 
1,50 rubl. 

Uwaga: 

Powyższe książki nabywać można w każdej lepszej księgarni lub też 
wprost w exp. mięsięcznika „Przewodnik Zdrowia“ w Berlinie N. 58. 

Należytość z dołączeniem 10 do 30 fen. na opłatę pocztową najdogo- 
dniej jest nadesłać naprzód przekazem pocztowym; opłata poeztowa w Niem- 
czech wynosi przy wysłaniu pieniędzy aż do 6 M. tylko 10 fen., na odcinku 
można napisać zamówienie. Z Galicji pieniądze należy wysyłać przekazem 
zagranicznym (koloru żółtawego!). Z Królestwa lub z Rosji można wy- 
syłać pieniądze również przekazem pocztowym, ale bez wszelkich dopisków 
odeinkowych. Często zatem dogodniej jest pieniądze wysłać w rublach pa- 
pierowych w liście poleconym czyli rekomendowanym, tak samo z Ame- 
ryki i z innych krajów. 


Im SL 


Druk S. Buszczyńskiego w Toruniu. 


ES | Zabłocizi, 
księgarnia w Teruniu (Thorn Wpr.) 
poleca 
Zwalczanie nerwawości przyrodnym sposobom życia 1,25 mk 

Zielnik lekarski czyli opis 125 ziół używanych w 
leeznietwie, z podaniem ich uprawy i zasto- 
sowania. Z 12 tablicami kolorowemi i 8 
drzeworytami. 

Choroby z zaziębienia 

Ilustrowany mały kucharz jarski 
W ozdobnej oprawie 

Jak młodzież uświadamiać o życiu płciowem ? 

Przewodnik zdrowia rocz. III (1897) do X (1904.) 

Cena każdego rocznika 2,50 

Przew. zdr, r. 1906. Roezn. I (1895) Il (1896) V 
(1899) VI (1900) wyczerpane. Zapasowe 7 rocz. 
razem zamówione kosztują tylko 1 

Rajstwo czyli błogość odżywiania sie surowemi 
roślinami. 2 licznemi rycinami. 

0 krzyczącej niedorzeczności 1 strasznej szkodli- 
wości szczepienia ospy. Napisał ks. kanonik 
W. Pixa. Z rycinami. 

Bilza. Nowe lecznictwo przyrodne, książka do 
nauczania i podręcznik leczenia przyrodne- 
go i ochrony zdrowia. Zawiera 480 w tekscie 

rukowanych rycin, wiele tablic barwnych 
i kilka barwnych składanych modeli budo- 
wy ciała ludzkiego i jego narządów, stron 
1259 w oprawie. 

Nasze pokarmy jako środek leczniczy. 

Dr. Steinborn, krótki szkie chorób płciowych. 
(Objaśnienia dla dorosłych i dla rodziców 
dzieci dorastających.) 

Talizman zdrowia i piękności czyli zwięzły zbiór 
prawideł i zasad dla zachowania się W 

a 
. 0,75 
0,25 


0.25 


Biegunki i zaparcia — jak powstają, jak jeleczyd? 
Z licznymi rysunkami. 0,50 
Koszta przesyłki wynoszą 10 fen. od każdej marki. 
Ceny dla Galieyi: Każde 10 fen.=12 hal. 


Ważne Ша Sz. Zarządów Towarzystw itp. 
Wskazówki niezheihne dla urządzających teatr amatorski. 


(7 rysunkami). 
Cena 1 M. = 1,20 Kor. = 50 Кор. 


G6Ó6666666666656 
POLSKA 


OBRAZY I OPISY. 


Dzieło to, dwutomowe, wydawane z dochodów Fundacji im. 
Tadeusza Kościuszki, obejmuje 1294 stronie. 

Zawiera ono tak zachwycające ryciny, że urzędnicy berliń- 
skiej komory celnej — przeglądając je — w zbytniej „gorliwości 
urzędowej* zrazu uważali to wydawnictwo za wzbronione i za- 


kazane w Prusiech! 

Cena z przesyłką wynosi 10,50 M. W ozdobnej oprawie 
19,50 M. Dzieło to, będące chlubą naszej pracy około oświaty 
społeczeństwa, powinno się znajdować w każdej polskiej rodzinie. 


Również polecamy następujące znakomite a tanie wydanie: 
Eneyklopedja 

czyli zbiór wiadomości ze wszystkich gałęzi wiedzy. 

(Drugie wydanie pomnożone i illustrowane, w 8 zeszytach, 
z których każdy obejmuje przeszło 16 arkuszy druku — około 
256 stron!) 

Cena z przesyłką 8,50 marek; w oprawie w 2 tomach 10,50 
M. w paczce za 5 rubli, w oprawie 6 rubli. 

Te dzieła powinny się znajdować conajmniej w bibliotece 
każdego towarzystwa! 


(9) (9) (9) (9) (9 (9) (9) (9) 9) (9 (9) (9) (9) (9) 


Aromatyczne gorzkniki 


już od dawna mają ustaloną sławę w kołach lekarskich, że 
działają pobudzająco na trawienie. Również i u publiczności 
rozpowszechnione jest zdanie, że gorzkie krople wzmacniają 
żołądek. W ostatnich czasach dawały się słyszeć głosy, po- 
wątpiewające w skuteczność tych środków na trawienie; jed- 

nakże podług doświad- 


ЕЕЕ ЗЕ czeń czynionych w пај- 
10 СІН nowszych ezasach па 

| pacjentach, cierpiących 
AMARISSIMUM na niestrawność i za- 


(wyciąg gorzki) burzenia żołądkowe, 

przez dwóch rumuń- 
z najlepszych ziół lekarskich. skich lekarzy Dra Nanu- 
Muscel i Dia Mironescu, 
rzecz przedstawia się 
inaczej. — I tak u cho- 
rych, którzy zażywali 
ri przed posiłkiem gorz- 
kich kropli, okazywało 
się w żołądku więcej 
kwasu solnego, — 
baz tychże kropel kwas 

solny okazywał się 
w mniejszej ilości. — 
Z tych badań wynika, 
15—20 minut przed jedzeniem wypić że sok żołądkowy po 
pół kielecka Aren." в ||| przyjęciu gorzkników 
wydziela się obficiej, 
кее? przez co trawiąca Spo- 
Cena: Buteleczka originalna (200 р) = 1,50 М. sobność żołądka sie 
М, litrowa 3 M, ½ litrowa 5 М, zwiększa. — Wobec tego 
nie będzie nieuzasadnionem zdanie wielu, że przy braku a- 
petytu dobrze jest wypić kieliszeczek „gorzkiego“, przyczem 
zaznaczyć należy, że skutek dodatni można osiągnąć li tylko 
wtedy, jeżeli zażycie uskuteczni się krótko przed posiłkiem 
i jeżeli odnośny napój jest sporządzony tylko z roślin nie- 

trujących. (Patrz Zielnik lekarski). 

— 0 


Przyczynia się do lepszego 
trawienia! 
Działa na wzmocnienie żołądka! 


7 c р жч 
Berlin N eee 22 


Znaczek осһгоппу. 


“7,32 chelmno. 


Uczczenie sędziwego jubilata. Ubiegłej 
niedzieli bawiła w Chełmnie delegacja To- 
warzystwa Graficznego z Torunia, z preze- 
sem p. Szutkowskim na czele, która wrę- 
czyła nestorowi wydawców i drukarzy po- 
morskich, p. Walentemu Fiałkowi, z oka- 
zji osiągnięcia ósmego krzyżyka (80 lat) i 
imienin, dyplom, mianujący go w dowód 
zasług około drukarstwa polskiego i pol- 
skości na Pomorzu, członkiem honorowym 
Towarzystwa, Uroczystą tę chwilę, która 
wywarła silne wrażenie na wszystkich o- 
becnych (około 20 osób), a jubilata wzru- 
szyła głęboko, uwieczniono wspólną foto- 
grafją. Zwiedzono przy tej okazji bogate 
zbiory rzadkich i starych druków, sięgają- 
cych początków drukarstwa, prawdziwych 
„białych kruków*, jakie znajdują się w po- 
siadaniu pana Fialka, 


niezawodny system alarmu w nocy. 4” 
Przy usiłowaniu włamania czy kradzieży 
nawet przecinanie drutów powoduje 
natychmiastowy alarm! k1323 

Dla pp. Kupców! Rolników! i prywatnyc 


laklady Elektrotechniczne, F. Maciejewski, technolo 
Grudziądz, Mickiewicza 4. Toruń, Chełmińska 
[Telefon 816. Telefon 41 


Jeden wyraz tłustym drukiem 30 gr, kazc 
dalsze slowo zwykłym druk. 15 gr. do 
liczb 1 słowo i w.z.a.—każde stanowi 1 + 


| Repertuar" Realność 


Im Verlage des Unterzeichneten vift erſchienen und in allen Buchhand⸗ 
lungen zu haben ы 2,1%» 


Weſtfäliſcher Volksfreund. ein eege Lege- und 
Leſebuch für Jung und Alt. Von E. Hegener, Lehrer. 398 S. 
Mit kirchlicher Druckerlaubniß. gr. 80 geh. Vis Sgr. geb. 
10 Sgr. “2 С 2 


7 (9 
Das беделетіфе $eft- un Leſebuch enthält den reichhaltigſten Stoff 
zum Univerſalunterrichte. Es enthalt: 


Gedichte und Märchen volksthümlicher Form und Inhalts. Fabeln und 
Parabeln, moraliſche Erzählungen, Sprichwörter, Vaterlandskunde, Charatterbil⸗ 


der aus Weſtfalen von Droſte⸗ Hüls hoff, Immermann, Dingel⸗ 
Карі ac. Geſchichte, beſonders vaterländiſche, nach Giefers, G. о, Binde, 
Bumüller х. Sagen, Sprüche, Gedichte. Naturgeſchichte und Naturlehre 
nach Hebel, Eckermann und Grube. Der Menſch in Bezug auf Seelen⸗ 
leben, Natur und Gott. Als Anhang: Abriß der Geſchichte, Geographie und 
Naturbeſchreibung. 


Der Preis iſt bei dem reichhaltigen und gediegenen Inhalte ſicher 
ein beiſpiellos billiger zu nenne. 


Chryſologus. 


Eine Monatsschrift für katholiſche Kanzelberedſamkeit. 


In Verbindung 
mit mehreren Geiſtlichen zunächſt aus der Rheinprovinz 
und Weſlfalen herausgegeben 


von 
Heinrich Nagelſchmitt, 
Pfarrer in Beeck. 
Mit einer Zugabe: 
Abhandlungen und Aufſätze aus dem Gebiete 
der Homiletik und Katechetik. 


„UDU, == 


1869, 


Redaktor odpowiedzialny: 
Ignacy Danielewski w Chełmnie. 


Inseraty czyli ogłoszenia wszelkiego rodzaju, wy- 
jawszy obraźliwe zaczepki lab prawu przeciwne ode- 
wé? albo widocznie nierzetelne, grosz wyłudzające 
zy "Ju wyprowadzające zachwalania, zamieszcza 
PRZYJACIEŁ LUDU Та 2 заг. od wiersza dro- 
bnego petytowego cztierołamowego lub od zajętego 
taklegoz miejsca. Towarzystwa i ludzie często i wiele 
ogaźszający тора za poprzedniem porozumieniem się zy- 
skać pewien rabat. Ogłoszenia i wszelkie listy, które mają 

| zaraz być uwzglednione, trzeba koniecznie tak wyse- 
СӘ "ać, aby najpózniej w średę o 4 po poł. były w ręku 
4 3 wydawnictwa. O tym bowiem czasie kończy się i za- 
4. $ myka „redakcyją pisma i przyjmowanie inseratów 
(49:31 W razie wielkiej potrzehy wydamy na żądanie i koszt 
ZS CR ogłaszającego natychmiast „Dodatek nadzwyczajny 
KS e który przecież kosztuje najmniej 5 tal. Kto chce na 
2 md an gd, że jego- ogłoszenie umieszczone w PRZYJA- 
WE CIEŁU LUDU, mieć numer z tem ogłoszeniem, płaci 
za numer ten osobno 1 зат. 4 fen., i odbierze go franko 


wieków. Alen! 


jej jednak długo i widzieliśmy jak potem 
wywijała długą bronia ponad głową szy- 
derczym wrzaskiem przeklinajac nasze 
wojsko. Nareszcie wymierzył do niej pod- 
oficer uchodzący za najlepszego sirzelca 
w całym pułku, i trafił ја w same piersi. 
Chwyciła się jeszcze obu rękami za serce, 
zatoczyła się i spadła ze szczytu skały o 

Yljakie 70 kroków od nas. Widzieliśmy po- 
tem ciało jej mariwe zdruzgotane w ka- 
wałki; w ostrych, surowych rysach jej 
śmiałej twarzy znać było wyraz najwście- 
kłejszej nienawiści. 


Na sejmie pruskim w izbie poselskiej 


w Berlinie poczynają jakoś inaczej patrzyć 
na nasze szkólne potrzeby. Przy obra- 
dach nad etatem i wydatkami na gimnazya 
dopominał się poseł Kantak, ażeb, 
przyszłem gimnazyum w W ;grówcu j 
wykładowy był polski. Minister oswiece- 
nia odpowiedział na to, że może w ele- 
mentarnych szkołach pcrzeba uczyć za роз 
mocą ojczystego języka, co do gimnazyć 
oświadczyli przecież znawcy, że od naj 
niższych klas polskie dzieci wykładu nie 
mieckiego słuchać moga. Na to powstał 
poseł Hoverbeck, niemiec i stawił wnio- 
sek, żeby w przyszłem gimnazyum węg- 
growieckiem były równoległe klasy z róże, 
nym językiem wyst wym: Ala Polakóv 
polskim, dla Niemców niemieckim, Ibs 
wniosek p. Hoverbecka uznała za słuszny 
i sprawiedliwy i takowy przyjęła. Przy- 
jęcie takiego wniosku znaczy tylko tyle, 
że polecone jest rządowi, aby tak исту 
nil, czy jednakże to zrobi, załeży od jego 
woli i uważania. Wszelako trudno nam 
inaczej dopominać się swego, jak tylko tą 
prawną drogą i wypada się spodziewać, iż 
rzad tak słusznemu żądaniu, przez sejm 
popartemu, nie odmówi. ue · 
Tem większa przeo pokazuje się po- 
trzeba podpisywania petycyi naszych 4 
|) | Zachodnich i WAPoznańskiego о ро? 
;|język wykładowy w szkołach elemei”: 2 
nych io klasy polskie po gimnazyach. Wszakże 
co do szkót elementarnych sam p. minister 
już o tem napomyka, że może jest po- 
trzeba polskiego języka wykładowego dla 
polskich dzieci. Niechże tedy zbiorowa, 
ły|jak najwięcej podpisami opatrzona petycya 
Wo|nasza przekona go о potrzebie tej zupeł 
Че, niech pozna, ze my o szkołę i o w 


ksztalcenie dzieci dbajac, znamy 10 ро- poks 
trzebę ze smutnego doświadczenia i do- |się 
magamy się poprawy. Pi 
Co od klas polskich w gimnazyach wi- stoli 
dzimy, że choć rząd na mylnem opiera się | niet 
zdaniu jakichś tam znawców, izba poselska | kość 
zdania tego nie podziela, boć na naszą |dob 
korzyść się oświadczyła. Trzeba więc ko- | stan 
rzystać z tego dobrego usposobienia i wy- 
powiedzieć nasze słuszne prosby otwarcie | narx 
w petycyach. REN CG, A 
Nasza petycya z Prus Zachodnich jest ków 
już na sejmie, z WXPoznańskiego, która | siec 
w Miłosławiu ułożono, jeszcze nie. Niech | celi 
więc tedy bracia Wielkopolanie się z pod- | елу 
pisami pospieszą. Czytali w przeszłym nu- |ezy 
merze Przyjaciela ową miłosławską pety- ubi 
cyą, więc wiedzą o co chodzi i co w niej nik 
stoi. Potrzeba tylko, żeby w każdej parafii | zyl 
jeden gorliwy jaki człowiek wziął arkusz | lub 
papieru i papisał u góry te słowa: rze 
„Podpisy na petyc do izby posel- sta 
kiej pruskiej uradzona na wiecn Di 
zkólnym w Miłosławiu d. 24 liste- lig 
„ada 1869 r.“ Рот chodzić od jednego |р}; 
do drugiego i zbierać podpisy, a zebrane 
odesłać copredzej do Miłosławia pod adre- | dz 
sem: Wielmożny,Seweryn Mielżyń- | żą 
ki w Miłosławiu. tej 
Większe nasze pisma. jak Dziennik|z 
Poznański i Gazetę Toruńską prosi|ło 
Przyjaciel, żeby również ze swej sirony |dz 
przypominały często potrzebę podpisywa- |są 
ia tej pelycyi, bo wszakże ważna (o spra- 
а i czas nagli, a sejm do załatwienia | сіз 
etycyi zwykle wiele potrzebuje czasu. | mi 
Seweryn Mielżyński stara się prawda | ski 
silnie o zebranie podpisów, przecież siły | ws 
dnego do tego nie wystarczają, a publi- | й! 
znej sprawie potrzeba publicznego popar- | Зу 
ia, mianowicie przez dzienniki. tu 
Ze strony niemieckich katolików dzi- | оу 
wiono się, czemu, choć na wiecach szköl- |ta 
ych mówia Polacy o owych szkołach bez- |і 
pnfesyjnych i takowe za złe uważają, |84 
„emu mimo tego w petycyach przeciwko |in 
m nie prolestują. Otóż stało się to dla|z 
go, że co do religijnego charakteru szkół | іу 
i się о to kto od nas upomnieć i zawe- de 
жас nas do podpisów. Sa to nasi Biskupi, | w: 
aho nasi pasterze i prawni obrońcy wiary |і 
wychowania w takowej. Wiece szkólne | 7 
ostawiały więc im pierwszeństwo, które | Z: 
się z godności i urzędu należy. Siysze- 
my, że X. Biskup chełmiński jest za lem, w 
żeby się dyecezyanie jego podpisywali па | 61 
petycyą, którą X. Biskup warmieński ró- d 
nież popiera, а klóra wyszła 2 Brauns- | оі 
5a 11. listopada. Zapewne nie zadługo |cz 
ducho wiensiwo nasze zajmie się zbieraniem | рг 
podpisów na podobną регусуа, na co Przy- g 
jaciel Ludu już teraz zwraca uwagę. Z 
Со do Braun:bergskiej petycyi, która |24 
w przyszłym numerze Przyjaciel poda, od- ck 
wołuje się ona zarazam i do przyrzeczeń 
W Tie ludów Warmii danych. Ma też |uc: 
76 Warmia, jako część Polski, niewą- | rz) 
wie, a ша je w ogłosztniu króla Fry- mi 
deryka П z r. 1772 i następnie w trakta- | wo 
ach wiedeńskich. Widzimy więc, że War- I 
mia dotad nie zapomniała swej 2 Polska |i pc 
Hacznosci, a kiedy o wiarę chodzi, jakoś że 
jej to tem bardziej w pamięci. wie 
nar 
Sobór. nad 
zoraj, d. 8 grudnia, w święto Nie-istro 


